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P O L S K I  T Y G O D N I K  I Ł U  S T U  O V A N Ÿ

Rok III Ryga, 7 marca 1937 r

Kto się na innych tylko wspiera •—
Ten ginie, gdy brak podpór»
I, jako wątły kwiat, umiera*
Kto się na innych tylko wspiera.

Niech każdy sam na szczyt się wdziera 
I burzom daje odpór —
Kto się na innych tylko wspiera,
Ten ginie, gdy brak podpór...
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Kronika polityczna
—-— Kwota ofiar złożonych na Park 

Uzwaras (Zwycięstwa) osiągnęła na dzieó 
4 b. m. Łs 1.428.177,83.

—— W dniu 3 marca b. r. - w stolicy 
odbyła się uroczystość założenia kamienia 
węgiclneeo pod gmach nowego Muzeum 
Wojskowego, dokonana w obecności 
Prezydenta Państwa dr. K. Uhnanisa. Na 
uroczvstości tej był obecny i przemawiał 
inicjator nowego muzeum — minister woj­
ny gen. J. Bałodis. Ponadto byli obecni; 
r?ad z wicepremierem M. Sknjeniekiem 
oraz generalicja z dowódcą Armii gen. K. 
Berkisem na czele, przedstawiciele społe­
czeństwa. świata kultury, nauki etc.

—— W dida 20 ub. m. minister Wojny 
gen. J. Bałodis obchodził 56-lecie swoich 
urodzin. « * t

  Zgodnie z rozporządzeniem mini­
stra Wojny gen. J. Bałodisa, w dniu 12 i 13 
marca b. r. zwolnieni zostaną odbywający 
służbę wojskową żołnierze piechoty*

 Dziennikarze łotewscy, którzy ba­
wili ostatnio przez dłuższy czas w Polsce, 
powrócili do Łotwy. W związku z po­
wyższym prasa łotewska zamieszcza sze­
reg. mniejszych i większyeb artykułów, 
w lctórych podkreśla serdeczne przyjęcie, 
jakie4zgotowano dziennikarzem łotewskim 
w Polsce.

... kulturalna
' ;—— Zgwa poety SMtewdkiqgB. W  

immi mm&t  jôAes m wm fcrf | 
s a n y  i  jp « E É fo r  l o t e w ^ i e ł i  
spafcg— f  ftrwfls S i ■ 
lat; po2SDsśa
prace, zwłaszcza z drte&sśmy

prasy, wystawę Sztaffci 
lic# mêmmesAeii» paeesrło 50:000

Brali oni m. jn. udział w rajdzie nar­
ciarskim, organizowanym w górach pol­
skich, skąd powrócili zachwyceni. Rajdy 
takie,to wynalazek Polski : dzisiaj, wzoru* 
jąc się na ich przykładzie, organizuje je 
na większą skalę też Francja.

Na froncie gospodarczym
 W ub.r. na ;>race melioracyjne wy­

dano w całej Łotwie przeszło 1.600.000 
łatów. W wyniku tych prac powiększono 
obszar ziemi nadającej się pod uprawę 
o przeszło 13 tysięcy ha.

  Eksport łotewski do ZSRR w po
równaniu z rokiem 1935 wzrósł o 51,1 proc. 
Naogół obroty handlowe pomiędzvobupań­
stwami w porównaniu z r. 1935 wzrosły o 
23 proc.

—«*—- Wydział Pracy Łotewskiej Izby 
Rolniczej rozpoczął w dniu 5 b. m. reje­
strację zapotrzebowań na rolnych robotni­
ków i robotnice zagraniczne. Zapo­
trzebowanie na robotników lub robotnice 
mogą zgłaszać gospodarze ze wszystkich 
dzielnic Łotwy z wyjątkiem Latgalii, któ­
ra — jak stwierdza komunikat prasowy w 
„Briwa Zeme“ — powinna obejść się wła­
sną n ią iuwkû airwi.

i Mmtemdu W m  
<k> pgwm ngM i z Ksę- 

■ fcm  ly y k a is »  o  ap t w râw L ra »i«  d®  Ł r iN r y  mm 
woamamm nahaty a h e ÏZÆW' polsfcnes m- 

Pierwsze fmnftûc mèmÊm̂ bÊmr 
przybędą iffltwy ja i  w  porzai ka kwietf-

m
W Stk®-

sim Oświaty pret JL T«?»*e$»«‘a we: wszysfc- 
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czfssinRB H s l a s i iK t a  <© uHsanfr-
czemm saleli Œafflixfif sm* w r. b. w Jkw 
30' ■wij*.

 W Rydze, jak jnż tłorarailiiśiny,
pawc— i «sk tm s śpiewaka m Ifeoep Smk 
wîmAmj L Êmàamm. Wysfagprawal «na 155- 
kafciimfełw. m  Operne WLaanmfawae§- Na osta­
tni, pow gnibry koncert fceg® ąpiguBufca —  
jaÉ tàomem J m i  Z e*e  — ajapeas^ai© 
pdUwenMHË T-wd szSśśtesania 1sanilftiBmBfli»e@m z 
narodami Ifeosp Sowieckiep.

  «  VlmmàrrmYm î M mrwptk On-
n aefc zawieszk n i® «fanin 1®® Imfcfs&źSrw.. 
Opiekę m i èœw ąpB»<wi»jjie FumAntse K®I 
ti*y, paesyfotjpąc ermmmamm i  igasEKfey, 
obhc taariiefsrv ftessató fffitewsifcii.
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Przypominamy, le

II
B B A U Ż Y K A

wvüarcniflt*. ■ SS. ,fcwfl»wiriii»ii y»
nwp/iim nabjDÉ ttt 

* - J n clm irw itzi —  w

G. üurtrtmrtl ■ —
ITam amo też khbżta nabyć Jbbsbsbb

 mr paibśkieifr fyi'wiiu.ini (śLail
bvrezyk, Lisiecki z lafeewaLü-
mî Oîerzmsz. Strods, Wrrefcrii), frfóre jwiał© 
miejsce ub. soboty i niedzieli w Rydze, 
zakończyło się walnym zwycięstwem Ło- 
tyszów.

Polacy, poza Neringową, nie zdobyli 
żadnego pierwszego miejsca. Punktacja 
ogólna:

Łotwa — 455,41, Polska 484,61,

 W ub. r. porty Rosji Sowieckiej
odwiedziło 76 statków łotewskich.

—— W roku 1932 do portu Liepajskiezo 
przybyło 510 statków, w roku 1933 — '*
w 1934 — 640, w 1935 — 623 i w r; 1936 4  
767. Z ogólnej ilości 767 statków, które 
zawinęły do portu w r. 1936, 440 to statki 
z portów zagranicznych i 237 — z portów 
krajowych. W tym samym roku z portn 
Liepajskiego odeszło 768 statków (455 do 
portów zagranicznych, 333 — do kraj» 
wy di).

Wiadomości
religijne

—■—• % * fca * ie  paârihwvmie Ł rth w  ü ü » -  
■in w  ŁoMyŁćwwoe aaflBinieefftD mę mwyr 
ewęstwea fk^oorâi w  aÉtnsanoikH 3®k:23. Spot­
kanie RyigB-TjurfeB pcrfinM^e wêrnmsi 
cwycńęstwo Estoóczykom.

OsÉ>É»iie spwt kamie ŁsfNnt —  EaÉBMÜa 
z Iraki ‘il4-yin fi|na&BBk*n> -miî fey — 

pffRstwowyra w koszykówce. Rezultajt tyob 
«pmKficaBfi przf»rłs+a wia mą, pâe «kÉqpife:: % 
i»zy zwy«ięiy4a Łnhrat, 7  —  E&kamim* jed- 
no spofkanle zaTćończyTo sTę na remis.

Poszukuję pracy. Stróżki (dozorczyni). 
Za mieszkanie i małą dopłatę. Mam dwoje 
dzieci. Pracy żadnej się nie boję. Odpo­
wiedź pisemna. Matisa iela 68, dz. 7. 
J.Z. *

  „Jnunakas Zinias" z dnia 23 ab'.
m. padają nasi^pając  ̂wiadomość, którą 

aSudhrmmâc (^moJLonfen Jauna* 
Łas ZiaBsas4*)"

—  JŁłgiarma m irŷ aigfli Oriinffiiyiw li kat»! 
üdkütfe —  w  język® łoffeeŵ crnu H»porzą<] 
«Abeouicib JBBEyi;' Iv.wpa roz<
poczynajł|c on# ait aiecŁriteti (fnft Ms ub.
—  ™ *yp. m  parafial-
■m ii kaśftfkekidn ksn îtaftadk w  Kydzejl 
Metllsi Bofesm; j, iwę. ÆilDtedfe. św, g
Framciszka. -Or.ryatnsa-Króła n mr„ Anto- ; 
mmam —  w  każdą afeliśid%: I  wwiglat głów* 1 
He Łnisanaa» ■Jhirioiif ssię bęAą nrrU  w ję* 1 
zg4ai l^lewdlah». W<s^p (Ad. Mszy/,
«w. spiCTKîMrap- m  flp e  w ggKgmm Mewskim»^ 

Ehwliïtikowe ikazauia w  ĝ æyfkn. polskim ę 
ï lüëw^süiB;- dopTłszczcme są wcześnie źrą*| 
na loi» kim m nabożeństwa. Wq
wszystkie większe święta:: ne Wutim Naro- 
dzenie. flnww ORnŁ. Wttdficramc, Zielonej 

sMe. earaz w  wiek31 
sz r nrt̂ czyîrtoHci —  î  fjaroces je dlâl
.G â fe f  p n s a fi im  t m ą f e  œç asÆfa$maë w  języka 
iwiewnilTiliiu pwrządek ^zostaje!
wpaww»fi&nBny w keściolóc^i Kaltnflhikich W 
.iri& nm e i  w  U cp a p “.

  Kerwsrv mm w *V+m •m dniu J
U  wanien h . ar. ® WB&b.. Smeÿ wwm. w koś* 
ćidłe M œ ifc 'i  B » Æ ife ] j  B<nAeenr| w y k o n a n e  
ansfittamie «OTaforinra -słymB̂ pB̂ lmniirazytorfe 
f r a m e n s k i e j r o  I M f e o a s  p ia iE Z  I tó r o s t i f a r y  cbÓ T |
Iffiaffidi ! f e i k i f e |  ;pray wspeftnd z ia le  '
e n ^ a B D m r  lit ' a r a c i e s f r y  s y r a f f o r i i c r n e i  P r z f '  
«b̂ smobA Wajpnimran, łyryg©w|
(ołiórB Sienfee; anfeiertiisB -̂ nfeaaifeszBa poa 
baiłnaśą Stankiewicza, ^ej^rne m okaitt*̂  
«æ n LaÆ. Onefbôâ iperawsrasa» ztomy na btt' 
d e n w ę  k o śritD ftR  . J d o r v ^ n n  Ł n ® “  w  R ydze*
. XiaiRty WBiÿfeiwwwf tmmom AufÊtê  w kan­

celarii kościoła Matki Bolesne? oraz 
Męża parku w kancelarii kościoła Chrvsttt* 
sa Króla. |

Powyższe oratorium zagranicą uzysk**' 
ło wielkie uznanie i z ogromnym powodẑ f 
niem kilkakrotnie było wykonywane Ji 
słynnej katedrze Nołre Dnmp w Pipvża«>
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Wieści z Nadbałtyki

Święto narodowe 
Estonii

—-— W związku z estońskim świętem 
narodowym w dniu 24 ab. m. w sali Domu 
Czarnogtowych odbyła się uroczysta aka­
demia, na której był obecny Prezydent 
Państwa dr. K. Ulmanis.

Na akademii przemawiali: przewod­
niczący T-wa łotewsko-estońskiego zbliże-
fla M. Antous, minister Oświaty prof. A» 

entelis, estoński minister Oświaty płk. 
Â, Jaakson, który, na czele licznej dele­
gacji estońskiej, przybył specjalnie na 
Uroczystości, jakie się odbyły w Rydze 
w związku z 19-leciem święta Niepodległo­
ści Estonii, oraz przewodniczący T-wa e- 
Itońsko-łotewskiego zbliżenia A. Kaśka»

Ponadto w tym samym dniu w Miej­
skim Muzeum w stolicy otwarto wystawę 
fótuki estońskiej. Na uroczystości otwar­
cia był również obecny Prezydent Państwa 
fy. K. Ulmanis.
L' iW całej Łotwie w związku ze świętem 
Niepodległości Estonii odbyły się akade­
mie. We wszystkich szkołach odznaczono 
ten dzień specjalnymi uroczystościami.

całym kraju wywieszono sztandary pań­
stwowe i estońskie.

bprawione komplety „Naszego 
tycia" i „Krasnoludków" za rok 
1935 i 1956 w cenie po Ls 4.50 

i Ls 1.- można nabyć w 
administracji „Naszego Życia"

Kronika bieżąca
 Łotewskie Biuro Podróży „Cel*

trans" organizuje w okresie Świąt W jel­
icie jnocy specjalną wycieczkę do Polski 
Jdo Zakopanego) pociągiem narciarskim. 

Podobna wycieczka miała się odbyć
Îui w r. ub. ale z powodu wczesnej wio- 
ny nie doszła do skutku.
. »— -W kwietniu b, r* polskie Unie lot* 

l nlcze „Lot" podejmują na trasie Warszaw 
; ra—Wilno—Ryga—Tallinn—Helsinki re- 
1 'ularną komunikację lotniczy która nie 
redzie przerywana w zimie. Lot z Rygi 
|o Warszawy trwać będzie około 3 godzin, 
10 Helsinek — około 1,5 godz.

i—  W t. nb. w stolicy zanotowano 875 
Wypadków komunikacyjnych, z których 
£2 skończyły się śmiertelnie oraz 386 *—• 
poranieniem.

*— - W hotelach stolicy zatrzymało się 
f  r. ub. 9f .658 osób, z których 13,8 proce 
stanowili goście zagraniczni,

ROZMOWIE Z PRZEDSTAWICIELEM 
DZIENNIKA „Paevaleht“ marszałek Jegorów na 
©djezdnem stwierdził, że tezy państwa Nadbałłyc 
kle Estonia, Łotwa i Litwa — znają sporo po- 
dobieństwa. M. in. wszystkie te paftstwa łączy 
wierność ideałom pokoju i • niezawisłości politycz­
nej. W związku % powyższym — zdaniem Jegoro- 
wa armie tych trzech państw są postawione na 
wysokim poziomie.

Rząd Tubelisa zgłosił dymisję? 
Agencja Hawasa donosi z Kowna, że, wed­
ług wiadomości z, wiarogodnych źródeł, 
gabinet Tubelisa podał się do dymisji. 
Oficjalnego potwierdzenia tej wiadomości 
dotychczas nie ma.

•— Agencja Havasa, uzupełniając po­
przednią deneszę, donosi z Kowna, że 
źródła urzędowe zaprzeczają pogłosce o 
dymysji gabinetu Tubelisa.

—- Kłajpeda liczy prawie 50 tys. miesz­
kańców. Według danych magistratu kłaj- 
pedzkiego, Kłajneda liczy obecnie 48.138 
mieszkańców. Razem ze studentami i 
uczniami w Kłajpedzie mieszka ponad
49.000 mieszkańców. Od 1929 r. roczny 
przyrost mieszkańców wynosi przeciętnie 
1200 osób.

PO OSTATNIM zakupieniu 2 statków w Da­
nii, morska flota handlowa Litwy liczy 5 statków o 
pojemności 8.400 ton.

— Chór kozaków. Pisma litewskie po­
dają, że do Kłajpedy, Kowna oraz innych 
miast Nadbałtyckich przybędzie chór ko­
zaków dońskich, składający się z 65 osób.

W ODCZYCIE SWOIM, wygłoszonym dla ko­
wieńskich narodowców, prezes związku popierania 
Litwinów zagranicą Skipitis określił ilość Litwi­
nów, zamieszkujących na obczyźnie, na 2 miliony, 
stwierdzając, że emigracja litewska, od momentu 
odzyskania niepodległości Litwy, skierowała do kra­
ju ojczystego przeszło 600 milionów litów.

* — Mimo energicznych protestów, so­
wiecka straż graniczna aresztowała na je­
ziorze Pejpus 3-ch rybaków estońskich pod 
zarzutem, że przekroczyli oni linję gra­
niczną. Wypadki aresztowania rybaków 
powtarzają się coraz częściej.

*— Finlandia serdecznie żegna ustępu­
jącego prez. Swinhufvuda. Odjazd b. pre­
zydenta Finlandii, Swinhufvuda, ze stolicy 
był żywiołową manifestacją społeczeństwa 
na rzecz wielkiego bojownika o wolność 
Finlandii.

Dworzec kolejowy nie mógł pomieścić 
wielotysięcznych tłumów, pragnących zło­
żyć hołd b. prezydenïbwi. Na dworcu usta- ■ 
wioną była kompania honorowa. Wygło­
szono przemówienia, odśpiewano pieśni 
patriotyczne. Prezydent Swinhufvud od­
jechał do swej posiadłości wiejskiej Kot- 
kaniemi.

Rada ministrów, obradując po raz 
pierwszy pod przewodnictwem prezydenta

MĘSKI I DAMSKI KRAWIEC

F. Wiszniewicz
Elizabetea iela 89, róg Marijas iela 
Sumienne i tanie wykonanie obsta- 

lunków podług ostatniej mody.

Kallio, uchwaliła tekst adresu do b. prezv- 
denta Swinhufvuda, zawierający wyrazy, 
czci i hołdu i stwierdzający, że Finlandia 
zawdzięcza znaczną część swoich sukcesów 
politycznych ofiarnej pracy Swinhufvuda, 
co całe społeczeństwo zachowa w swej 
pamięci.

— Rekonstrukcja rządu w Finlandii* 
W związku ze zmianą na stanowisku pre­
zydenta republiki, rząd fiński podał się 
do dymisji. Prezydent Kallio przyjął dy* 
misję, powierzając ministrom pełnienie ich' 
funkćyj do czasu utworzenia nowego 
rządu.

— Strzelcy polscy na ezwórmeczu Bał­
tyckim. Zw. Strzelecki prowadzi obecnie 
końcowe przygotowania do wysłania swe} 
drużyny na czwórmecz bałtycki Łotwa —- * 
Polska — Estonia — Finladia 12-^14 marca 
w Kuopio (Finlandia). Na obozie w Zako­
panem, gdzie przebywa obecnie 10 zawod­
ników, rozegrane zostaną zawody elimi­
nacyjne, po czym wybranych będzie ? za­
wodników do wyjazdu. Program zawodów 
w Kuopio obejmuje marsz 20 km. z bie­
giem indywidualnym 10 km. t sztafetą 
4X10 km.

■— „Briwa Zeme“ zamieszcza' obszerny 
artykuł na temat akcji płk. Koca, którą 
nazywa planem przebudowy Rzeczypospo­
litej.

Społeczeństwo polskie, jak i wiele in­
nych społeczeństw — pisze dziennik —•- 
przeżywa obecnie pewnego rodzaju prze­
silenie, które chce opanować deklaracja 
płk. Koca, zapoczątkowująca w Polsce no­
wą fazę życia państwowego.

— Urzędowy dziennik litewski „Lie- 
tuvos Aidas“ zamieszcza wielki artykuł

E. t. „Deklaracja pułkownika Koca", pióra 
yłego swego korespondenta warszawskie­

go Gustajnisa. Zdaniem dziennika, pro­
gram pułk. Koca ma jeden cel: wzmocnie­
nie sił militarnych Polski .i zwraca przede 
wszystkim uwagę na to zagadnienie.,

— Uchwalenie nowej konstytucji w 
Estonii. Projekt konstytucji Estonii, zgło­
szony przez prezydenta Paetsa, został 
przyjęty przez Zgromadzenie Narodowe 
jako podstawa nowej konstytucji 96 gło­
sami przeciw 10.

Prezydent Estonii Konstanty Paets.
*°a (kronx) artysty ■ rzeźbiarza estońskie?* 

F. Samum* \i wystawy w Rydze)
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Z  t y g o d n ia

Sprawy hi
MALAGA

W ostatnich ezasach nie raz pisausmy, Jak się 
..locarstwa między sobą spierają z powoda Hiszpa­
nii, ale mniej zwracaliśmy uwagę na to, co się w 
niej samej dzieje. W wojnie bowiem domowej nie 
zachodziły poważniejsze zmiany.

Wlecze się ta wojna już siedem miesięcy i, chód 
powstańcy wciąż zachowują pewną przewagę, ale 
stanowczego zwycięstwa żaden z przeciwników nie 
odnosi. Boje trwają nieustannie, głównie pod 
Madrytem, który powstańcy szturmują a rządowcy 
bronią zawzięcie, urządzając małe fortece z każdej 
grupy domów, a nawet z poszczególnych większych 
kamienic. Tak przed kilku tygodniami powstańcy 
zdobyli w Madrycie siedmiopiętrowy dom, który byl 
uzbrojony w 80 karabinów maszynowych.

Rząd lewicowców i komunistów przeniósł się % 
obleganej stolicy do nadmorskiego miasta Walencji. 
Kraj cały podzielony jest na dwie części, większą, 
zachodnią, objętą powstaniem, i mniejszą, wscho­
dnią, gdzie siedzą rządowcy, Panuje ' wśród nich 
wielki bezład, prezydent Azana przeniósł się nawet 
do Barcelony, w północno - wschodniej prowincji 
katalońskiej, bo się tam czuje bezpieczniejszy. 
Rząd socjalistycznego premiera Largo Caballero 
ma bardzo małą władzę  ̂większą posiadają potężne 
związki uzbrojonych anarchistów. Wyprawiają oni 
co hn się żywnie spodoba, tak iż w chwili, gdy pow­
stańcy po raz pierwszy uderzyli na stołeczny Ma­
dryt, a rząd wsiadł w samochody i wyjechał do 
Walencji, to o kilkadziesiąt kilometrów Od miasta 
patrole anarchistów zawróciły .go z drogi, ostrzeliwu- 
jąe karabinami maszynowymi, bo im się nie podo­
bało, iż rząd ucieka. Rząd musiał więc wyjechać 
inną, boczną drogą.

Z największym jednak upodobaniem anarchiści 
zajmowali się paleniem kościołów i rzezią księży, 
tak, iż w niektórych diecezjach wymordowali . do 
60% duchowieństwa, a w niektórych dużych mia­
stach, jak Barcelona, prawie wszystkie kościoły zo­
stały zniszczone lub obrócone na cele świeckie. To 
też nie dziw, że wojna hiszpańska jest tak krwawa i 
okrutna. W bitwach zginęło dotąd około 160 ty­
sięcy, ludzi po obu stronach, ale wymordowano poza 
tym około 200 tysięcy bezbronnej ludności. W 
części kraju, zajętej przez powstańców, znajduje 
się parę ważnych miast nadmorskich, których dotąd 
powstańcy nie mogli zdobyć, bo zajęci są głównie 
pod Madrytem. Takimi miastami na północy są Bil­
bao i Santander, a na południu słynna z doskonałego 
wina, ślicznie położona Malaga. Była też Malaga 
ważnym portem wojennym dla czerwonej floty i 
wogólę mocno przeszkadzała powstańcom w opano­
waniu całej południowej Hiszpanii. Ostatnio na­
deszła wieść, że to miasto powstańcy zdobyli w cięż­
kim, kilkudniowym szturmie podjętym w kilkadzie­
siąt tysięcy wojska podzielonego na sześć oddziałów. 
Wkrótce potem także w nowej bitwie pod Madry­
tem powstańcy zdobyli jedną z dwu szos, które je­
szcze łączyły stolicę z Walencją.

Korespondenci dzienników donoszą z Hiszpanii, 
Se w obozie’lewicowców wzrasta rozprzężenie a opór 
ich słabnie. To się łączy ze zmianą stosunku wiel­
kich mocarstw do wojny hiszpańskiej. Niemcy i 
Włochy nadal popierają powstańców, tak że. podob­
no w ostatnich bitwach o Malagę i Madryt uczestni­
czyły poważne posiłki wojskowe włoskie i niemiec­
kie. Natomiast Moskwą ochłonęła w zapale dla 
czerwonych i popiera ich coraz słabiej. Stało się 
tak dlatégo, ie podobno między Niemcami a Rosją 
nastąpiło porozumienie nie tylko zresztą w sprawie 
hiszpańskiej. A. P.

PO 2-MIES1ĘCZNEJ DYSKUSJI w gronie t. 
tv . „Komitetu nieinterwencji" w Londynie, uchwa­
lono wreszcie, że od dnia 21 ub.m. wchodzi w życie 
zakaz udawania się ochotników do Hiszpanii. W no­
cy z dnia 5 na 6 marca b. r. wprowadzony zostanie 
również W Życie projekt kontroli Wybrzeży hiszpań­
skich, na mocy którego statki przywożące broń lub 
żołnierzy nie będą dopuszczane do brzegów hisz­
pańskich.

Zarówno zakaz dotyczący ochotników, jak i kon­
trola wybrzeży dotyczy, oczywiście, obu stron wal­
czących w Hiszpanii, a więc zarówno strony gen. 
Franco jak i „czerwonych".

ZSRR 1 PORTUGALIA zrezygnowały z udzia­
łu w kontroli wybrzeży hiszpańskich przez mary­
narkę wojskową obcych państw, celem nie dopu­
szczenia do Hiszpanii transportów broni względ- 
r/io ochotników.

JAK INFORMUJĄ kompetentne c*ynnfld ze 
strony gen. Franco, 65 proc. terytorium Hiszpanii 
zostało opanowane przez wojska narodowe powstań­
ców.

. . . i  abisyńskie
ZAMACH BOMBOWY W ADDIS - ABEB1E. 

P a r y ż .  Agencja Havasa donosi z Addis Abeby : 
W chwili, gdy wicekról Graziani w otoczeniu władz 
cywilnych i wojskowych rozdawał w kościołach i 
meczetach z okazji urodzin księcia Neapolu jał­
mużnę ubogim, z tłumu krajowców rzucono w kie­
runku wicekróla i jego otoczenia kilka bomb.

Odłamki bomby raniły wicekróla Graciani, za­
stępcę szefa sztabu aeronautycznego generała Lict- 
ta i głowę kościoła koptyjskiego Cyryla. Kilku­
nastu krajowców zostało zabitych. Rany odnie­
sione przez gen. Liotta są ciężkie, natomiast wice­
król Graziani odniósł obrażenia nie zagrażające 
życiu.

POLEGŁ CZY ROZSTRZELANY? A d  d is  
A b 6 b a. Ag. Stefani donosi: Ras Do sta został 
podczas utarczki w obszarze Wielkich Jezior wzię­
ty do niewoli i rozstrzelany. Swego czasu ras De- 
sta, chcąc wprowadzić w błąd Włochów, objawił 
chęć zgłoszenia uległości, następnie jednak stanął 
na czele buntowniczych oddziałów.

P a r y ż .  Havas donosi z Rzymu: Nadeszła 
tu wiadomość o śmierci rasa Desty. Zginął on w 
starciu z kolumną włoską, która ścigała niedobit­
ków oddziału w okolicy jezior południowych. (Jak 
wiadomo ras Desta jest zięciem negusa Haise Se- 
lassie).

Z ZSRR
SOWIETY coraz bardziej się zbroją. Na rok 

1937 przeznaczono na obronę kraju 20 miliardów 
rubli-(mniej więcej tyleż wypada w łatach). W r. 
1931, 1932, 1933 na zbrojenie ■wydawano około 
półtora miliarda. W r. 1934 wydano już 6.280 
miliardów, w 1935 r. 10.250, a w 1936 r. 18.500.

„PAŃSZCZYZNA,, W ZSRR. W ZSRR. wpro­
wadzono przymusowe paszporty robotnicze. Pasz­
port posiada miejsce tylko na 6 pieczęci Ośrod­
ków Pracy. Robotnik może więc zmienić tylko 6 
razy swe zatrudnienie. Z chwilą rozpoczęcia jed­
nak roboty po raz siódmy staje się faktycznie nie­
wolnikiem swego pracodawcy (t. zw. Ośrodka 
Pracy), gdyż-gdyby swe zajęcie porzucił, — sKa- 
zany jest na śmierć głodową, ponieważ na siódmą 
pieczęć nie ma już miejsca w tym dziwnym pasz­
porcie.

POD PIĘŚCIĄ STALINA. . .  Według źródeł 
moskiewskich w r. 1936 w Sowietach wydano 
42.892 książki, w tym książejk w języku rosyjskim 
jest 28.760 a 14.182 książki przypadają na jęz.

. ludów „kolorowych" i „skośnookich" pozostających 
pod. . .  chciałoby się napisać berłem, ale lepiej 
chyba pod pięścią Stalina. Główne grupy przypa- 

- dają, oczywiście, na książki specjalne i tak dzieł 
technicznych wydrukowano 10.420, naukowych 
4.582, wobec $.755 książek t. zw. literatury pięk­
nej, wydano 4.163 książki poświęcono rolnictwu.

W STARSZYCH KLASACH ŚREDNICH 
SZKÓŁ SOWIECKICH rozpoczęto z inicjatywy 
MołOtowa naukę konstytucji Stalinowskiej. In­
strukcje, Jakie w tym względzie miały być rozesła­
ne do ezkół przez ludowy komisariat oświatowy —  
nie nadeszły. Z tego powodu, jak donoszą „Izwie- 
stija", personel nauczycielski nie we wszystkich 
szkołach odważył się podjąć naukę konstytucji.

TROCKI, przebywający, jak wiadomo', w Mek­
syku, zaproponował —  za pośrednictwem prasy ame­
rykańskiej Stalinowi, że chętnie się zgodzi oddać 
w recę GPU, jeżeli Stalin stanie wraz z nim — 
Trockim — przed komisją śledczą, w której skład 
wejdą objektywni i bezstronni sędziowie s poza 
Rosji Sowieckiej. -

Przed taką komisją Trocki miał by się oczyścić 
z tych wszystkich zarzutów, jakie mu czyniono o- 
statnio w Sowietach podczas rozprawy t. zw. „troc­
kistów".

AddtaZWŁOKI RASA DESTY. R i y m ,  z  __ _
Abeby donoszą, że wicekról, marszałek GrarânL 
polecił sprowadzić do Addis Abeby zwłoki rozstrze* % 
lanego zięcia negusa, rasa Desty, i wystawić je n* I 
widok publiczny na rynku miasta. Celem zarzą­
dzenia jest przekonanie ludności tubylczej, że raa • 
Desta istotnie nie żyje. Desta był przywódca 
partyzantów abisyńskich i jedynym poważniejszym 
przeciwnikiem panowania włoskiego.

KRWAWE ZAJŚCIA W DŻIBUTI. P ar  y i,
Z Dżibuti donoszą: W związku z ostatnimi wyda* 
rżeniami w Addis - Abebie, podczas których wice* ; 
król marszałek Graziani odniósł rany, w dzielniej “ 
tubylczej Dżibuti doszło do ostrych starć pomiędzy s 
Abieyńczykami »  Włochami. Włosi urządzili przed 
gmachem konsulatu abisyńskiego, który dotychczaą ij 
nie został ' zamknięty, burzliwą manifestację ną 
znak protestu przeciwko zamachowi na wicekróla,
Z tłumu padły strzały, wywiązała się ogólna walka* ’  
Tubylcy wtargnęli do hotelu zamieszkałego przeg ! 
Europejczyków i zdemolowali lokal. Położenie stąi 
ło się tak groźne, że zarządzono Ostre pogotowi® *: 
garnizonu francuskiego.

NAGRODA LITERACKA ZA WYGWIZDANI® 
NEGUSA. Od lat trzech przyznawana jest w Mé 
diolanie nagroda literacka za najlepsze dzieło dzień 
nikarza włoskiego lub za „czyn, prżyncszący chlubi 
zawodowi dziennikarskiemu".

Za czyn taki jury tegoroczne uznało głośne 
Swoim czasie wygwizdanie wchodzącego na posiS 
dzenie Ligi Narodów negusa Abisynii przez wloaj 
kich dziennikarzy, przyznało bowiem sprawcom ; 
tego czynu tegoroczną nagrodę w wysokości 25.001 ] 
lirów. Uchwała jury została powzięta jednofj 
głośnie.

AKT GRZECZNOŚCI CZY AFRONT? L o n t  
dy n .  „Daily Express" donosi z Rzymu, że Mun 
solini polecił ambasadorowi Grandi’emu zapytać 
się w sposób taktowny, czy Haile Selassie zaproś 
szony został na koronację króla Jerzego, jako eej 
sarz Abisynii, czy też tylko jako dawny cesarz. O 
ile zaproszenie zostało wystosowane do cesarza! 
Abisynii, to Włochy musiałyby to potraktować ja&4 
poważny afront.

Na ogół w Rzymie przeważać ma tendencji 
unikania otwartego sporu z W. Brytania. O 
więc W. Brytania wyjaśni, że zaproszenie jest tyłka 
aktem grzeczności, to uważane byłoby to za wjf 
starczające.

Wiadomości
STOCZNIE NIEMIECKIE posiadają w budo* 

wie 248 statków o tonażu 978.000 tonn w tym 
150 statków na zamówienia krajowe i około lw  
statków na zamówienie zagranicy. W ciąga Ą 
1986 wybudowano na stoczniach niemieckich 15q 
statków o tonażu 380.000 t.

KRÓL SZWEDZKI Gustaw V  odwiedził 3 lutego 
oficjalnie Brukselę stolicę Belgii

RZĄD SZWAJCARSKI ofiarował ł»le»derskłef| 
księżniczce Juliannie, jako ślubny prezent, ze g a re j ; 
na ręikę, mający 6% milimetra średnicy, niespes i 
na 8 milimetry grubości i zaledwie 2 gramy wafĄ 
Zrobiony jest z czystej platyny, wysadzany brytalr! 
ta mi i szafirami. Jest to chyba najmniejszy m* 
garek ha święcie.

W LONDYNIE przed komisją do spraw Palestÿj 
ny przywódca żydowskiej organizacji syjonistycznej! 
Żabotyński przedstawił plan zamieszkania Palestyn| 
nawet przez 10 milionów żydów, gdyż obecna fft! 
stość zaludnienia jest mała. Z tym byłoby zwijaj , 
ne utworzenie w Palestynie prawdziwej siedzib} 
żydowskiej, z uprzywilejowaniem Żydów, a nie rów* 
nouprawnieniem z Arabami. .jja

W PALESTYNIE znowu wybuchły wystąp»®" : 
antyżydowskie.

ANGLIA zaciąga na zbrojenia ogromną pożyte j  
kę 10 miliardów łatów (400 milionów funtów *w|f 

W ANGLII NIEDAWNO uczczono 500.000 JP* j 
eaiera powietrznego brytyjskiego Towarzystw*!  
Lotniczego. Otrzymaj on złoty zegarek, wysadzaj»!
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Na froncie sportowym
JAPOŃSKI KOMITET Organizacyjny XII Ig- 

ttysAc Olimpijskich w Tokio w r. 1940 przystąpił 
do prac przygotowawczych. Został, mianowicie, 
ustalony już teren Igrzysk (w centrum Tokio) oraz

Sut przebudowy dotychczasowych urządzeń spor* 
wych dla celów Olimpiady. Koszta przebudowy 
iffynlosą 10 milionów yen, które wyasygnował rząd 

lapońaki.
W SAN - REMO (Włochy) zostały rozegrane 

wielkie zawody szermiercze o „złotą szablę” tego 
miasta

Udział w tych zawodach wzięli najwybitniejsi 
iiermierze Włoch, Węgier, Niemiec i Austrii. Z 

ilskl startował jedynie Sobik, który ulokował się 
«  czwartym miejscu.

NA HOKEJOWYCH MISTRZOSTWACH świa- 
Polska zwyciężyła Francję w stosunku 7:1, 

ęgry w stosunku 4:0. Spotkanie Polska. —  Ka- 
Hada zakończyło się zwycięstwem tej ostatniej 8:2.

HOKEJOWE MISTRZOSTWA świata w Lon­
dynie zakończyły się zwycięstwem Kanady nad 
Anglią. Drugim wice-mistrzem została Szwajca- 
cła, do której Polska przegrała w stosunku 0:1. 
Na dalszych miejscach sklasyfikowały się: Niemcy, 
Węgry, Czechosłowacja, Francja i — na ostatnim 
s -  Polska, która odmówiła się od udziału w turnie­
ju pocieszenia, w związku z czym przesunięto ją 
na ostatnie miejsce, choć zarówno nad Francją jak 
I pad Węgrami odniosła ona walne zwycięstwo.
, W 1938 ROKU odbędzie się w Paryżu piłkar­

z a »  mistrzostwo świata. Dotąd już się zgłosiło 
po zawodów' 26 państw.

POLAK W BELGII, znany lekkoatleta No- 
frrak, w biegu na przełaj na przestrzeni około 5800 
Isetr., zorganizowanym w Leodium, zwyciężył 300 
inrolch przeciwników —  Belgów, przychodząc do 
|aeły jako pierwszy w czasie 18:04 sek.

MECZ BOKSERSKI POLSKA —  AUSTRIA 
tosegrany w Łodzi skończył się walnym zwycięst­
wem Polaków, wyrażającym się w cyfrowym rezul- 
tacta 15:1.

SPOTKANIE PIĘŚCIARZY Lwowa t  repre­
zentacją Wiednia zakończyło się porażką gości w 
•tosu&ku 11:5.

DZIECI HUCULSKIE W WOROCHCIE odbyły

E)dy narciarskie w Worochcie, startując na nar- 
wlasnego wyrobu. Komitet rozdał zawodni*

. 46 nagród.

bieżące

Z Polski i o Polsce
W  DNIU 1 MARCA B. R. odbyt się w War­

szawie wielki zjazd organizacyjny działaczy spo­
łecznych wszystkich miast Rzeczypospolitej Pol­
skiej, na którym ptk. Adam Koc, inicjator 1 autor 
deklaracji ideowo • politycznej, ogłoszonej ostat­
nio (patrz poprzedni numer „Naszego Życia*4) , 
wygłosił przemówienie, w którym m. In. ogłosił i 
zawiadomił o powołaniu Obozu Zjednoczeni* Na­
rodowego W Poi»ce.

—  „Jest to n tiw t —  stwierdził mówca — or­
ganizacji I jednocześnie generalna wytyczna dla 
praa naszych. Nie spoczniemy wśród trudów dnia, 
nie cofniemy się przed Żadnymi przeciwnościami, 
• konsekwencją i twardym uporem iść będziemy 
Wciąż naprzód, świadomi konieczności dyscypliny 
organizacyjnej, wzajemnego zaufania, wyrzeczenia 
się ambicji osobistych czy osobistych korzyści**.

Z całej Polski napływają na ręce płk. Koca 
zgłoszenia i  deklaracje od poszczególnych osób, 
organizacyj, prasy etc., stwierdzające ogólną wolę 
Narodu Polskiego do konsolidacji 1 jedności V 
pracy dla jaśniejszego Jutra.

Akt erekcyjny nowego Obozu, uchwalony na 
zjeździe w Warszawie w dniu 1 marca b. r., 
brzmi jak następuje:

„Dnia 1 marca 1937 r. w sali Ratusza Sto­
łecznego w Warszawie niżej podpisani obywatele 
wszystkich warstw, stanów i zawodów, przybyli z 
licznych miast Polski, w pełnym poczuciu dziejo­
wego posłannictwa Narodu Polskiego, sytuacji 
wewnętrznej Rzeczypospolitej i układu sił między­
narodowych oraz politycznego położenia Polski, W 
całkowitym zrozumieniu doniosłej roli, jaką w pro­
cesie historycznego rozwoju Polski odegrać mu­
szą miasta,

posłuszni wezwaniu Naczelnego Wodza Mar­
szałka Śmigłego - Rydza do skupienia się około 
hasła obrony Polski i podciągnięcia Polski wzwyż, 

uznając w pełni słuszność i znaczenie dekla, 
racji Pułkownika Koca, postanawiają:

przystąpić na zasadzie tej deklaracji do orga­
nizacji wielkiego obozu, opartego na szerokiej pła­
szczyźnie konsolidacji politycznej oraz walki o roz­
wój i tężyznę sił gospodarczych, społecznych 1 kul­
turalnych Narodu i Państwa Polskiego,

wezwać wszystkich dobrej Woli, nieposzlako­
wanych na czci i honorze Polaków do współpracy**.

WYSOKIM KOMISARZEM LIGI NARODOW 
w Gdańsku został mianowany obywatel szwajcarski 
dr. W. Burchardt, profesor historii w uniwerstyteo* 
kim Instytucie studiów międzynarodowych w Gene­
wie.

NA UROCZYSTEJ AUDIENCJI (18. II) Pre­
zydent Rzeczypospolitej przyjął delegację Politech­
niki Lwowskiej I wręczył jej order Polonia restitu- 
ta, którym Politechnika została odznaczona za swoje 
zasługi przy odrodzeniu Polski. Na czele delegacji 
przybył profesor Politechniki Lwowskiej, b. pre­
mier, Kazimierz Bartel, który również otrzymał wy­
sokie odznaczenie.

RADA MINISTRÓW wyznaczyła na rok 1937 
majątki do przymusowej parcelacji ogólnej po­
wierzchni przeszło 65 tys. ha, a na rok 1938 po­
wierzchni 100 tys. ha.

RZĄD OPRACOWUJE projekt skrócenia czasu 
pracy przy pozostawieniu dotychczasowych zarob­

ków. Pozwoliłoby to zatrudnić większą liczbę osób.
NA WALNYM ZEBRANIU delegatów polskiej 

YMCA w Warszawie nadano Marszałkowi śmigłemu* 
Rydzowi tytuł pierwszego członka honorowego 
YMCA. Godność tę piastował od 1928 r. Marszałek 
Piłsudski.

AKADEMIK POLSKIEJ Akademii Literatury, 
prof. Tadeusz Zieliński, zaproszony został na sze­
reg wykładów w Rzymie.

PROF. M. HANDELSMAN — CZŁONKIEM 
AKADEMII NAUK MORALNYCH | POLITYCZ­
NYCH. Akademia Nauk Moralnych i Politycz­
nych w Paryżu wybrała członkiem czynnym —  
zagranicznym, na miejsce opróżnione po śmierci 
znakomitego pisarza angielskiego Rudyarda Kip­
linga —  profesora Uniwersytetu Józefa Piłsud­
skiego w Warszawie Marcelego Handelsmana* 
Prof. M. Handelsman był dotychczas członkiem* 
korespondentem tej akademii.

REKTOR ANTONIEWICZ —  CZŁONKIEM 
AKADEMII NIEMIECKIEJ. Rektor Uniwersytetu 
Józefa Piłsudskiego, prof. dr. Włodzimierz Anto­
niewicz, został jednogłośnie wybrany na członka 
czynnego niemieckiej Akademii Nauk Przyrodni­
czych.

ODCZYTY IŁŁAKOWICZÓWNY W SZWECJI. 
Kazimiera Iłłakowiczówna, podejmowana przez 
Pen-Glub szwedzki, gościła ostatnio w Sztokholmie 
l w Upsali. Obecnie z odczytem o Marszałku 
Piłsudskim wyjechała do Oslo.

IGNACY PADEREWSKI zgodził się wystąpid 
podczas polskich uroczystości muzycznych w Pa­
ryżu w końcu czerwca, urządzonych w ramach 
Wystawy.

SOO-LECIE URODZIN Jana Ostroroga będzlo 
obchodził uniwersytet wileński 11. in uroczystą 
akademią. Odbędzie się zjazd profesorów z innyclv 
uniwersytetów.

PUSZCZA BIAŁOWIESKA otrzyma w lecia 
tego roku pierwsze trzy sztuki niedźwiedzi poles­
kiego pochodzenia, które mają posłużyć do odro­
dzenia tego gatunku zwierza w puszczy. Od 1880F 
roku w Puszczy nie napotkano niedźwiedzi.

ROBOTNIKÓW W POLSCE było zatrudnionych 
w dniu 1 stycznia w górnictwie 97.770, w hutnict­
wie 42.146, w przemyśle przetwórczym 427.465# 
w elektrowniach i wodociągach 7.820, w warszta­
tach kolejowych, wytwórniach wojskowych i fab­
rykach amunicji 54.010.

NA WIOSNĘ rozpoczną się roboty koło uregu­
lowania Czarnej Przemszy w Zagłębiu Dąbrowiec- 
kim. Na pierwszy rok prac wyznaczono 1.200 ty- 
aięcy złotych.

PAŃSTWOWĄ NAGRODĘ MUZYCZNĄ, w 
wysokości 5000 zł., w r. b. otrzymał w Polsce Bo­
lesław Woytowicz.

PERSJA zamówiła w Polsce większy transport 
szyn kolejowych.

WALKA Z AKCJĄ KOMUNISTÓW. L i l l e .  
Odbyło się tu zebranie przedstawicieli wszystkich 
27 polskich organizacji centralnych, wchodzących 
w skład rady porozumiewawczej związków polskich 
we Francji, celem ustalenia wspólnej taktyki dla 
przeciwdziałania akcji komunistycznej wśród wy* 
chodźtwa polskiego we Francji,

Tylantami, z odpowiednim napisem. Komunikacja 
lotnicza regularna rozpoczęła się w 1925 roku. 
W pierwszym roku było 21.500 pasażerów, a obeo- 
b ie  rocznie odbywa podróż około 100.000 osób.

ODKRYCIE NOWYCH PROMIENI. W i e d e ń ,  
ale donosi „Neuer Wiener Journal" na posiedzeniu 
wiedeńskiego Tow. Medycyny prof. Freud odczy­

tał ważny komunikat o nowego rodzaju promie­
niach, wykazujących obecność obcych ciał w orga­
nizmie ludzkim wszędzie tam, gdzie nie dociera 
działanie promieni X. Nowe promienie mogą mieć 
duła zastosowanie w medycynie.
' I*. MARCA b. r. zostanie skasowana w Pary-
tu ostatnia, czynna dotąd, linia tramwajowa, któ- 

jak i inne dotąd już zlikwidowane, zastąpi się 
Autobusami.
^PO M N IK  KU CZCI POLEGŁYCH POLAKÓW

f ”  FRANCJI. Stowarzyszenie francuskie „Les 
is de la Pologne" rozpoczyna zbiórkę na wznie- 
lie pomnika ku uczczeniu pamięci Polaków, 
^ w a lczy *  za Francję i polegli dla niej od ro- 
1879. W komitecie honorowym, patronującym 
zbiórce, znaidują się byli ministrowie EJouard 

jHerriot i Louis Marin, marszałkowie Francji : Frań- 
fhet d Esperey l Petain, generałowie: Weygand 1 
Couraud, kardynał Verdier, superintendant Boeg- 
ner i mm.

U# Projekt pomnika wykonany został przez słyn­
nego francuskiego rzeźbiarza Francis Renaud’a.

Kult dla polskie. 
CO morza, W Za­
chęcie Warszaw­
skiej otwarto Wy­
stawę Morską. 
Zdjęcia przedsta­
wia fragment po­
mysłowej deko­

racji wnętrza.
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D ział religijny

Ewangelia na czwartą niedzielę Postu
zapisana u św, Jana w roząź. 6, w. 1—15

,W on czas: Przeprawi! się Jezus na drugi brzeg morza Galilejskiego, ło jest Ty* 
berjadzkiego. I szła za Nim rzesza wielka, gdyż̂  widzieli cuda, które działał nad 
tymi, co' byli niemocą złożeni. Jezus zaśwstąpiłna górę i tam usiadł z uczniami - 
swoimi. Nadchodziła właśnie Pascha, uroczystość żydowska.

A gdy Jezus podniósł oczy i ujrzał, iżrzesza bardzo wielka ku Niemu nadaąga, 
rzecze do Filipa: Skąd zakupimy ( chleba, by ci posilić się mogli ? To zaś mówił, by, 
go wystawić na próbę; sam bowiem wiedział, co miał uczynię. v Filip Mu odrzekli 
Za dwieście denarów nie starczy dla nich chleba; by każdy z nich choć ■ ■ trochę o« 
trzymał. Odzywa się !oń Andrzej, jeden z Uczniów Jego, brat Szymona Piotra: Jest 
tu jedno pacholę, które ma pięć chlebów jęczmiennych i dwie ryby, lecz cóż ło 
znaczy na tylu?. Jezus jednak rzekł: Każcie ludziom usiąść. — Na miejscu zaś 
owem było dużo trawy; — porozsiadali się więc mężczyźni, w liczbie około pięciu 
tysięcy. Jezus zaś wziął chleby, a złożywszy dzięki .rozdał siedzącym; podobnież 
i z ryb, ile kto chciał. A gdy się nasycili, rzecze doi uczniów swych: Zbierzcie pozo* 
State ułomki, aby nie zginęły. Zebrali ̂ przeto i z pięciu chlebów jęczmiennych na. 
pełnili dwanaście koszów ułomkami, które pozostały po tych, co jedli. A ludzie owi, 
có patrzyli na cud, który Jezus zdziałał, mówili : Ten jest naprawdę Prorokiem, któ­
ry ina przyjść na świat. Jezus tedy, wiedząc, że mieli zamiar przyjść, by porwać 
Go l okrzyknąć Go królem, usunął się znowu na górę sam jeden.

. ięizeb

I
*CUD CHLEBA I CUD CIAŁA 

Zacznijmy od samego końca : „Uszedł 
sam jeden na górę."

Tam modli się P. Jezus na saWłotności 
przez całą noc. Apostołowie zaniepokoje­
ni. Szukają go, lecz znaleźć nie mogą. 
„My go tu szukamy — a on może jest na 
drugiej stronie. Wsiadajmy do łodzi. Zo* 
baczycie, że go znajdziemy w Kafarnaum."

loto w drodze do Kafarnaum — nie mi­
nęło, jeszcze 20 godzin od wczorajszego 
CUDU CHLEBA — zdarza się ten drugi: 
CUD CIAŁA.

Brzask zaledwie świta. Ciemności po­
woli ustępują. Wszędzie nad wodami 
mgliste opary zasłaniają widok. Wtem 
naglę, niespodzianie wyłania się ku zdu­
mieniu apostołów jakaś postać. Duch? 
Zjawa? Wypatrują sobie oczy by ro­
zeznać. ‘ Serce wylęknione bić prze­
staje. Milknie rozmowa. . A owa posiać 
cora2 więcej ku nim się zbliża, idzie 
wprost ku ich łodzi, i o dziwo! idzie po 
wodach bez wysiłku, bez lęku — bez za- 
n u żenią stopy, jak inny po bitym goś­
cińcu.

To Jezus idzie po morzu. —
Wczoraj Cud Chleba. Dzisiaj Cud 

Ciała. Wczoraj wbrew prawom natury 
mnożył chleby. Dziś zmienia wbrew pra­
wom natury właściwości ciała, odejmując 
mu wszelki ciężar, tak że chodzić może po­
wodzie.

11
CUD CIAŁA I CUD CHLEBA, czy to 

nie owe tajemnice, które składają się na 
ów największy cud P. Jesuza: na Przenaj- 
éwî^.*v Sakrament Ołtarza?!

0uż to ludżi codziennie krzepi się tym 
CHLEBEM, tą pszenicą wybranych, tem 
WINEM MOCNYCH!

Iluż to ludzi z tego pokarmu duchowe­
go niepojęte •wmrost czerpie siły!

Czyś słyszał coś o Marii Bernadecie 
Frey? O owej zakonnicy cysterskiej, 
która w Viterbo przez 52 lata — wszak to 
bardzo długi okres czasu — ciężko choro­
wała? która miała dało tak odleżone i 
tak ranami pokryte, że trzeba ją było, za 
pomocą szyny przypiętej rzemykami do 
ściany i sufitu, trzymać niejako między 
niebem a ziemią, między sufitem a łóż­
kiem, by ulżyć cierpieniom! Czyś słyszał

o tem, że ową Mar ja Bernadeta Frey mimo 
boleści zawsze pogodnego była serca i czę- 
śto nawet skłonna do żartów; że do tej 

• Marii codziennie zbliżano się z chorymi, z 
kalekami, z nieszczęśliwymi. Czy wiesz, 
że wszyscy z tej celi wychodzili przykła­
dem Marij pokrzepieni na duszy i pogo­
dzeni z swym ciężlkim losem! Ze na pog-

Z dziejów Kościoła

eb tej Marii—Zielone świątki 190 rófct
}>rzybyto około 50 tysięcy wdzięczni 
udziJj* , *

Pomyśl: ta Maria Bernadeta Frey tq 
niepojęte dla niedowiarka siły do znosze ­
nia swego okropnego losu czerpała z siodi 
kiej tajemnicy Chleba i Ciała Pańskiego!

Słyszałeś z pewnością o owym robotni* 
ku Mat Talbocie? o  Teresie Neumana? q< 
kapłanie z Ars? O wielu, wielu innych 1 
nowoczesny en i współczesnych lttdzjaeM j 
Ach, wszyscy oni tacy wielcy! A jednak 
właściwie tylko dlatego, że potrafili \ w ! 
jakiś lepszy od nas sposób trafić do owego 
źródła wiecznej mocy, do łajeńimet1 
CHLEBA i CIAŁA! '

m  /. Ë l i r j jH
W ewangelii dzisiejszej jest wzmian» r 

ka o trawie. Bujne trawy przypominały 
żydom, że Święta Wielkanocne już gą 
bliskie.

Czas postny tak pożyteczny przypomf* 
na nam, że i dla nas właśnie naj^wM  
Wielkanoc. Pomyśl dlatego o tyą  eoj , 
dzisiaj Czytał o Bernadecie Frey, o Gadzie 
Chleba i Ciała. Wspomnij, że już myśj 
sama o Miłości wzmacnia! Pomyśl, że 
Jezus się zbliża. Patrz, już u bramy domu 
twego! Już puka i prosi.. «

Prześladowania Kościoła i ich przyczyny
„Czemu bojaźliwi jesteście, 

małej wiary?"
Mat. 8, 26.

Znane nam jest z ewangelii św.Mateusza 
opowiadanie o uśmierzeniu burzy na mo­
rzu. Do łódki Piotrowej przyrównać moż­
na Kościół św. Sternikiem jej jest każdo­
razowy następca Piotra św., czyli Papież. 
Od czasów apostolskich aż po dziśdzieó 
uderzają na tę łódź Piotrową burze, czyli 
prześladowania z najrozmaitszych stroń. 
Jak naród wybrany do ziemi obiecanej 
musiał kroczyć przez morze Czerwone, tak 
przez morze krwi wiedzie nas Kościół ku 
brzegom niebieskiej Ojczyzny.

Starogrecka baśń prawi nam o tyta­
nach, którzy w zamierzchłych dawnych 
czasach usiłowali zdobyć niebo. W tym 
celu znosili olbrzymie głazy i budowali, 
kładąc je, piętrząc je, jedne na drugich, 
tak wysoką górę, że już blisko byli celu. 
Wtem uderzył w nicn grom obrażonych 
bożków i udaremnił wszystkie wysiłki.

Takimi tytanami są prześladowcy Koś­
cioła. Gromadzą całe góry kłamstw, o- 
szczerstw przeciwko niemu, cby go podbić
i zniszczyć. Daremnie! W ostatniej chwi­
li jak grom spada na nich z ręki Boga 
prawdziwego jakiś cios, który niweczy 
wszystkie ich wysiłki.

Lecz czemu to Kościoł taE prześladu ją? 
Wszakże to dzieło Boże, nietylko szczęście 
wieczne zapewniające,lecz także do szczęść 
cia doczesnego wnoszące takie czynniki 
jak spokój'sumienia, harmonijne pożycie 
wśród ludzi, poszanowanie pracy, naulci i 
sztuki, nikomu nie czyniące krzywdy* 
wszystkim głoszące miłość!

Odpowiada na to Zbawiciel : Gdybyście

byli z tego świata, światby was milowa  ̂
Lecz iżeśeie nie z tego świata, alem ja was 
wybrał z tego świata, przeto was nieną. 

'widzi. Jeżeli mnie prześladowali, i wą* 
prześladować będą. (Jan 15, 19.).

Gdyby Kościół schlebiał temu światiL 
pobłażał złym skłonnościom i niskim pop 
pędom natury ludzkiej, stosował się wś 
wszystkiem do upodobań i mody swsncSw 
współczesnych, nie miałby wrogów, jaS 
niektóre sekty, które odpowiednio do cztyA 
sów zmieniają swe nauki, gdy te stają sifl 
komu niewygodne. Z siedmiu sakramem ■ 

’ tów zostawiły sobie już tylko trzy, dwa, é 
nawét jeden jedyny. Spowiedź, post, wiejp 
ność małżeńska, obowiązek uczęszczania dp 
kościoła wyrzucili heretycy, jak okręty’ 
wyrzucają balast niepotrzebny, uciążliwy 
aby się ratować, aby nie utracić zwolfennf* 
ków.

Inaczej Kościół katolicki: nie ogląda się 
na zmienne prądy i upodobania tego śwto 
ta, stale głosi naukę Chrystusową; choćby 
odpadły od niego całe kraje* Groził pa* 
pieżowi król Henryk angielski, jeżeli nl# 
dostanie rozwodu, że oderwie od Ko&uoj$l 
cały naród angielski. Nie mogę udzieli! 
rozwodu, odpowiedział Ojciec św, i ni| 
udzielił go, nawet wtedy, gdy w Anglii.; 
rozpoczęło się krwawe prześladowania * 
które trwało prawie czterysta lat. Źe więę 
Kościół katolicki stoi ponad nieuprawnió* 
nymi żądaniami królów i władców, ucz# 
nych i wielkich tego świata, że zawał 
dobro społeczeństwa stawia ponad dobw i 
jednostki, szczęście wieczne ponad szcz? 
ście doczesne, stąd ma bezustannie wr® 
gów, nienawidzących go, stąd te prześladty 
wania niekończące się nigdy. Skoro
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„ N A S Z E  Ż Y C I E "  M  HO

N a  p i a w « !  âpleWacska estońska 

AaW Loo, praca (bronz) Hermana 
Chalite na wystawie sztuki estoń- 

•kiej otwartej w Rydze

N a  1 e W 0 r Portret dyrygenta 

Sima, praca malarza estońskiego Ed­

warda Ole na wystawia sztuki estoń­

skiej W Rydze.

wiem ustaną w jednym kraju, w jednej 
części świata, wybuchają nowe w innych 
krajach, w innych częściach świata. Po­
każcie mi jakiekolwiek inne wyznanie, 
któreby przez 20 prawie wieków było 
przedmiotem takiego prześladowania!

Oto dowód, że Kościol katolit , a nie
jakiekolwiek inne chrześcijańskie wyzna­
nie jest dziełem boskiego Zbawiciela. 
Słusznie mówił przed laty w parlamencie 
francuskim pewien polityk: Wdzięczny 
jestem moim wrogom, iż przez swą szatań­
ską nienawiść przeciwko Kościołowi kato­
lickiemu udowodnili mi ponownie, że on 
jest Kościołem prawdziwym Chrystusa 
Pana.

Wiele przyczyniają się do prześladowa­
nia wiary naszej św.rozmaite uprzedzenia, 
kłamstwa, oszczerstwa, szerzone przez 
wrogów naszych ustnie na zebraniach t 
przy pracy, piśmiennie w książkach i 
gazetach.

Strach pomyśleć, co za brednie opowia­
dają swoim dzieciom' o Kościele naszym 
protestanci. Że Matkę Boską czcimy Wię­
cej niż Boga, że papieża uważamy za rów­
nego Bogu, że tortury znosić musimy na 
spowiedzi. To jeszcze nie najgorsze. Trze­
ba czytać pisma takich badaczy Pisma św., 
żeby poznać nienawiść,jaką oni sieją prze­
ciwko Kościołowi i jego sługom.

Taką nienawiść nie może. płynąć z serc 
ludzkich; jej źródło kryje się głębiej, bo 
w czeluściach piekielnych. Sprawcą jej 
może być tylko szatan. Z pewnością nie 
zdają sobie oni z tego sprawy, lecz narzę­
dziem w ręku szatana są prześladowcy 
Kościoła. Czy obawą napawać nas będą 
o przyszłość te walki, które jeszcze nas 
czekają? Przeciwnie, niech nas utwierdzą 
W  przekonaniu, że nasz Kościół jest ową 
łódką Piotrową, której żadna* burza nie 
zatopi: On jeden ma obietnicę boskiego 
swego Założyciela, iż bramy piekielne me 
zwyciężą go.

W  stolicy Estonii o Marszałku Piłsudskim. Znakomita poetka Kazimiera lllakowiczow- 
na, będąca w swoim czasie sekretarką Marszalka Piłsudskiego, Wygłosiła w czasie swego 
pobytu W Estonii, .gdzie bawiła na zaproszenie Tow. Polsko - Estońskiego, niezwykle cie­
kawy i głęboko ujęty odczyt p. t. „Józef Piłuudski, jego życie i czyny". Zjęcie nasze 
przedstawia fragment sali odczytowej w hotelu „Pod złotym Lwem" w Tallinnie.

Polska bandera na dalekich szlakach morski :h. Piękny motorowiec polski „Piłsudski" 
odbywa regularne rejsy między Gdynią R Ameryką. Zdjęcie nasze przedstawia «o na 
ciepłych wodach Atlantyku, w Indiach Zachodnich, na szerokości archipelagu wysp

Małych Antyli.
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Działo się to w r. 1898-ym, na tydzień może przed odsłonię- 
i ięm pomnika Mickiewicza w Warszawie. Niesłychana * laska 
carska — pozwolenie na budowę pomnika Mickiewicza — uwa­
żana była przez nieliczną garstkę inteligencji za oznakę „no­
wego kursu" rządowego w stosunku do Polaków. Ale ogół 
narodu łaskom tym nie ufał. Nie wierzyła w nie przede wszyst­
kim młodzież.

Nie wierzył w „nowy kurs“ również i Fiodor Iwanycz War- 
famow, gospodarz VII-ej klasy gimnazjum w Warszawie, Ale 
ów pomnik Mickiewicza gniewał go srodze. Szczególniej właś­
nie dzisiejszego ranka. Trzeba też pecha, że wdał się wczoraj 
w .rozmowę o tym pomniku w Klubie Rosyjskim. Djahli na­
dali! Nie mógł to grać spokojnie w winta i popijać swego kon­
iaku? Starzeje się, czy co? Już po pięciu kieliszkach (kielisz­
ki — pożal się Boże! — naparsteczki, nie kieliszki!)  ̂ zaczyna 
być gadatliwy? Nie, Fiodor Iwanycz wie, o co chodzi. Ziryto­
wał się na swego nowego kolegę, nauczyciela Samojłowa. 
Młodzik, elegancik, szelma! Na nieszczęście Fiodora Iwanycza 
przysłali go właśnie z Moskwy do tego samego gimnazjum, niby 
to jemu właśnie ku pomocy w lekcjach literatury. Znamy te 
pomoce! Znowu mu inspektorstwo wyirwie, jak Czurkin, Bo i 
pewnie? Jakże wytrzymać porównaniê  z takim lalusiem? Frak 
jak z igły, wąsy jak szpileczki, ślepia jak Gruzin, a na balu w 
klubie tańczył z siostrą pTezesa izby sądowej . . .  Ba! taka 
małpa! A jak to się uśmiechnął, gdy Fiodor Iwanycz zapropo­
nował po koleżeńsku jeszcze jeden konjak, t— „Merći* mówi 
po francusku. Bodajżeś trząsł! I konjak pili przecież dla niego 
zagraniczny, nie rosyjski (a udaje patrjotę, szelma!). . . Zresztą 
co takiemu konjak? Wypije kieliszeczek jak ptaszyna i ma 
dosy&

Jest godzina ósma trano. Fiodor Iwanycz wzdycha ciężko, 
parząc wargi gorącą herbatą. Nawet na „Nowo je Wremia" nie 
spojrzał.-. Ciągle myśli o Samojłowie I o tym przeklętym Mic­
kiewiczu. Bo Samojłow cytował przy stoliku epigramaty Pusz­
kina. Zupełnie nieprzyzwoite. Nato pewnie, żeby pokazać, że 
zna zagraniczne wydania, a że on, Fiodor Iwanycz, ich nie zna. 
Nie zna rzeczywiście —* bo i poco? Puszkin — to „Jeździec spi­
żowy", to „Połtawa" —a nie epigramaty. Cóż-bo te epigramaty? 
Wstyd. Splunąć i minąć co prędzej! A ten szelma, Samojłow, 
wyciąga anegdotki o Mickiewiczu i Puszkinie, o księżnej Woł- 
końskiej . . . Że niby taki uczony! Tego już Fiodor Iwanycz 
nie wytrzymał. Palnął zaraz, że Mickiewicz to zdrajca carski 
i że zabronić go należy, a nie pomniki stawiać. Zgniewał się i 
długo coś nawet gadał o tym pomniku . . . Aż tu za jego krze­
słem kaszlnął ktoś leciutko i mówi spokojnie: „Cóż? Wola carska 
ten pomnik*1. Fiodor%Iwanycz ogląda aię . . . Kto? — Pomocnik 
kuratora okręgu szkolnego. A niech to wszyscy djabli!

Fiodor Iwanycz jest zgnębiony. Nawet córkę, gimnazjastkę 
Sonię, wita wbrew sercu srogim marsem. A gdzież Saszka, 
gałgan? Znowu się do klas spóźni? ■— pyta. Sonia nie wie nic
0 bracie, jak Kain. „Pewnie śpi" — stwierdza obojętnie. — 
„Jalfcto śpi!" — burczy Fiodor Iwanycz. „Ma, dryblas, szes­
naście lat i jeszcze się wstawać nie nauczył?" — Sonia znowu 
uic nie wie. Nie wie i matka, która wyszła właśnie z kuchni 
w brudnym staniku; Nie wie nie o Saszce, natomiast lokaj 
doktora Kwiatkowskiego zprzeciwka nietylko nie dał klucza od 
góry, ale powiedział, „że Moskale mogą i poczekać". Bezczel­
ność! Bo i co ona, biedna kobieta, może poradzić na tych prze­
klętych Polaków? Przecie do cyrkułu znać nie da, a z bielizną 
Niewiadomo co robić. — „Jak ten dureń powiedział?" — pyta 
Fiodor Iwanycz ponuro. —• „Powiedział, że Moskale mogą i za­
czekać. Kasia świadkiem", -r Fiodor Iwanycz nie kończy już 
herbaty,'nie żegna się z nikim i Wychodzi do szkoły, choć, je­
szcze wcześnie.

Dusi go żal i nienawiść. Ptrzedewszystkiem nienawiść.
-“- Tacy oni właśnie, ci Polacy! Tacy, a nie inni. I żeby 

ich miodem smarować, inni nie będą. Zna ich dobrze! Niedarmo 
piętnaście lat śród nich. przeżył. Układni i fałszywi. 
Układni, a Rosjaninem gardzą. Póki ma interes, to choć do 
rany go przyłóż, a interes załatwi, to cie nazajutrz nie 
zna. Zwyczajnie nie odkłoni się na ulicy. I byle wydrwić 
wszystko, co rosyjskie, byle na śmieszność wystawić! Nawet i 
ci uczniowie! Małe to, a chytre i czupurne, jak dorośli. Cąłe 
szczęście, że Fiodor Iwanycz przejrzał ich oddawna i linję po­
stępowania z nimi ma ustaloną. Nie ustąpi ani na jotę! Pę­
dzić, pędzić „polski duch" chociażby kijem! Niech wie smar­
kacz, że jest rosyjskim „grażdaninem"1) katolickiego wyznania,
1 to z łaski. Żadnych Polaków! żadnych polskości. Jedna tylko 
wielka Ruś święta! Więeej nic!

Fiodor Iwanycz rozrzewnił się patrjotycznie w sercu swojem. 
Rozrzewnił się z goryczą.

*) Obywatelem.

ft

Piotr Chojnowski |§

Zdrada;
. . , Tak oto w pocie czoła pracuje nad tą młodzieżą od fof 

piętnastu. Dla kogę to czym? Dla cara, Kusi świętej. Bi 
cóż ma z tego? Nic. Czy ocenił kto kiedy te zasługi? Czy 
dano mu rangę wyższą przed czasem? Czy nie Czurkin poszem- 
na inspektora zamiast niego! czy ma jaki order prócz Włodajl 
mierzą? Czy uznają w nim choćby tę rosyjską hardą szczerość! 
Nie, nié i nie. Przeciwnie, nagradzają tych  właśnie, z którym} 
walczy — Polaków. Pomniki im stawiają. Tfu! Pewnie, tĄ 
wola carska, ale polityka błędna. Błędna i fałszywa. Do zgabft 
Rosję wiedzie, a jego krzywdzi.

Bo Fiodor Iwanycz odczuwa to poniżenie, jako osobistą 
krzywdę. ,

Doszedł do gimnazjum. Z gniewem myśli, że oto się zasapak 
a szkoda mu było pieniędzy na dorożkę. Taka to i nagroda u  
Zasługi, że ledwie na życie starcza. Nawet na pełne szacunku 
zaczepki woźnego Pantiełeja, szczerej duszy rosyjskiej, odpw 
wiada niewyraźnym tylko pomrukiem. Fiodor Iwanycz Jen 
dziś bez humoru. Raczej ponury.

W kancelarji wita go odrazu mdły uśmiech i zacieranie rą* 
czek Samojłowa.

— No, jakże tam, kolego, po wczorajszem ?
Piotr Iwanycz aż się zdumiał. Czyżby znowu o ten pomniK 

przeklęty?
— ro czem wczorajsżem?
— Ano, po tych konjaczkach . . . Ha, ha!
Fiodor Iwanycz poczerwieniał z nienawiści i gniewu, A 

poczerwieniawszy, wściekł się jeszcze bardziej w duchu. Æ  
gałgan! Jak mu to nogę podstawia publicznie! Już i pijaka, f 
nieuka zeń robi!

Odpowiada przecież z ową prostą i szczerą, nieco gburowatff 
dobrodusznością, którą przywykł już był pokrywać swe wadÿfc 
jak mchem.

— Rosyjskiemu człowiekowi wódeczka służy. Tak, młody 
człowieku!

Ale złość dusi go wprost. Na szczęście słyszy w tej chwilf, 
zwrócony do siebie już, glos dyrektora:

— Fiodor Iwanycz! Pan do swojej klasy na lekcję?
— Do swojej. A bo co?
— Mam słóweczko do pana. W sprawie odsłonięcia tego 

łam pomnika Mickiewicza.
Fiodor Iwanycz uszom własnym nie wierzy. Zmówili się, 

czy co? Znowu pomnik Mickiewicza?! Słucha z uwagą, a każda 
żyłka drga w nim udręką i złością. . i

. Fiodor Iwanycz!- Mam tu kilka biletów na odsłonięcie* 
Z pańskiej klasy pójdzie prymus Skalski. Odmówić się nié 
dało . . . Cóż począć, Fiodor Iwanycz, takie czasy! Ale niechźii 
im pan w klasie powie kilka słów, tak po ojcowsku, żeby się za 
wiele po tym pomniku,nie spodziewali . . , Bo to głowy młod& 
gofrące . . .   ̂ą

— Powiem, ekscelencjo, powiem. . . Może pan być epv 
kojny. " V - ' Æ

Dzwonek. Fiodor Iwanycz bierze dziennik i rusza do klasy* 
„Już ja im powiem!" — myśli z satysfakcją.

Przez chwilę ogląda ponuro z wyżyn katedry szeregi srtoią* 
cych w ławkach uczniów. Skinął ręką. Siedli. Siadł i Fiodoï, 
Iwanycz. Znacząc w dzienniku zwykłe formalności, układa so* 
bie mówkę do Skalskiego. Ale nie idzie mu to jakoś . . . Nawet 
głowa jakby go trochę bolała. Czyżby naprawdę po tym kon? 
jaku? Wzbiera w nim złość coraz większa: do siebie, do świat® 
i do uczniów. Co tam będzie mowy do nich układał! Powié 
im zwyczainie, szczerze, po rosyjsku.

— Skalski!
Prymus Skalski stanął przed katedrą. Jest wysoki, przysto» 

ny, starannie ubrany, zrównoważony i spokojny. Syn znanegO 
w mieście adwokata.

Fiodor Iwanycz przygląda mu, się surowo przez wierzcü 
okularów. „Chłopiec jak złoto — myśli. — Każdem jego ćww 
czeniem można się i przed kuratorem pochwalić, ale cóż z tegofl 
Szczerości ani za grosz! Układny tylko jak wąż. Polak! Po* 
lak jak i reszta . * ."

—   .................  ?■■■■■■, . - ir
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•r~ Skalski! — zaczyna pochmurnie. — Mam tu dla pana bilety 
i te tam . « » polskie ujroczyetości * . . Rozumie pan? Na 

.dsłóńięcie tego pomnika . » •, Mickiewicza. Ja na pańskiem 
klejscu wcalebym tam nie chodził, ale skoro władze pozwoliły 

jf- może pan iść. Tylko zachowywać mi się przyzwoicie, sie­
dzieć smirno! Jak mysz pod miotłą! Żadnych mi tam oklasków, 

dnych cielęcych zachwytów! Skalski rozumie?
— Rozumiem — zgadza się Skalski obojętnie.

i  Fiodor Iwanycz nienawidzi właśnie tej grzecznej obojęt*

Ëici, z jaką polscy uczniowie przyjmują jego z serca płynące 
agi. Wyczuwa w  tem słusznie cichy bunt i zawzięty opór. 
i on im pokaże dzisiaj, on im pokaże!

Żadnych cielęcych zachwytów! — grozi teraz Fiodor 
Iwanycz na całą klasę. — Żadnych zachwytów! Bo niema się 
Menu zachwycać! Ten cały pomnik — to głupstwo. Rosyjscy 
boeci narodowi — to Dierżawin, to Puszkin, to Lermontow!... 
a  nie Mickiewicz! Tamtym stawiać należy pomniki w War­
szawie, nie Mickiewiczowi! Bo wobec nicn Mickiewicz — to 
fjiro! Gorzej niż zero! Mickiewicz — to zdrajca carski!!

t Tu huknął pięścią w pulpit, czerwony z gniewu. Wydało 
się w  dodatku, iż po wargach Skalskiego przewinął się lekki 
lieszek.' Grzmi teraz wprost do niego:

* t-  Nie uśmiechać mi się, Skalski! Ja was tych uśmiechów i 
łych pomników oduczę! No, gadać mi tu zaraz: był Mickiewicz 
Ëarskkn zdrajcą, czy nie był?! Bez wykrętów, bez uśmiechów, 
pèprostu gadać, po rosyjsku! Był, czy nie był?!
/ - Skalski nie uśmiechał się wcale. Przy ostatnich słowach 
profesora zbladł raczej. Czuł, że dzieje się rzecz dziwna i że 
cala klasa ma weń wlepione oczy. Nachmurzył się i rzekł po 
fWÓjemu, spokojnie i sucho:

•<— Mickiewicz żadnym zdrajcą nie był.
Fiodor Iwanycz uszom własnym nie wierzył. Taka bez- 

jfceiność!
ir *— Aai. . . To ty tak! — ryknął. — Poczekaj, Skalski! Przy­
pomnę ci to przy maturze! Pożegnaj . się ze złotym medalem! 
Marsz na miejsce! I zaraz zobaczymy, czy Mickiewicz nie był 
fd rajcą! Staniewicz! Był, czy nie był?!

Stojąc już na katedrze, Fiodor Iwanycz wodzi po klasie prze- 
wianeani oczyma. Klasa zastygła w przerażeniu. Staniewicz, 
iły i szczupły, a również dobry uczeń, blednie jakoś na żółto, 

owiada cicho i z wysiłkiem:
— Nie był.

I ty, Staniewicz? Dobrze! Siadać. Teraz ty, Klein. Był, 
tŻY nie był?
"  Ir» Nie był.

'Fiodor Iwanycz pisze coś za każdym razem w swoim pry­
watnym notatniku szkolnym. Dusi go wściekłość. „Trzeba za- 

Hjttć jakiego osła —myśli. — Dobrzy uczniowie idą za Skal-

Pietrasiewicz. Ty jeden

gg.
'gr Laskowski! Był, czy nie był?! 

ï jLaskowski, największy łobuz w klasie, patrzy nań chwilę 
jfjltimiony, poczem mówi z przekonaniem t 

— Tego to ja nie wiem.
Nie wiedział, rzeczywiście. Skądżeby miał wiedzieć, kiedy 

j to nie nie obchodziło? Ale wynalazł zbawczą formułę. Nie 
b$wlę — tak, nie mówię — nie. Nie wiem. Klasa odetchnęła, 
[yct teraz nic nie wiedział. Na wezwanie Fiodora Iwanycza 
jniowie wstawali kojelno, klepiąc jak za panią matką pacierz! 
ï wiem, nie wiem 1 nie wiem,

SI ty nie wiesz, Finkelstein? Ta cl nie radzę! 
asa natęża uwagę. Ale i Fimketotein, żyd polski, stwierdza
frem:

Nie wiem.
1 ^jfr 'A ty, Szestow? Tyś przecie ruski człowiek... No, Szestowl 

^  Szestow, siłacz i mąż na wszystko obojętny, uniósł się 
TOdwie do połowy ciała i warknął z gniewem i 
yfcT*-» A ja, Fiodor Iwanycz, proszę, żeby się mnie nie czepiać» 
Dt. co!

Fiodor Iwanycz czuje już, że nie przełamie tego gromadnego 
“ —, Zielenieje wprost z upokorzenia 1 gniewu* Bo i jakże?,

> się za pobitego? Ustąpić? Niepodobna. Przecie to 
.-! dla niego f  dla Rosji wstyd! Nie. Próbować jeszcze. Wy*» 

brać takiego, co już żadnej nadziei na skończenie szkół nie ma$ 
pkiego znaleźć i przymusić. Znowu przegląda uczniów» liczy 
*0 na palcach prawie. Jest!

Pietrasiewiczl \ >
f f i  odór Iwanycz przemawia do niego łagodnie, po ojcowską

rf Słuchaj, Pietrasiewicz. Siedzisz już drugi rok, a' prędzej : 
Własne ucho zobaczył, niż promocji ode ttraléi Namysł się*

Klasa słucha tej przemowy z uwagą nieco ironiczną. Rozu­
mie się, że powie: nie wiem. Z Pietrasiewicza porządny chłop: 
prawie w każdej klasie po dwa lata siedzi! Zje djabła Fiodor 
Iwanycz!

I oto nagle z warg Pietrasiewicza spada ponuro krótki wyrazt
— Był.
Po klasie przeszło westchnienie zgrozy.
A Fiodor Iwanycz aż ręce zatarł z wielkiej uciechy.
— Maładiec, Pietrasiewiczl Tak właśnie trzeba: szczerze i 

odważnie! Wiedziałem, żeś ty rozumy człowiek. Jeszcze i na 
ten kwartał stopień ci poprawimy. Chodź do katedry. Umiesz 
lekcję? Rozumie się, że umiesz . . .

Pietraeiewicz — vulgo Tyka — stoi przed katedrą długi i 
zgarbiony, jak zwykle. Nie dba, zdawałoby się, o pogardliwe 
spojrzenia kolegów. Nie cieszą go również widoczne pochwały 
nauczyciela. Powoli i ostrożnie rozwija swój szczupły zasób 
wiadomości, które Fiodor Iwanycz wyciąga zeń z mozołem. 
Obaj aż pocą się przy tej pracy.

Pietrasiewicz wie, że postąpił paskudnie. Ale trudno: Pietra- 
siewicz musi dostać promocję. Musi. A promocja zależy tylko ■ 
od Fiodora Iwanycza, bo język rosyjski jest najważniejszy, a 
Pietrasiewicz nie ma doń talentu. Potrafi rozwiązać każde 
zadanie matematyczne, ale litery jat* postawić na właściwem 
miejscu nie umie. Szwankuje też i w  łacinie, 4 w g rece ..■ 
Skalskiemu i innym łatwo stawiać się okoniem — bo i cóż fm 
będzie? A Pietrasiewicza wyrzucą z gimnazjum . . .

Tak, Pietraeiewicz musiał skorzystać z tej okazji, bo Pietra­
siewicz kocha matkę. Matka Pietrasiewicza ma pracownię kwia­
tów sztucznych i też kocha syna nad życie. Test ich tylko dwoje 
na świećie. Pracownia nigdy dobrze nie szła, a teraz utyka na 
obie nogi. A Pietrasiewicz ma już lat dziewiętnaście i kształci 
się bez powodzenia. Cóż zrobić r Nie jego to nawet wina. Ale 
matka się zajpłakuje . . . Zapłakuje się i pracuje po nocach..*

Pietrasiewicz musi skończyć szkołę. Niech sobie koledzy.

gadają, co chcą. Byle matka nie płakała . . .  A Mickiewiczowi 
orona z głowy nie spadnie!

Wraca na swoje miejsce z czwórką równie ponury, jak wy­
szedł. Zaciął się w sobie. Sąsiad i przyjaciel, Koleżka Szuster, 
trąca go łokciem z irytacją:

— Tyka! Coś ty narobił najlepszego, ośle jedenl
» -  Z czem?
—• Z Mickiewiczem. Co ci znowu do łba strzeliło?
•— Cóż? Musiałem. A Mickiewiczowi korona z głowy nie 

spadnie . . .
Tego nie wiem. Wiem jedno: osioł jesteś.

Była to przygrywka, i to łagodna. Zaczęło się dopiero po 
'dzwonku. Ledwie plecy Fiodora ïwanycza zniknęły za drzwia* 
mi, gdy drugi sąsiad Pietrasiewicza, dotyczas tyłem doń obró­
cony, wrzasnął na całą klasę:

— Panowiel Kto mi da miejsce obok siebie? Bo ja koło 
durnia siedzieć nie chcę!

Odezwały się liczne głosy:
— Tak, tak, Kowalski! Chodź tutaj! Do mnie! Rzuć tego 

błazna!
Jakiś bas młodzieńczy Jął ryczeć jak pirzez tubęj
*— Pietrasiewicz — Świnia! Tyka — Świnia!
Cala klas£ podjęła chórem tę przykrą inwektywę. Powv 

tarzano ją  wszystkiemi rodzajami głosów i we wszelkich to­
nacjach. Zrobił się straszliwy harmider, z którego strzelał co 
Chwila pod sufit ten jeden wyraz „świnia“, Pietrasiewicz zbladł 
na papier. Zgarbiony na swej ławce jeszcze bairdziej, mrugał 
tylko oczyma bezradnie. A koledzy, otoczywszy go teraz kołem, 
natrząsali się zeń z całem okrucieństwem młodości. Mało im 
'Już słów było, przeszli do czynów. Ktoś rzucił weń zaitłuszczo- 
nym papierem od śniadania i zaraz sypnęły się pociski ze 
Wszystkich stron. Koleżka Szuster, siedzący dotychczas cierp­
liwie obok winowajcy dla moralnego podtrzymania, zerwał się 
przecie, żeby sam czego nie obeprwać, i syknął doń z gniewem î

«— Idźże., id joto, do domu! Na cóż czekasz? Może im dd 
Jutra to przejdzie!

W tej chwili Pietrasiewicz dostał ogryzklem Jabłka prosto 
W twarz.

Wstał. Nie otarł się nawet. Zwalił książki do tornistra drżą* 
cemi rękoma i rzekł ao klasy dość cicho 1 bez przekonania t

—. Sami jesteście świnie. A Mickiewiczowi Korona z głowy 
nie epadnie » ■ «

(Dokończenie na st«. 10)

9
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ny dla Polaków wynik tej bitwy pozwolił armii ro­
syjskiej, pod dowództwem Dybicza, posunąć się pod 
Warszawę, to jednak «iły przeciwnika zostały 
znacznie osłabione. Umożliwiło to Chłopickiemti
— wodzowi naczelnemu w powstaniu listopadowym
— na odpowiednio zorganizowanie obrony stolicy.

j .  U. Niemcewicz

16. II. 1758 R. — URODZIŁ SIĘ JULIAN 
URSYN - NIEMCEWICZ, poeta 1 mąż stanu. W 
młodych latach wiele podróżował i zwiedził niema] 
całą Europę. Starannie wykształcony, odznaczał 
się nieprzeciętnymi zdolnościami. Brał udział w 
pracach Sejmu Czteroletniego, obradującego za 
panowania .Stanisława Augusta Poniatowskiego. 
W powstaniu kościuszkowskim stale przebywał u 
boku Naczelnika** jako jego adjutant i wraz z nim 
dostał się do niewoli po klęsce maciejowieckiej. 
Wypuszczony na wolność udał się z Kościuszką do 
Ameryki, pragnąc zamieszkać tam na stałe. Otrzy­
mał obywatelstwo amerykańskie i zdawało się, 
że już do końca życia pozostanie w Stanach Zjed­
noczonych. Niespodziewanie zawezwał go do kra* 
ju Stanisław Małachowski, wówcza marszałek Se­
natu W. Księstwa Warszawskiego, powierzając mu 
stanowisko sekretarza Senatu oraz nadzór nad 
sprawami szkolnictwa. Podczas. powstania listopa­
dowego Niemcewicz zostaje wysłany przez rząd do 
Anglii w ważnej misji dyplomatycznej, gdzie prze­
bywa pewien czas po upadku powstania, a stamtąd 
udaje się do Paryża, gdzie spędził ostatnie lata 
życia. Zmarł w 1844 r.

W dziedzinie literatury talent Niemcewicza 
znalazł ujście w trzech kierunkach: w utworach
wierszem, prozą i dramatach. Najbardziej z-iany 
utwór, to „Śpiewy historyczne", krótkie wiersze, 
opiewające czyny postaci historycznych. Z innych 
utworów doskonała jest komedia „Powrót Posła" 
i powieść „Dwaj panowie Sieciechowie1*.

17. 11. 1831 R. —  BITWA POD DOBREM, 
zakończona wycofaniem się Polaków z zajmowa­
nych pozycji, prży czym piechota polska zadała 
Rosjanom poważne straty. Jakkolwiek niepomyśl-

Obnoszenie w Warszawie sztandarów( zdobytych na Wojskach rosyjskich Mikołaj Kopernik

18. II. 1454 R. — KAZIMIERZ JAGIELLOŃ­
CZYK PRZYJMUJE POSELSTWO PRUSKIE, pro­
szące o przyłączenie tego kraju do Polski. Po­
przedził ten akt wybuch powstania w Prusach 
przeciw Zakonowi Krzyżackiemu. W ciągu krót­
kiego czasu powstańcy, zrzeszeni w związku prus­
kim, zdobyli kilkadziesiąt miast i zamków, a m. in. 
Gdańsk, Toruń, Elbląg, Królewiec, wypierając z 
nich załogę krzyżacką. Król zgodził się przyłą­
czyć Prusy do Polski, przy czym nowe ziemie zo­
stały podzielone na województwa: chełmińskie,. po­
morskie, elbląskie i królewieckie, a szlachta pruska 
otrzymała liczne przywileje.

19. II. 1473 R. — URODZIŁ SIĘ MIKOŁAJ 
KOPERNIK, największy astronom świata, twórca 
nowej teorii o ruchach ciał niebieskich. Zasługą 
Kopernika jest, że udowodnił naukowo, iż nie zie­
mia jest centralnym punktem, dookoła którego 
krążą inne planety, lecz słońce. Wielkie to od­
krycie nie odrazu zostało uznane przez współczes­
nych i początkowo Zawzięcie było zwalczane. Do­
piero czasy późniejsze przynoszą pełny triumf teo­
rii kopernikowskiej. Na opracowanie i przygoto­
wanie do druku dzieła, traktującego naukowo wy­
niki badań, zużył Kopernik 23 lata, ale przez na­
stępne 10 lat nie może go wydać, obawiając się 
ściągnięcia na siebie prześladowań. Dopiero, u- 
czeń Kopernika — Retyk, profesor astronomii 
uniw. w Wittemberdze, oddał rękopis do druku, 
ale autor otrzymał pierwszy egzemplarz już na 
łożu śmierci.

Do wiekopomnego odkrycia nowych praw, rzą­
dzących we wszechświecie, Kopernik doszedł dra» 
gą pracą i uciążliwymi studiami. Po ukończeniu

Jagiellończyk przyjmuje poselstwo szlachty 
Pruskich

nie i gorzko. Było ich tylko dwoje na kwiecie i oboje bardzot 
płaczliwi o 5 . Płakali dopóźna w noc. Pietrasiewicz próbował 
się tłumaczyć, że Mickiewiczowi korona z głowy nie spadnie, 
ale matka przeczyła tylko głową ze łzami. Postanowili, 
Pietrasiewicz nie będzie już kończył gimnazjum. Wstąpi do 
banku, clioćby na praktykanta narazie. I bez gimnazjum ludzio
żyją.

Nazajutrz zjawił się Pietrasiewicz do szkoły bardzo późnoi» 
Pod koniec dużej pauzy, przed samą lekcją Fiodora Iwanycza*

Klasa przyjęła go już dzisiaj spokojnie, z chłodną pogardą.- 
Nikt mu nie wymyślał, ale nikt też — prócz przyjaciela Szusfra 
—  ręki mu nie podał. Zbliżył się też doń Skalski, prymus» I 
zawiadomił sztywno, że ma się stawić na sąd koleżeński.

Pietrasiewicz kiwnął na to głową obojętnie. Mruknął jo* 
ezcze z właściwym mu uporem: j

—  A przecie Mickiewiczowi korona z głowy nie spadnie o3 
mojego gadania.

Skalski odrzekł krótko i sucho, jak zawsze:
—  Nie chodzi o koronę, tylko o narodowy honor.
Pietrasiewicz i sam wiedział już o tem dobrze, tylko Kyt

uparty, jak koń. Nie mówili zresztą ze sobą nic więcej, bo 
właśnie wszedł do klasy Fiodor Iwanycz.

Nauczyciel był dzisiaj świetnie wyspany i o znacznie łagod* 
niejszym na świat poglądzie. Przyglądał się klasie z nad oku* 
larów mniej srogiem okiem. Zdziwiło go tylko, czemu Pietra* 
siewicz idzie doń do katedry sam, niewołany.

—  Czego chcesz, gałubczik? —  spytał. :
Pietrasiewicz wyprostował się nieco i wypalił głośno,

lekcję: 
— Chcę powiedzieć, Fiodor Iwanycz, łe Mickiewicz iadny* 

zdrajcą me był.

(Dokr leżenie ze str. 9)
I zaraz przeszedł śród rozstępu jących się chłopców, zgarbiony 

i długi. Zamilkli. Ktoś tylko splunął za nim wyraziście.
Wyszedłszy ze szkoły, Pietrasiewicz nie udał się do domu. 

Musiałby tłumaczyć się matce, dlaczego wrócił tak wcześnie, 
i znowuby się zmartwiła. Długo chodził po odległych ulicach, 
a potem siedział w Saskim ogrodzie ze dwie godziny. Siedząc, 
rozmyślał nad samym sobą z bolesnem zdumieniem: dzisiaj 
naturalny kres. Czasu przebytego upokorzenia coś jakby prze­
kręciło się w-nim nagłe i złamało . . . Oto ulice, któremi prze­
chodził, były już zupełnie inne, niż wczoraj, i Saski ogród —  
inny è . * Pietrasiewiczowr nie zdawało się już nawet ważne, 
żeby dostać promocję. Ważne jest to, co zrobił. Zrobił złe, 
choć tak źle nie myślał zrobić. A teraz sam nie wie, jak ma 
żyć dalej. Pietrasiewicz był głęboko nieszczęśliwy . • .

Wrócił do; domu o pół do drugiej. Ukłonił się pannom w 
pracowni, powiedział matce, że lekcje skończyły się wcześniej, 
i poszedł do. swego pokoju. Obiadu nie ruszył prawie. Nie 
mógł jeść. Nie pafrzył nawet na pannę Kazię, która podobała 
mu się bardzo. Matczysko przyglądało mu się niespokojnie, ale 
nie mówiło nic, że to przy obcych . « , Pewnie znowu pała z 
łaciny, czy z greki. Mój Bożef

Rozmówili się dopiero po kolacji. Matka pocałowała go w 
czoło, jak zawsze, i rzekła z nieśmiałym lękiem:

— No cóż, syneczku? Powiesz matce, jakie masz zmart­
wienie?

Syneczek, wyższy od matki o półtorej głowy, długi jak praw­
dziwa łyka, rozełkał się na to, jak dzieJco. Choć nie chciał tego, 
choć obiecywał ooble, że tego nie zrobi. Zaraz zaczął mówić i 
mówił długo, spowiadał się jak w kościele. Płakali teraz współ*

1Û
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czaję, sposób życia, mowa, podania, przysłowia, 
obrzędy, gusła, zabawy, pieśni, muzyka i  tańce". 
Jest to jedyne tej wartości i rozmiarów dzieło i 
niewyczerpana kopalnia dla wszystkich tych, któ­
rych interesuje przeszłość ludu i jego DOgatel 6 
jakże różnorodne życic.

Zygmunt Krasiński w późniejszych IatacS

23. H. 1839 R, — UMARŁ ZYGMUNT KRA* 
S1ŃSK1, jeden z największych poetów, tworzący 
razem z Mickiewiczem i Słowackim trójcę wie» 
bzcków polskich.

Zygmunt Krasiński był potomkiem starożytne­
go rodu i otrzyma! bardzo staranne wykształcenie. 
Studiował prze* pewien czas na uniwersytecie war­
szawskim, później wyjechał do Genewy, gdzie po­
znał Mickiewicza. Chory na nerwy i oczy, często 
bawi w miejscowych uzdrojowiskach, zwiedzając 
przy tym wiele państw. W 1843 r. odwiedza na 
krótko po raz ostatni w życiu Polskę. W 1858 r< 
przybywa do Paryża z zamiarem spędzenia tam 
zimy, aby na wiosnę udać się do Algieru. Jest 
już poważnie chory. Wiadomość o śmierci ojca 
niekorzystnie odbija się na jego zdrowiu i staje się 
bezpośrednią przyczyną katastrofy. Umierą, li­
cząc 47 lat.

Od wczesnej młodości okazywał Krasiński wiel­
kie zamiłowanie do pracy piśmienniczej, ale do­
piero wydanie „Nieboskiej Komedii** zwraca na 
niego uwagę krytyki. Drugi utwór dramatyczny 
„Irydion** utrwala dla Krasińskiego ptalą pozycję 
w literaturze polskiej i nieśmiertelną sławę.

28. II. 1812 R. — UMARŁ HUGO KOŁŁĄTAJ, 
świetny mówca polityczny, członek „Towarzystwa 
do Ksiąg Elementarnych14 i ofiarny pracownik na 
niwie społecznej. Kołłątaj pochodził z rodziny 
szlacheckiej, kształcił się w Krakowie, a potem w 
Rzymie. Po powrocie do kraju, będąc już księ­
dzem, pracował jako nauczyciel^ a wysłany przez 
Komisję Edukacyjną do Krakowa dla zaprowadze­
nia reform w Akademii, nie zawiódł pokładanych

Reprodukcja aktu uchwały Sejmu wileńskiego

wody uznania, jakich Czackiemu nie szczędzono, 
były dlań bodźcem do dalszej owocnej działalności 
i ułatwiały przetrwanie wielu przeciwności, jakich i 
jemu los nie poskąpił.

20. II. 1922 R. —  SEJM LITWY ŚRODKOWEJ 
OGŁASZA UCHWAŁĘ, „Iż ZIEMIA WILEŃSKA 
STANOWI BEZ WARUNKÓW 1 ZASTRZEŻEŃ 
NIEROZDZIELNĄ CZĘŚĆ RZECZYPOSPOLITEJ 
POLSKIEJ'*. Po zwycięskich bitwach nad Wisłą i 
nad Niemnem, gdy usunięte zostały z kraju wojska 
bolszewickie, Wilno i znaczna część ziemi wileńskiej 
zajęta była przez wojska litewskie. Dnia 9 paź­
dziernika '*920 r. wkroczyły do Wilna oddziały wojsik 
gen. Żeligowskiego, który proklamował Wileńszczyz- 
nę jako „Litwę środkową". Wybrany przez ludność 
Wileńszczywiy w głosowaniu powszechnym Sejm 
Litwy środkowej w uchwale z 20 lutego 1922 r. 
opowiedział się za całkowitym włączeniem Wileń- 
szczyzny do Polski, a Sejm warszawski zatwierdził 
ten akt 24 marca 1922 r.

Henryk Walezy

21. II 1574 R. —  KORONACJA HENRYKA 
WALEZEGO NA KRÓLA POLSKIEGO. Ze śmier­
cią Zygmunta Augusta wygasła w Polsce dyna­
stia Jagiellonów, wobec czego wysumęła się koniecz­
ność obioru króla drogą elekcji. W interesie Pol­
ski leżało, aby królem został nie tylko człowiek 
zdolny, ale zarazem mogący przynieść ugruntowa­
nie potęgi polskiej przez pośredni sojusz z krajem, 
z którego pochodził.- Wśród kilku kandydatów 
do korony najwięcej zwolenników posiadał brat 
króla francuskiego, ks. Henryk Andegaweński z 
rodziny Valois. Na specjalnie w tym celu zwoła­
nym sejmie, obradującym na polach Woli pod 
Warszawą, został on właśnie obrany królem pol- 
ekim. Nowoobrany król musiał zaprzysiąc t. zw. 
artykuły henrykowsikie, obejmujące zasadnicze 
punkty, dotyczące ustroju Rzeczypospolitej, jak 
również i tek zwane „pacta ccnventa", czyli wa­
runki specjalne, obowiązujące nowoobranego króla, 
m. in. do wystawienia własnym kosztem floty na 
morzu Bałtyckim. Specjalne poselstwo sprowar 
dziło Henryka Walezego do Polski, a niedługo po 
przyjeździe odbyła się uroczysta koronacja.

Oskar Kolberg

22. 11. 1817 R. —  URODZIŁ SIĘ OSKAR KOL- 
BERG, badacz. przeszłości ludu polskiego i nie­
strudzony pracownik na niwie oświatowej. Dłu­
goletnie studia na tym polu uczyniły go prawdzi­
wym znawcą zwyczajów i obyczajów, a skrzętnie 
zbierane podania, przysłowia i pieśni, pozwoliły na 
wydanie olbrzymiego dzieła p, t  „Lud, Jego nwy-

1 Hugo Kołłątaj —  rys. J, Słowacki

w nim nadziei i wywiązał się bez zarzutu i  po­
wierzonej mu misji. Obok dziedziny szkolnictwa 
pociąga Kołłątaja i polityka. I na tym polu odno­
si znaczny sukces. Pod koniec prac Sejmu Czte­
roletniego zostaje podkanclerzem koronnym i ma 
możność wpływania na najważniejsze sprawy pań­
stwowe. Po upadku Konstytucji 3 Maja, wyjeż­
dża zagranicę i powraca dopiero na wieść o pow­
staniu kościuszkowskim. W Warszawie, jako czło­
nek Najwyższej Rady, «-bierze udział w pracach 
rządu. Więziony później przez Austriaków, za­
jął się studiami nad dziejami ludzkości. Uwolnio­
ny z więzienia, zamieszkał na Wołyniu, korespon­
duje z Tadeuszem Czackim i udziela mu często rad 
oraz podsuwa projekty. Po utworzeniu Księstwa 
Warszawskiego, przeniósł się do Warszawy, gdzie 
też zakończył życie.

Kołłątaj był człowiekiem niezwykłych zdolnoś­
ci, gorącym patriotą i dobrym obywatelem. Praw­
domówny i niezwykle uczciwy, znosił cierpliwie 
liczne prześladowania i oszczerstwa. Jego utwo­
ry pod Względem stylu należą do najlepszych dziel 
w literaturze polskiej. Doskonała szczególnie jest 
praca „Do Stanisława Małachowskiego anonima 
listów kilka", poruszająca zagadnienia chwili bie­
lącej.

nauk w Akademii Krakowskiej, przyjmuje święce­
nia kapłańskie i po roku wyjeżdża do Włoch. 
Przebywa na studiach w Rzymie, Bolonii i Pad­
wie, a gdy, po 10-letnim pobycie zagranicą, pow­
raca do Polski, jasno zarysowuje mu się w umyśle 
nowa teoria, dotycząca ruchu planet. Przez na­
stępne lata przebywa u wuja w Heilsbergu, a po 
jego śmierci obejmuje ponownie obowiązki kano­
nika. Na stanowisku tym dotrwał aż do śmierci 
(24. III. 1543).

Główne dzieło Kopernika „O obrocie ciał nie­
bieskich ksiąg VI" wywołało prawdziwą rewolucję 
pojęć, a astronomię pchnęło na zupełnie nowe tory.

Oprócz astronomii interesował się Kopernik 
malarstwem, był zdolnym lekarzem, pisał w ję­
zyku łacińskim wiersze oraz wydał drukiem dos­
konałe dzieło o pieniądzach p. t. „Jaka powinna 
być bita moneta**.

20. U. 1813 R. ZMARŁ W DUBNIE TADEUSZ 
CZACKI, jeden z najczynniejszych organizatorów 
szkolnictwa na Wołyniu, Podolu i Ukrainie, nie- 

■ zwykle ofiarny obywatel, przeznaczający prawie 
wszystkie swoje dochody na oświatę. W życiu pub­
licznym od wezesnej młodości brał żywy udział i 
już jako 19-letni młodzieniec został członkiem rzą­
dów narodowych. W dwa lata później wszedł w 
skład „Komisji Skarbowej" i na tym stanowisku 
rozwijał niestrudzoną działalność, przedstawiając 
sejmowi szereg projektów, mających na celu gospo­
darcze podniesienie kraju. Był jednym z założy­
cieli „Towarzystwa Przyjaciół Nauk" w Warszawie, 
instytucji, popierającej kulturę i piśmiennictwo ro­
dzime. Dzięki jego usilnym zabiegom powstało w 

^Krzemieńcu słynne gimnazjum, które Wspaniale 
się później rozwinęło. Nieustanną pracą i zapobieg­
liwością zdobywał fundusze na rozwój szkolnictwa 
ł zasługi jego na tym polu są olbrzymie. Liczne do­

Tadeusz Czatrki
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MARZEC
Marzec nieraz mrozem doskwierczy lub 

śniegiem zakurzy, bo „w marcu, jak w 
garncu** — mówi jedno przysłowie, a wed­
ług drugiego: „Na świętego Grzegorza, 
idzie zima do morza*' ,albo „wraca od mo­
rza". Jednak uważany on jest za pierwszy 
miesiąc wiosny kalendarzowej, gdyż 21 
marca następuje wiosenne porównanie 
dnia z nocą. Jeśli na „40 męczenników** 
zjawi się rankiem przymrozek, zwarzy on 
przede wszystkim serca rolników oraz 
ogrodników, jako że jest nieomylną za­
powiedzią jeszcze 40-u z kolei przymroz­
ków. Mimo jednak tak niepomyślnej 
wróżby jest zawsze jeszcze z czego się 
weselić, bo słonko z każdym rankiem bu­
dzi się wcześniej i wstaje coraz rzeżwiej* 
sze .codzień przybywa dnia i jasności. Ze 
Śnieżnych powijaków wychyla roześmianą 
buzię niemowlęca wiosna, pachnąca wyj- 
rzałą z pod roztopów ziemią i świeżym, 
rozkosznym powiewem odwilży. Staru- 
szek, święty Józef, zwiastując radosną 
wieść o narodzinach wiosny, zieloną rud. 
rozrzuca po czarnych ugorach, a klekoczą­
cego boćka, ukochanego ptaka wiejskich 
dzieci, wiedzie niebem z zamorskich kra­
jów — no rnrłzitine pniazdo.

Już ze strzechy śnieg opływa,
Lód rozwiesza swe kryształy;
Już gdzie nie gdzie czarna niwa *« 
Porozdziera płaszcz swój biały.
Już skowronek nutkę dzwoni,
Choć trwożliwie, choć z daleka;
Już przy drodze, już na błoni,
Jak wąż strumyk się przewleka, —» 

Górą wody! już na łanie, 
Rozhukały się jak dzieci.

Na anielskie Zwiastowanie,
Zwiastun wiosny — bocian leci. 
Siadł na drzewie, — po rozlewie,

Olga Daukszta

Chciwym okiem żeru bada,
I rozmyśla i sam nie wie,
Czy mu zostać się wypada,
Czy powracać w cieple kraje,
Gdzie ćma wężów, gdyby mrówek... 
Zaklekotał — i zostaje,
W swoim kraju na przednówek.

(Wt, Syrokomla)

Gdy «uchy marzec. 
Kwiecień mokry,
Maj przychłodny,
Wtenczas wnosi gospodarz: 
Vie będzie rok głodny,

* * *
Aquilo w marcu 

. To sam pomoże, 
że nam nawieje 
Do kraju zboże/

* * *
Gdy w marcu niebo 
Od południa ryknie,
Rok wszego dobra 
W żywności uniknie.

Na święty Józef,
Gdy płyną wody,
Na święty Wojciech 
Rwij trawę dla trzody 

* * *
Jak drozdy śpiewają 
Na wierzchołkach drzew,
Wiosna wnet;
A jak między gałęziami,
To jeszcze het.

* * *
Zrazu chmurny, w środku błotny, 
Snop czyni dużo omłotny,

* * *
Na świętego Kazimierza 
Wyjdzie skowronek z pod pierza.

* * *
Jeśli w dzień św. Kazimierza pogoda, 
To na ziemniaki uroda,

* * *
Jak odwilż na św. Grzegorza,
To pójdzie zima do morza.

1

Michał Lunka 6)

— Jakże będzie malować, kiedy mnie 
nie spostrzegał

— Słuchajcie — powiedziała — Trzeba 
wam się przebrać. O, widzicie tu wasza 
suknia cheruba.

Wyciągnęła zza parawanu czerwoną, w 
wiśniowy kolor i w zgorzały bronz miej­
scami wpadającą chlamidę, czy długą ja­
kąś księżą albę. Była z atłasu połyskli­
wego, przy szyi okolona fryzą ze złoto: 
głowiu, na rękawach takimże ornamentem 
znaczona, w pasie ściągnięta łańcuchem 
ze złotych sprzączek. Dół jej był obra­
mowany wyszyciem niewidzianych kwitf- 
tów, czy ogni.

Michaś przeraził ‘się, zawstydził. Wyraz 
niezadowolenia przesunął mu się po twa­
rzy. Malarka się zagniewała.

— Dziecko, zupełnie dziecko. No, wej. 
dźcie za parawan i narzućcie tę butaforję 
aa siebie!

— Nie mogę — wykrztusił Michaś, —• 
nie mogę . . ,

— Takie ceremońje — mówiła zniecier­
pliwiona. — Tak! Coraz lepiej! . . .

— Przepraszam panią, to ja już lepiej 
nie będę wcale « * .

Ogień rzucił mu się na twarz. Ból 
ściął usta.

—- Jak chcecie —« rzekła, —> Nie zmu* oczu. 
szam.

Mnąc czapkę w ręku, wyszedł na ulicę. 
Zakołysała mu się ona od krzywdy —,

— Gniewa się... A więc nie będ& Co 
mi tam? Bawić się ze mną wymyśliła. Ja 
na pośmiewisko będę suknię nakładał, 
ażeby potem natrząsała się ze mnie. Za 
nic . . .

Chodził po mieście całą godzinę. 
Ochłódł. Straszliwa pustka spadła mu ną 
serce. Myślał:

— Oto otworzył mu się świat dziwny. 
Stanęła przed nim kobieta z obrazów mod­
litewnych. A on wyleciał. Warjat . . .

Po godzinie znowu stanął przed domem 
Ody. Zadzwonił. kWyszła. Nieśmiało 
wcisnął się do pokoju.

— Ja się rozmyśliłem. Będę pani po­
zował.

■— To dobrze —  rzekła prosto. Jesteś- 
cie jniłym chłopcao», ale nieco .dzikim. A1 
jakże z suknią? Włożycie ją?

-T a k .
Wszedł za parawan 1 na swe ubrani© 

naciągnął archanielską chlamidę.
Oda przyniosła starą, niby % niebie­

skiego metalu, ostrą włócznię, wydobytą 
gdzieś z muzeum.

Z życia Pola
ŚWIATOWY ZWIĄZEK POLAKÓW Z ZAGft, 

NIC Y (Warszawa, Mazowiecka 1—6) wydajejS a 
nie 4 wydawnictwa periodyczne: mieslęeznik t 
Incy Zagranicą" wraz z dodatkiem „Przewodni 
Oświatowo - Wychowawczy" i „Sport i WychwwaS 
Fizyczne", tygodnik matrycowo - fotograficzny Ju 
ik»“, codzienny Biuletyn Pra*owy zagraniczny om t 
tygodniowy Biuletyn Pratowy krajowy,

Do biuletynów dołączane są specjalne matry* '  
aktualne. j a  *

Ażeby umożliwić szersze zaznajomienie aię z pg, 
wyższymi wydanictwami światowy Związek wy»jfc * 
na żądanie egzemplarze okazowe. |h j

Ponadto Związek Pisarzy i Publicystów Emtgn. < 
cyjnych w Warszawie wydaje swój dwutygodi* J 
„Wychodźca". Po numery okazowe tego i 
można się zwracać pod adresem; Warszawa, i 
Oboźna 8/16. 1  ,
’ POLAKÓW W NIEMCZECH (obywateli ni* 1 

mieckich, mówiących po polsku) jest, według uri* i 
dc wej statystyki niemieckiej, 881 tysięcy. Polaków > 
rdzennych obywateli polskich jest w przybliżeS < 
112 tysięcy. Razem więc wypada 998 tyabjet : 
Ponieważ duża *zęśó ludności polskiej podezaaaS i 
su nie przygnała się do swego języka w obańk 
przed prześladowaniem ze strony pracodawców ; 
liczbę Polaków w Niemczech szacują znawcy g| 
półtora miliona osób.

- ÆWALNE ZGROMADZENIE Zjednoczenia Słfr 
dentów Polaków Uniwersytetu Witolda WieUdegi 
w Kownie, które odbyło się ub. niedzieli, wykauM 
że Zjednoczenie liczy 94 członków rzeczywistymi 
72 wspierających.

Biblioteczka Zjednoczenia liczy 2045 tom&n 
Zjednoczenie prowadziło b. ożywioną 
kulturalno - oświatową. „Bratnia Pomoc* Zjedna 
czernią udzieliła w ciągu roku pracy 200 pożycsefc 
krótkoterminowych.

Na zebraniu Zjednoczenia uchwalono m. k 
Wniosek o budowie własnej aali gimnastyczno-teu 
ralnej w Kownie. Zadeklarowano na ten cel <5.081 
litów.

- SROSNĄ SYSPATIE OLA POLAKÓW. W dni 
11 listopada ub. r, kolonia polska w Apostoles zop 
ganizowała przyjęcie dla gubernatora Misiones, dR 
J. Vanaseo, oraz wielu innych osobistości ze strat
.....................   ■■ i.  „ . I

— Stańcie tu!
Umieściła go na tle jakichś ogromnych 

potrójnych skrzydeł, płonących łuną. 1 
spojrzała na niego. Micnaś podniósł wzroŚ 
na Odę. Stalowem wejrzeniem wpiła 
się w doskonały owal mleczno-bursztyni 
wej twarzy o ciemno-zielonych głębiąc!

Stał cichy, spojony ze wzrokiem 
jej uważnej duszy. Radością poznana 
przykuła go do siebie. Czytała w nim jaS 
w otwartej księdze. Stał szczęśliwy, bej 
ruchu. Dlaczego był napojony szczęściem* 
—- nie rozumiał. Potem podeszła.

Miękkim, lotnym ruchem wzięła go «  
pukle i wyrzuciła ich zarzewie wichrem 
w jedna stronę, niby podniesione kosmidf 
nym wiatrem.

<— Teraz dobrze — rzekła.
Stanęła przy dużem płótnie, rozpoczę* 

pracę. Po godzinie Micnaś odpoczął. I ta* 
stał u niej trzy godziny. ‘

Na płótnie ukazywały się ognisto-zw| 
kontury archanioła. Dwa miesiące chodw 
pozować Michaś do Ody. Dlaczego to w 
bił? Nie zdawał sobie sprawy; Ktośsj 
niejszy rozkazywał mu to robić. I jn0! 
co był dobry. Nikt przecie nie powiedz® 
mu dotychczas:

— Jest w tobie coś z anioła.
Dziwna była ta Oda. Niedostępna j

czasie swej roboty. Po seąpsach rozn# 
wiała z Michasiem prosto i wesoło jak w! 
lega. Jedli orzechy, przeglądali rysuw 
pięknych wydawnictw. Była nawet w 
mu furmana Łunki. Pytała, czemu «V® 
nie uczył. Pocałował ją w rękę staryjjjj 
i opowiedział edukację Michasia u JefiiDi
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ków zagranicą
oy władz i społeczeństwa argentyńskiego teryto- 
tfum.

Celem przyjęcia było pokazanie gościom war­
tości osadnika polskiego, jako elementu twórczego 
w społeczeństwie i w stosunku do społeczeństwa 
{ego oraz państwa argentyńskiego —  całkowici* 
lojalnego. Od pewnego bowiem czasu pewne szo­
winistyczne czynniki lansowały opinię ujemną • 
naszej emigracji.

Licznie zaproszeni goście zgromadzili się w do­
mu p. Michała Zubrzyckiego w Apostoles, prezesa 
Związku Polskiego w Misiones, skąd wyruszyli na 
objazd kolonii. Długi sznur samochodów odwie­
dził gospodarstwa p. p. Edwarda ^miechowskiego, 
lana Wysockiego (młyn ryżowy) i Jana Szychow­
skiego. W osadzie Teofila Szychowskiego odbyło 
się tradycyjne przyjęcie, urozmaicone przemówie­
niami i gonitwą do pierścieni. Dalszą częścią im­
prezy była inauguracja przez gubernatora boiska 
tenisowego i koszykówki klubu sportowego w Apo­
stoles — „Kolonista", świeżo założonego przez 
młode pokolenie polskie. Wieczorem zaś odbyła 
tdę jabawa taneczna w towarzystwie .Jedność". 
Program wypełniono wśród doskonałego nastroju 
fości i gospodarzy. O tym, że goście czuli się 
Wśród Polaków dobrze, świadczyć może najlepiej 
fakt, iż w czasie gonitwy do pierścieni dosiadł 
konia również rozochocony gubernator.

Jak dalece potrzebną była inicjatywa takiego 
ibliżenia przedstawicieli miejscowego społeczeństwa 
i  życiem Polonii, o tym najlepiej mogą świadczyć 
kłowa gubernatora, wypowiedziane w czasie przy­
jęcia: „przyznaję, że sąd mój o Polakach był błęd­
ny. Uczynię, co będę mógł, by naprawić opinię o 
W»»".

EMIGRANT POLSKI W ARGENTYNIE JEST 
BARDZO CENNYM ELEMENTEM GOSPODAR- 
CZYM. Od kilku tygodni bawi w Polsce Argen­
tyńczyk — prof. dr. Angel R. Pizarro Lastra, któ­
ry zapoznaje się ze stosunkami polskimi. Jest on 
profesorem Akademii Sztuk Pięknych w Buenos 
Aires i już w swojej ojczyźnie wykazywał duże za­
interesowanie sprawami polskimi.

Dnia 16 ub. m. prof. Pizarro Lastra wygłosił 
w Polskim Instytucie Współpracy z Zagranicą w 
Warszawie odczyt o Argentynie. P. Pizarro na­
świetlił przede wszystkim zagadnienie gospodarcze 
swego kraju, aby wykazać, że nawiązanie ściślej­
szych stosunków handlowych polsko - arg-entyń-

•kich Jest możliwe i śe emigracja polska do Ar* 
fentyny ma wielkie widoki.

O samej emigracji polskiej w Argentynie wy» 
rażał się p. Pizarro Lastro bardzo pochlebnie. O- 
M a il należycie jej prajowitość, zimytł oszczędności 
I stwierdził, że Argentyna nie zawiodła się na osad­
niku polskim, który w Życiu państwa jest bardzo 
cennym elementem.

POLAK ZASTĘPCĄ SZERYFA W AMERY- 
CE. Na skutek poparcia, jakiego Polacy udzielili 
w ostatnich wyborach kandydatowi na szeryfa po­
wiatu Cuyahoga w stanie New York, nowo wybra­
ny szeryf powołał na swego zastępcę Polaka —* 
M. Tyleckiego.

Nowy zastępca objął już urzędowanie.
Urząd ten spoczywał dotąd stale w rękach* 

Amerykanina.

POLAK DYREKTOREM PARYSKIEJ AKA­
DEMII SZTUK PIĘKNYCH. Znakomity nasz ro­
dak, pracujący stale na terenie francuskim i uwa­
żany tam za jednego a najlepszych rzeźbiarzy —  
Maksymilian Landowski, brat znanej artystld-pia- 
nistki Wandy Landowskiej, został ostatnio zamia­
nowany dyrektorem Akademii Sztuk Pięknych w 
Paryżu. Jest to wielkie wyróżnienie dla polskie­
go artysty 1 uznanie dla jego rzetelnego talentu. 
M. Landowski urodził się w 1875 r.

CIEKAWOSTKI STAROPOLSKIE. POLSKA 
PRZED 300 LATY WIDZIANA OCZAMI ANGLI­
KA. Polska z przed trzech wieków —  potężna i 
decydującą odgrywająca rolę w świecie, wielu po­
ciągała cudzoziemskich turystów, którzy po Zwie­
dzeniu jej opisywali potem swym rodakom, jaka 
to Polska jest „wielka, zasobna a ciekawa**.

Jeden i  takich turystów z przed 300 z górą 
lat, sławny ówczesny angielski podróżnik —  Ty ne-i 
Moryson wiele w swym pamiętniku słów podziwu 
zapisał o Polsce.

„Kraina to — pisał — podmokła i dużą jej 
część pokrywają lasy, ale tak obfita jest W zboża 
i pastwiska, że całej Europie dostarcza zboża, o 
krajom sąsiednim bydła. Nie ma w niej wino­
rośli, ale jest dostatek węgla kopalnego, soli do­
bywanej z ziemi, bursztynu, potażu, rudy Żelaznej, 
siarki, lnu i konopi, smoły, drzewa, futer, Wosku 
1 miodu**. Zasobność ludu dostrzega Anglik na 
każdym kroku: “masła — pisze —  ̂dostatek taki

jest w tym kraju, Ż« koła u wozów nim smarują”. 
Wielce też chwali kuchnię staropolską: „Jadło na­
der jest smaczne, zwłaszcza ryby ruęzne, z któ­
rych przyrządzania z pieprzem i korzeniami Pola­
cy słusznie są stawiani ponad Niemców 1 wszelki 
inny naród“.

Poznawszy i moskiewskie państwo, Moryson 
tak oto Polskę Z Moskwą porównywa: „Moskwa 
bardziej podlega rozkazowi władcy, bardziej też 
jest zjednoczona W tyrańskim posłuszeństwie, Po­
lacy znowu Waleczniejsi j odważniejsi są i zdolni 
Ważyć się na wszystko w sprawiedliwej wojnie po­
stanowionej za zgodą publiczną. Moskwa nadaje 
się bardziej do obrony warowni —  Pojący są nie- 
zwyciężeni W czystym polu. Moskwa mniej aię boi 
głodu I braku wygód — Polacy bardziej pogardzają 
niewolą i śmiercią".

Przyznając Połakom „ruchliwe ciała, bystry 
dowcip i wielką żywość umysłu", podziwia, żt 
„wszyscy, kowale nawet i im podobni rsiUirieŚlalcy, 
umieją rozmówić się po łacinie*4.

Nie uszła, oczywiście, uwagi Anglika walecz­
ność Polaków ,.szlachta, gdy Walczy, poczytuje «I  
większe męstwo odnieść ranę bez strachu, niż sztu­
ką ciała bronić I zazwyczaj, gdy ktoś cios zadaje, 
ostrzega przeciwnika, by baczył na fłoWf lub in­
ną część dała, którą zamierza uderzyć, ten zaś 
niebawnie tej właśnie części a nie innej broni, al­
bowiem W tych rzeczach nie zwykli Polacy aływal 
słów kłamliwych**.

„W  ogólności lodzie to aą dobrego serca, żony 
swe traktują z miłością i szacunkiem, łagodnis teś 
I grzecznie odnoszą się do służby, zdradzają wielką 
namiętność podróżowania, szczodrobliwość i grzecz­
ność i  domieszką próżności. W  ukłonach 1 dwor­
nych uprzejmościach przewyższają Włochów- aa* 
wet, ale rzadko okazują dworność tema, kto lek 
pierwszy nie uczcił".

WYSZEDŁ Z DRUKU i jest do nabycia podręcznik i

„Rachunki"
M. MAKOWSKIEGO

Drugi rok nauki na klasę I-szą dla polskich szkół 
podstawowych w Łotwie.

Wydawnictwo Związku Nauczycieli Szkół Polskich 
w Rydze.

Cena Łs. 1.20.
Zezwolony do użytku przez Ministerstwo Oświaty* 

Skład główny: KEMPE. Ryga, ul. Skolas 30.

Fieropontycza.
Długo się śmiała Oda.
— lo  nie nauka.
I rzeczywiście tylko teraz zrozumiał 

Michaś, że nauka to coś innego. Może to 
obrazy Ody, jej napięta uwaga oczu, jej 
twórczy, pracowity.gest rąk.

Nie odchodziła od chłopca. Zdawało się, 
chciała wchłonąć go w siebie. I w miarę 
tego powstawał coraz podobniejszy do 
Michasia cherub na płótnie. Aż raz mu 
powiedziała:

— Słuchaj, a przecie to jeszcze nie ty, 
nie to, co trzeba. Mój anioł być musi za­
gniewany gniewem ostatniego dnia. Nie 
rozumiał o co jej chodzi. Jak mógł się 
gniewać? Oto trzy miesiące Michaś ani 
razu nie zadrgał, nie zadygotał w gniewie, 
jak to przedtem bywało,

Chciało mu się wciąż śmiać. Usta czer­
wone, dzierzgnięte koronką u góry, teraz 
same bezwiednie rozpuszczały się w u- 
émiechu. Czyż mógł się gniewać, kiedy 
płynął w złotym obłoku wizyj Ody?

A potem ona sama . . . Widział ją 
kształtną, z bosemi stopkami w bronzo- 
wych sandałach, z aureolą sangwinowego 
rzemyka wokoło dziecięco — okrągłej gło­
wy. Słyszał jej śmiech. Widział zadumę..,

— Ty się ucz — mówiła Michasiowi. —  
Dlaczego masz pozostać tylko rzemieślni­
kiem, kiedy mógłbyś być człowiekiem.

—, — że — pytał skwapliwie. »»*
Wszak ślusarz też człowiek.

Kim ma być Michaś? Nie wiedziała, co 
odpowiedzieć, aż raz przyszła jej myśl.

— Mógłbyś być demagogiem.

— Któż to?
— Ten co prowadzi ludzi do walki, ale 

nie bronią, tylko słowem . . . lub no . . . 
wprost sobą . . .

Michaś zaśmiał się. Przyszły mu na 
myśl ulotki żydków z fabrycznej dziel­
nicy.

— Socjalistą? — filuternie przymknął 
oczy zielone.

Uderzyła go po ramieniu.
— Ach ty . . .
—  To ja jeszcze będę. Muszę troszecz­

kę, zupełnie troszeczkę się poduczyć.
— Ucz się koniecznie, ale dużo . . .
Chęć nauki wzrastała w Michasiu od

chwili zapoznania się z Odą. Raz zabrała 
go do teatru. Podróżujący zespół aktorski 
grał Hamleta. Duński królewicz, skłócony 
ze światem i sobą, gore jący jak pochodnia 
słowem, wstrząsnął wyobraźnią Michasia. 
Po wyjściu z teatru, gdy go Oda zapytała, 
co myśli o Hamlecie, z zaciętemi ustami i 
głęboko wpadniętemi oczyma powiedział:

— Ich trzeba bić! Z prawa w lewo! 
Na miazgę!

— Kogóż to?
— A tych, co okłamują Hamleta. Kró­

lów i błaznów: najbardziej błaznów, bo 
paskudzą świat fałszem. Osnuwają go 
niby dymem.

— A ty nic kłamiesz nigdy?
—  Ja? Nie. Nie umidrn. A teraz i 

błaznować przestanę. Nie .warto. I dla 
siebie, aby nie pogardzać sobą.

Głęboko zapadły te słowa w duszę ma­
larki. Już nie patrzyła na niego jak na 
dziecko.

Tymczasem obraz był na ukończeniu. 
Wyszedł duży, podobny raczej do witraża.

. . .  W dole ziemia porznięta rzekami, 
ulicami, miastami. Wiraż życia ludzkiego. 
Masy istnień spełzały z ziemi unoszone 
wichrem globowego drżenia. Języki ognia 
wybuchały z łona rozwartej gleby-, stały 
one jak ogrody czerwonych - topoli lub 
cyprysów. Wyżej wirowały obłoki rdza­
wo — liljowe, wiśniowo —  karminowe, 
cynobrowe, złote,, słoneczne. Ogień wy­
nikał z poruszenia cherubinowej włóczni, 
bo na <górnych, jasno — złotych smugach 
stał anioł ostatni, unoszący się ku strefom 
najprzejrzystszym. Sam był też słupem 
ognia . . . ,

Za parę dni miała Oda Kronwald wv- 
jecliać za granicę. Jeszcze raz przyszedł 
Michaś. Oda, patrząc mu w oczy, przera­
biała coś we wzroku cheruba. Potem po­
łożyła pendzle, siadła koło Michasia i po­
wiedziała:

— Skończyłam. Muszę ci, chłopcze, 
podziękować. Myślę, że się spotkamy je­
szcze nieraz w życiu. Oprócz tego trzeba 
ci zapłacić.

Michaś jak zwykle słuchał, nie bardzo 
wnikając w treść jej słów. Sama muzyka 
głosu upajała chłętpca.' Raptem Oda wy­
ciągnęła kopertę i podając rzekła:

— To pieuiądze za twoją usługę.
Michaś oniemiał. Szeroko otworzył

swe zielone, tygrysie oczy.
— Co? — rzekł groźnie — Co?
— Pieniądze, za to, że mi pozowałeś.

(DCN)
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Dziecko w  rodzinie
Najważniejszym zadaniem rodziny, ko­

roną jej działalności jest wychowanie 
dziecka, co z mitości poczęte w miłości 
wzrastać powinno.

Ta miłość rodzicielska, uczucie bez* 
mierne i ofiarne, przejawiać się musi w 
dawaniu, w zapomnieniu o sobie, w po­
święceniu bez granic.

Trzeba jednak zrozumieć i przejąć się 
łęboko tą prawdą, że nie chowamy dziec- 
a dla siebie, że strzec się winniśmy sa- 

n^ifco^wa *f»Jzicielskiego, tak często spo­
tykanego nawet wśród tych najlepszych, 
najofiarniejszych ojców i matek, co, całe 
swoje życie poświęoajac dzieciom, sądzą, 
że są one ich niepodzielną własnością.

Uczucie rodzicielskie zawiera w sobie 
pierwiastki i egoizmu i płynącego  ̂z niego 
despotyzmu. Każdy z nas musi pilnie ba­
dać swe względem dzieci zachowanie i 
sumiennie przejawy egoizmu zwalczać. 
Prawo dziecka do własnego życia, do włas­
nych decyzji nie przeciwstawia się prze­
cież ani obowiązkom względem rodziiców 
ani miłości i wdzięczności dla nich.

Nasze dziecko — to przyszły samodziel­
ny i odpowiedzialny człowiek,trzeba sobie 
z tego zdawać sprawę i celowo do samo­
dzielności i odpowiedzialności dziecko w 
miarę jego rozwoju wdrażać.

Ta świadomość, że dziecko pod wpły­
wem rodziców się rozwija, wkłada na 
rodziców obowiązek wszechstronnego 
kształcenia się: nie wolno stanąć, bo za­
stój, to raczej powolne cofanie się — jego 
skutkiem będzie niezrozumienie życia. A 
wtedy co widzimy? Albo traktowanie do­
rastających, czy nawet dorosłych ludzi,

jak małe dzieci (nie darmo tak ośmieszani 
są „mamini synkowie"), albo wyraźny 
bunt młodych, bo „mama czy ojciec nic nie 
rozumie i nawet z nimi mówić nie warto“.

Oczywiście, różnice poglądów, zapatry­
wań i obyczajów będą zawsze między 
dwoma pokoleniami istniały, jednak właś­
nie starsi muszą się zdobyć na wyrozumia­
łość, na uszanowanie uczciwych pobudek 
młodzieży, na pobłażanie w pewnych 
mniej ważnych wvnadkaćh. tiby tym sil-

Specjalne uczesania, um ożliwiające założenie koro­
ny lub diademu, jakie będą miały panie na koro­

nacyjnych uroczystościach w Londynie

niej móc z catym autorytetem i z oal» 
nowczością przeciwstawić się obigJ? 
złym i zgubnym.

Ale ocenić, co jest złe i zgubne, a na 
można patrzeć z dobrotliwym uśmiecha 
choćby to i trochę nas raziło — nie & 
rzeczą łatwą. To owoc wytężonej praCł 
pracy umysłowej i więcej jeszcze — pr4* 
duchowej. A ta — choć trudna —- jest je] 
nak dla każdego z nas dostępna niezaty 
nie od stopnia wykształcenia: polega | 
pracy nad sobą dla miłości Boga, na zb| 
żeniu się do Chrystusa, na oceniaj 
wszystkich spraw tego świata w świeflt 
Jego miłości i Jego nauki.

M ówiliśm y dotąd o dziecku ogólnie,^ 
każda matka i każdy o jc iec  ma z tym włai 
nie swoim dzieckiem do Czynienia, z jen 
usposobieniem, z jego  zdolnościami, aieij 
jeg o  wadami i skłonnościami.
Aby dobrze pokierować swym dzieckiem 

matka musi mać ogólne prawa rozwa 
ju dziecka,oraz zasady postępowania z dzit 
ćmi. Dopiero na tej podstawie może pi® 
myśleć i ustalić, jak sobie radzić w tya 
czy innym wypadku, a przede wszystkim, 
taką linię postępowania obrać, co wyu, 
mać, a co zwalczać należy.

Uczeni twierdzą zgodnie, że najwai 
niejsze są pierwsze lata życia człowieka, j 
wpływy wychowawcze z tego okresu mają 
decydujące znaczenie. Ponieważ <matl 
jest tą stałą, codzienną opiekunką małegt 
dziecka, musi zrozumieć nie tylko świętoS 
macierzyństwa, ale i ogrom związanej i 
nim odpowiedzialności. Nie dość jest znai 
zasady, trzeba dobrze przemyśleć ich z* 
stosowanie. Słyszy się nieraz żale matek, 
że oto „wszystkie dzieci chowam jednako 
wo, a ten urwis taki nieposłuszny, a t) 
mała — taka nieznośna”. Czy to naprawdę 
coś dziwnego? Nie wolno chować wszM 
kich dzieci „jednakowo", bo one jednak» 
wymi nie są, ani być mogą i jeszcze poa 
tym każde ma swoją własną sytuację k 
rodzinie, niezależnie od swego własnegj 
usposobienia. Inny będzie najstarszy, u 
którego najwcześniej wkłada się pewne 
odpowiedzialne obowiązki, który z natur] 
rzeczy przewodzi młodszemu rodzeństwu! 
inny będzie najmłodszy beniaminek, aą 
sto rozpieszczony, przyzwyczajony 
ciągłej opieki otoczenia; jeszcze inny śreł 
niak, dążący do tego, aby zdobyć te sa® 
prawa, co najstarszy.

Widzimy więc, że na rozwój dziecię 
wpływa nie tylko jego wrodzone usposv 
bienie, ale i stanowisko w rodzinie, ktorf 
dzień za dniem żłobi pewne ślady na jego 
duszyczce. Rzeczą matki jest to wszystP 
w swym sercu odczuć i przemyśleć, abj 
móc odpowiednio z dzieckiem postępować

N ie zaglądać do torebe|
GDY MĄŻ POZWALA SOBIE NA PRZEfl| 

DANIE TOREBKI ŻONY. Małżonka pewnego »  
chrtekta z Bostonu wystąpiła ze skargą rozwoaoj™ 
przeciw mężowi, który poważył się zrewidować g 
torebkę. Sprawą kierował bsTdzo popularny * 5 
niony przez kobiety sędzia Snyders, który || 
uwzględni! tłumaczenia się męża, iż tylko * ^ 
kawości, a nie z zazdrości, zaglądnął do w®? ̂  
żony. Sędzia zatwierdził rozwód w myśl zaaswij 
„Amerykanka ma prawo posiadania 
przedmiotów i własnych tajemnic, do którycMl 
iovri nia wolno «Ç wtrącać". Wyrok W l  
wszystkie kobiece pisma, a sędzia Snyders OWj 
mai tysiące listów ze Błowami uznania od koo«| 
organlzacyj kobiecych.

O  pielęgnowaniu zębów
W czasie posiedzeń, na krześle dentystycznym, 

w chwilach gdy pacjent aie musi trzymać ust ot­
wartych, zasypuje on lekarza szeregiem pytań, któ­
rych tu kilka przytoczę: Co robić, aby się zęby nie 
psuły? Czym najlepiej czyścić zęby? Jakiej 
szczoteczki do zębów używać: miękkiej czf twar­
dej? Czym płukać? Czym czyścić: proszkiem czy 
pastą? Jakże zrobić? — pyta matka —-  mój sy­
nek tak lubi słodycze, a tu cukierków dawać nie 
wolno, bo z cukierków zęby się psują. . .

Te I tym podobne pytania, to chleb powszedni. 
Z tego widać, źe z tematem tym publiczność, nie 
całkiem jest obeznana, nie od rzeczy zatem będzie 
temat ten poruszyć.

Próchnica, jak sama nazwa wskazuje, jest to 
choroba, wskutek której na zębie pojawia się plam­
ka, która zczasem przemienia się w miękką miazgę 
i pozostawia ubytek w zębie. — Prawdopodobnie 
powodują ją nieznane nam bakterie, Atakuje ona 
zęby dorosłego człowieka i zęby mleczne dziecka. 
Odbywa się tu niepojęty proces. Ząb pokryty jest 
szkliwem, a szkliwo jest twardsze od szkła. Pod 
wpływem _ próchnicy szkliwo staje się miękkie i 
rozpada się. Dzieje się to najczęściej w miejscach, 
gdzie się zęby z sobą stykają: dlatego właśnie tam, 
bo tu zalegają resztki jedzenia, które są doskona­
łym podłożem dla rozwoju bakterii.

Musimy tedy stanąć do walki z próchnicą, a 
broń nasza to pedantyczna' czystość uct i pielęgno­
wani» zębów. Należy zęby plombować, chore le­
czyć, a te nienadające się do leczenia i korzenie 
zębów z ust usunąć.

Od najwcześniejszego dzieciństwa należy dzieci 
oiwająć z zabiegami, jakie są konieczne dla kon­
serwacji zębów. Należy przyprowadzić dziecko do

lekarza - dentysty nie wówczas, gdy ząb juz na 
tyle zepsuty, że boli, ale wówczas, gdy plombo­
wanie jest zabiegiem bezbolesnym, gdy ząb napo- 
zór wydaje się jeszcze cały i dopiero lekarz-den- 
tysta sondą wynajdzie ślady początkowej 
próchnicy, należy przynajmniej raz dzien­
nie, czy to w czasie rannej toalety, czy, co lepiej, 
wieczorem, przed spaniem, oczyścić zęby szczo­
teczką do zębów, posługując się przy tym prosz­
kiem do zębów, czy jedną z past do tego celu słu­
żących.

Należy po każdym jedzeniu usta dokładnie wy­
płukać, aby resztki pokarmów, zalegające między 
zębami, przez płukanie usunąć. W każdych ustach, 
choćby najlepiej uporządkowanych, znajduje się 
mnóstwo bakterii, zacząwszy od banalnych do zja­
dliwych, gnilnych, ropnych. Mamy tu pomyślne 
warunki dla ich rozwoju, a więc ciepło, wilgoć i 
pożywkę —- właśnie te resztki pokarmów. Stąd po­
chodzi, że ludzie, którzy mają zęby nieuporządko­
wane, zęby obłożone kamieniem, mają niemiły od­
dech. V ,

Na tem jednak poprzestać nie można. Należy 
przynajmniej raz w rok dać zbadać stan zębów 
przez dentystę, aby poczynić potrzebne zabiegi den­
tystyczne i usunąć kamień zębowy.

* * *
Często słyszy się zdanie, że „z cukierków zęby 

się psują“. Tak nie jest. Dajmy dzieciom w mia­
rę cukrów, czekolady, bo cukier jest potrzebny do 
rozwoju mięśni, kości, ale każmy im po słody­
czach dokładnie U3ta wypłukać, gdyż pozostałe 
resztki ze słodyczy fermentują, a w tych warun­
kach nieznane nam bakterje próchnicze znakomi­
cie się rozwijają, b. b.
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Praca kobiet w organizacjach młodzieżowych
Zanim przystąpimy do omówienia jak 

powinna wyglądać praca kobiet w organi- 
zacjach młodzieżowych, zatrzymamy się 
chwilę nad zagadnieniem, czy należy dą­
żyć do (ego, by młodzież żeńska tworzyła 
własne organizacje, czy raczej winna ona 
uczestniczyć w pracach stowarzyszeń 
mieszanych. #

Jak zwykle w życiu bywa — tak jedno 
jak i drugie stanowisko ma swoje dobre 
i złe «trony:.
' Nie ulega wątpliwości, że dziewczęta w 

organizacjach odrębnych czują się swo­
bodniejsze i że, licząc tylko na własne siły, 
prędzej mogą wyrobić w sobie energię i 
zaradność, że — słowem — łatwiej zdoby­
wają to, co nazywamy wyrobieniem spo­
łecznym, że wreszcie mogą tam skutecz­
niej zaspakajać własne swe zainteresowa-

W organizacjach mieszanych bowiem 
bardzo często bvwaja one spychane na 
drugi plan przez młodzież męską, która, 
jako energiczniejsza i w pracy organiza­
cyjnej bardziej wyrobiona, nierzadko ca­
ły ster kierownictwa w swoje u jmuje ręce, 
■nie dając koleżankom pola do zbierania 
<doświadczeń i nie doceniając w dostatecz­
nej mierze ich potrzeb i znaczenia.

Z drugiej jednak strony nie zapominaj.
* my, iż jeśli zadaniem organizacji mło­
dzieży jest tworzenie środowisk, w któ­
rych znalazłaby ona z jednej strony za­
spokojenie potrzeb towarzyskich, z dru­
giej* — przygotowanie do zadań życia, to 
łatwiej osiągnąć to przy ich składzie mie­
szanym.

Wszelkie zabawy, przedstawienia tea­
tralne, wieczornice i t. p., by mogły li­
czyć na pełne powodzenie, wymagają u* 
działa tak chłopców tak i dziewcząt-Dalej, 
jeśli organizacja ma członka wychowy­
wać, zaprawiać do lepszego spełniania za­
dań społecznych, to nie zapominajmy, że 
społeczeństwo wymaca na każdym kroku 
racjonalnego, harmonijnego współżycia 
elementu męskiego i kobiecego, które to 
Współżycie dopiero daje pełnię.

Dziewczęła uczą się od człopców ener­
gii, inicjatywy, odwagi słowa i poczynań- 
■ chłopcy od dziewcząt przejmują większą 
'delikatność obejścia, subtelność uczuć, su­
mienność i porządek, które bezsprzecznie 
yr większej mierze posiadają.

Wspólnie zaś uczą się oni czegoś niez­
miernie cennego dla późniejszego ich ży­
cia: wzajemnego zrozumienia i szacunku, 
wspólności zainteresowań — to znaczy te­
go, ćo jedynie stać się może podstawą zdro­
wego współżycia rodzinnego i społecznego.

Jeśli bowiem dzisiaj tak wielką wagę 
wychowawczą przypisujemy rodzinie, któ* 
ra, zwłaszcza wśród obcych, jedynie prze- 
• îft m°że młodemu pokoleniu narodowe 
i etyczne wartości, to nie zapominajmy, 
ze jej podwaliną stać się może tylko trwa­
ły związek mężczyzny i  kobiety, którzy 
rozumieją się i szanują nawzajem, posia« 
dając wiele wspólnych intelektualnych i 
kulturalnych zaiteresowań.

Pamiętając o specyficznych właściwo­
ściach i zainteresowaniach dziewcząt, na­
leżałoby powierzać im te funkcje, do 
których się one specjalnie dobrze nadają. 
I tak np, doświadczenia wykazały, że ko­
biety są doskonałymi skarbniczkami, do­
kładnymi, sumiennymi, .którę powierzo­
nych sobie społecznych funduszów strzegą 
gorliwie i gospodarują nimi racjonalnie.

Również są one niezastąpione jako go­
spodynie świetlic, w których utrzymują 
należyty porządek i poziom estetyczny. 
Jednym bowiem z najważniejszych i naj­
wartościowszych właściwości kobiety jest 
to, że wszędzie lubi ona wnosić ład i pięi> 
no i należy jej to w organizacji umożliwić,

W zespołach, czy na kursach robót 
ręcznych można prowadzić naukę kroju,, 
szycia, haftów, koronek, trykotarstwa, 
kilimkarstwa, a nawet zdobnictwat guzi­
ka rs twa czy zabawka rst wą. Nabyte tu 
umiejętności mogą oddać kobietom ol­
brzymie usługi, pozwalając im nie tylko 
zaspakajać pewne potrzeby organizacyjne 
i rodzinne, ale nawet tworzyć warsztaty 
zarobkowe bez opuszczania domu i dopo­
magać do utrzymania swego, czy swych 
najbliższych.

Kobieta—to także urodzona opiekunka 
słabych i chorych; nauczmyż ją, by ta jej 
opieka była racjonalną --- wszelkie kursy 
qzy 'zespoły ratownictwa, pielęgniarstwa, 
higieny —- wielkie dla naszych Koleżanek 
mogą mieć znaczenie. Oczywiście, jeśli 
organizacja posiada apteczkę — w ich ona 
powinna się znaleźć rękach.

W. Wo/nacki

Wreszcie — jest to rzeczą niezmiernie 
ważną, by każda kobita posiadała pewne 
wiadomości z zakresu psychologii dziecka 
i pedagogiki. Wszak zawsze ona pierwszą 
wychowawczynią człowieka będzie.

Dlatego też prowadzenie przez kole* 
żanki samokształcenia w tej dziedzinie 
jest czymś wręcz nieodzownym.

Jeśli idzie o metodę pracy we wszyst­
kich wyżej* wymienionych sekcjach czy 
zespołach, to jasną jest rzeczą, że nie, 
będzie się ona różnić od tych metod, jakie 
Wogóle W pracy społeczno - wychowawczej 
są stosowane. Wspólne czytanie, dyskusje* 
pogadanki, ćwiczenia, pokazy, konkursyi 
wystawy, kursy wreszcie — wszystko to 
formy wartościowe i cenne, a wybór ich 
zależeć będzie jedynie od warunków i 
możliwości danego środowiska.

Jeśli idzie jeszcze ó ewentualne funkcje* 
jakie z wielkim powodzeniem pełnić może 
kobieta w organizacji, to wymienić tu moż­
na urząd bibliotekarki, Który wymaga 
znacznej dozy cierpliwości i dokładności 
jej właściwych. Nie wynika stąd zresztą  ̂
by dobrym Tbibliotekarzem nie mógł byc 
mężczyzna, jak również, by kobieta nie 
nadawała się na stanowisko prezesa, czy 
innego członka zarządu. Idzie jedynie o 
to, by w życiu organizacyjnym Każdy z 
członków dawał przede wszystkim to, co 
najlepiej i z najmniejszym nakładem wy­
siłku może wykonać, wskazując przy tym 
na te dziedziny, w których specjalnie goi* 
łiwie kobieta winna się kształcić.

A. A.

Sokola „kadrówka" przed 80-ciu laty
Lwów, w marcu 1937 r.

W jubileuszowym rofcu Sokolstwa ł dolskiego, 
wkraczającego z pięknym dorobkiem W ó*my dzie­
siątek lat swego istnienia, warto przypomnieć togo 
początki.

Jak w wielu innych dziedzinach życia polskie­
go, tak iw  rozwinięciu idei sokolej palma 
pierwszeństwa przypada grodowi, który nie na- 
próżno w swej dewizie ma nflemper fidelis" czyli 
„zawsze wiemy", odwiecznej polskości strażnicy, 
miastu orląt —* Lwowowi. Tu, przefl siedemdzie­
sięciu laty, po raz pierwszy na ziemiach polskich 
idea sokola przybrała formę organizacyjną. W 
ówczesnych warunkach nie mała to była wobec 
polskości zasługa.

TJpadek powstania styczniowego okrył ciężką 
żałobą nîe tylko te ziarnie, na których zbrojne to­
czyły się zapasy oddziałów powstańczych z prze­
możnym wrogiem, Jecz wszystkie, zabory, — zgnie­
cenie powstania przez Moskali było klęską całej 
Polski, ciosem dla sprawy narodowej dotkliwym. 
We wszystkich trzech zaborach zapanowała roz­
pacz, w najtwardsze dusze przenikać poczęło zwąt­
pienie w eiły narodu 1 odzyskanie przezeń kiedykol­
wiek niepodległości Coraz więcej zwolenników 
uzyskiwały hasła wyrzeczenia się walki, pogodze­
nia się z losem. Zdawać się mogło, że życie naro­
dowe wygaśnie, zejdzie na manowce ugody z 
Wrogiem, podporządkowania się rządom zaborczym.

Lecz ruch niepodległościowy nie zamarł, wy­
korzystując dla utrzymania pozycji narodowych 
wszelkie dostępne formy organizacyjne. Zastrzy­

kiem, który ożywił zamierające, zda się, tętno ży«* 
cia polskiego, stała aię właśni0, idea sokola.

Już w drugiej irołowie 1866 r., a więc w nie­
całe dwa lata po Ostatnich tragicznych akordach
fiowstania styczniowego, powstaje we Lwowie za- 
ążek ruchu sokolego. Garstka młodzieży akade­

mickiej z Klemensem żukotyńakim, młodym praw­
nikiem, i Ludwikiem Goltentalem, studentem inży 
hieni, na czele zakłada w Lwim Grodzie prywatną 
kółko d!a wspólnego ćwiczenia się w gimnastyce i 
szermierce. Istotnym celem było urabianie nie sa­
mych jeno mięśni, lecz charakterów i dusz, zapra­
wa nie tylko fizyczne, lecz moralna dla służby Oj­
czyźnie. Rzecz prosta, w ówczesnych warunkach 
politycznych, pod ezujnym okiem władz zaborczych, 
tłumiących wszelkie przejawy działalności patrio­
tycznej, musiano oficjalne cele organizacji ogra­
niczyć do skromnych, niebudzących podejrzeń, ram. 
Ale i z tym nie poszło łatwo.

^Zebranie organizacyjne kółko odbyło się w 
dniu 1 listopada 1866 r. w sali dr. Bacodego. Wy­
brano komitet dla podjęcia starań 0 legalizację oral 
zorganizowania działalności kółka. Do komitetu 
wybrano poza Żukotyńskim 1 Goltentalem również 
majora wojsk powstańczych z 1863 r. — Jana Za!- 
płachtę. Salę, w której odbyło się zebranie, za­
kontraktowano na ćwiczenia, zdobyto niezbędne 
przyrządy, zaangażowano na instruktora nauczy­
ciela gimnastyki, Stanisława Sztylińakiego — i roz­
poczęto ćwiczenia.

O wiele trudniejszą była sprawa legalizacji kół­
ka. Ani młodzi inicjatorzy ani eks-major powstańczy 
nie mogli liczyć na zaufanie władz zaborczych.

(Dokończenie na str. 16)
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życia Związku Polskiej Młodzieży w Łotwie Dalsze zwycięstwa „Reduty
Uaugawpils 8 m. 89,6 sek, 2 miejsce SlnUwUz 8 m. 51,1 eek-j 

8 miejsce Janczewski 4 m. 00 Bek< (ot)
WEWNĘTRZNE ZAWODY FILII DAUGAW- 

PILSKIEJ ZPM W BIEGU NA ŁYŻWACH o-lby- 
ty się, zgodnie z zapowiedzią, w dniu 28 lutego nst 
ślizgawce Tow. „Disk".

Warunki metereologiczne były szczególnie nie­
sprzyjające, gdyż temperatura po stronie ślizgaw­
ki znajdującej się w cieniu wynosiła —2°, zas po 
stronie słonecznej +12 R (!). Zawody więc ezę- 
ćciowo musiały się odbyć na „ciepłym" lodzie. Lód 
na słońcu zamienił się w miękką masę. Dlatego 
te* — po pierwsze — czas, jaki wykazali zawodni­
cy, nie określa ich normalnych możliwości, po dru­
gie — grono sędziowskie zdecydowało się na zmia­
nę dystansów biegu, wyznaczając zamiast 500— 
800 m.. zamiast 1500—500 m. i zamiast 6000— 
1500 m.

300 m. dla pań* 1. miejsce p.p.: Mii-Miszynów- 
na, 55 sek., 2 miejsce Saparowa, 56 sek., 8 miejsce 
Gajlewiczówna 1 m. 8,1 sek.

500 m. dla pań: 1 miejsce p.p.: Saparowa, 1 m. 
48,7 sek., 2 miejsce Miż-Miszynówna, 1 m. 48,8 
•ek., 8, miejsce Gajlewiczówna, 1 m. 58,4 sek.

500 m. dla panów: 1 miejsce p.p.: Drozdowski 
1 in. 11,8 sek., 2 miejsce Wysocki 1 m. 17,8 sek., 
t  miejsce Urban 1 m. 21,8 sek.

1500 n>. dla juniorów (do lat 18): 1 miejsce
p.p.: Wysocki 4 m. 5 sek., 2 miejsce Urban 4 m. 
8 selc., 8 miejsce Paknis 4 m. 86 sek.

1500 m. dła panów: 1 miejsce p.p.: Drozdowski

(Dokończenia za 15)
Idea, przyświecająca inicjatorom, znalazła jednak 
poparcie wpływowych osobistości: Józefa Millereta, 
radnego miejskiego i lekarza ówczesnego namiest­
nika Galicji —  Jana Dobrzańskiego, redaktora «Ga­
zety Narodowej" oraz adwokata dr. Kornela Hof­
mana. Dzięki ich zabiegom, kółko dn. 7 lutego 
1807 r. uzyskało legalizację. A choć w statucie nie 
figurowała nazwa „Sokół", którą Towarzystwo 
oficjalnie przyjęło dopiero w 1869 r., to jednak 
data 7. II 1867 r., rozpoczynająca oficjalne istnie­
nie organizacji, uważana jest za datę narodzin 
.Sokoła".

Już ten pierwszy zespół sokoli, wypowiadający 
dumnie walkę wszystkiemu co „ospałe i gnuśne**, 
cechował wysoki poziom patriotyczny. Widziano 
jasno cel, ku któremu należy dążyć, rozumiano, że 
trzeba ćwiczyć i umacniać zarówno ciało, jak i du­
cha. Jak zawsze, najliczniej w szeregach repre­
zentowana była młodzież. Już w lutym 1867 r. 
licba członków wynosiła 168 osoby.

Pierwszy zarząd powołano na zebraniu w dn. 
26 marca 1867 r., w którym wzięło udział )25 
osób. Prezesem wybrano dr. Józefa Millereta, 
zastępcą hr. Jana Aleksandra Fredrę, członkami: 
Jana Dobrzańskiego, Klemensa Żukotyńskiego, Lud­
wika Goltentala, Jana Zalplachtę, dr. Zygmunta 
Rygiera.

O nastrojach, w jakich młoda organizacja 
dejmowała swą pracę, najlepiej świadczy artykui 
Jana Dobrzańskiego, w którym ten zasłużony pionier 
idei sokolej pisał: HNia mą dla Towarzystw, zawią­
zanych w celach nie politycznych, lecz specjalnych 
nic szkodliwszego, jak oddawania steru towarzyst­
wa W ręce tego lub innego stronnictwa. . .  Dbaj­
my o to, aby mdać i zachować Towarzystwu ce­
chę narodową, «  obojętna jest i powinno być rze­
czą, czy wydziałowy lub członek liczy się do po­
stępowców lub konserwatystów, do białych czy 
czerwonych. Wybierajmy takich, którzyby, bez 
Względu na stronnictwo, do którego należą, najle­
piej Towarzystwem kierować umieli. Starajmy 
się nie wykluczać nikogo, lecz przeciwnie — zespo­
lić, połączyć wszystkie stronnictwa W jedno wiel­
kie, silne stronnictwo ruchu gimnastycznego".

Już z powyższych słów wyraźnie przebija ten­
dencja skupienia sił narodowych do zadań daleko 
wykraczających poza skromne statutowe ramy 
organizacji gimnastycznej. „Sokół" już w założe­
niach swych organizatorów miał być zaczątkiem i 
podstawą konsolidacyjną ruchu patriotycznego. 
Już przy narodzinach na ziemiach polskich idei so­
kolej przypadł charakter czynnika niepodległo­
ściowego. I ten właśnie pierwiastek w ideologii 
sokolej spowodował, że z czasem we wszystkich 
trzech zaborach powstawać zaczęły liczne gniaz­
da sokole, łącząc się następnie w związki, odgry­
wające ważną rolę w życiu narodowym. Tym też 
się tłumaczy, że i na wychodźtwie, prawie wszę­
dzie, gdzie istniały większe skupienia polskie, w 
rzędzie najzasłużeńszych dla sprawy narodowej 
organizacji stały towarzystwa sokole.

W. Wojnackł

Griwa
NA NIEDZIELĘ, DN. 7 LUTEGO, w świetli­

cy filit griwskiej ZPM został zameldowany odczyt, 
który ma wygłosić p. B. Leonowi» na temat „Hen­
ryk Sienkiewicz"»

Jasmuiźa
W ŚWIETLICY FILII W FELDHOFIE w dniu 

28 lutego Odbyt się odczyt p. B. Cimaszkiewicza 
na temat życia rolnika, jego znaczenia w układzie 
stosunków gospodarczych i kształtowania własnych 
losów w trudzie i pracy mozolnej każdego dnia.

Zainteresowanie odczytem znaczne.

Birie
ŚNIEG BIAŁY I PUSZYSTY pokrył grabą 

szatą skorupę ziemi i las przyodział w swój kolor, 
to też wieś w zimie wygląda jakby jaka czarowni­
ca, a narciarze też zadowoleni: po tak długich tęsk­
notach za śniegiem, bo co dzień spoglądało się na 
niebo, czy nadchodzi jakaś chmura, która zrzuci 
trochę śniegu i można będzie nareszcie podwiązać 
deski i halo — w świat!

Aż nareszcie doczekano się tej utęsknionej 
zimy!

Członkowie filii Birżańskiej, nie marnująa 
czasu, podpinają swoje deski i jazda do świetlicy: 
w czarodziejski sposób, jak mówią starzy.

Bo i nie po drodze jedzie się, a i nie przewala 
się w śniegu.

W dniu 25 lutego r. b. w filii odbył się od­
czyt p. Cimaszkiewicza na temat „Współżycie spo­
łeczne i towarzyskie".

Na odczyt członkowie przybyli w większości 
na nartach, a nawet i prelegent z dalekiej, bo od­
ległej o dobrych kilka dziesiątków kilometrów, 
Indry.

Po odczycie, w ładną gwiaździstą noc, przy 
blasku „cygańskiego słońca", zaproponowano urzą­
dzić wspólną wycieczkę na śniegu po ładnych go* 
rzystych okolicach Birży, co też, oczywiście, przy­
jęto oklaskami. (—icz—).

Roszony
W MIEJSCOWEJ ŚWIETLICY ZPM w dniu 

27 łutego zgromadziła się spora gromada członków 
dla wysłuchania odczytu p. B. Cimaszkiewicza na 
temat współżycia towarzyskiego i społecznego.

Ciekawy i bliski każdemu wątek odczytu po­
służył do pewnej wymiany zdań.

Na tropie harcerskim
OBCHÓD 80-LECIA URODZIN twórcy skau­

tingu lorda Baden • Powella w stolicy Łotwy od­
byt się w dniu 22 ub. m. Na uroczystości był o- 
becny przedstawiciel Prezydenta Państwa komen­
dant Zamku płkl. R. Bebris, który swego czasu 
sprawował urząd kierownika Daugawpilskiego o* 
kręgu skautowego.

Przemówienie na temat znaczenia idei skau­
tingu wygłosił przewodniczący ŁSCO gen. K. Gop- 
pars. Ponadto przemawiał naczelnik skautów T. 
Bałtpurviń*z, który wraz z obecnymi —  wzniósł na 
zakończenie okrzyk na cześć honorowego przewod­
niczącego ŁSCO — Prezydenta Państwa dr. K. Ul* 
manisa.

Do twórcy skautingu lorda Baden - Powella 
wystosowano depeszę. Należy nadmienić, że lord 
Baden - Poweli jest m .in. udekorowany łotewskim 
orderem Trzech Gwiazd pierwszego stopnia.

ŚWIĘCENIE 80 ROCZNICY URODZIN BA- 
DEN-POWELLA W DAUGAWPILSIU.Pohtdniowo- 
łatgalaki okręg ŁSCO 22 lutego, łącząc się z całym 
światem skautowym, uczcił 80 rocznicę urodzin ge­
nerała Baden - Powella, wielkiego wychowawcy i 
twórcy skautingu.

Akt zagaił jeden z członków Koła Przyjaciół tut. 
harcerstwa pułk. Dauksz, wnosząc okrzyk na cześć 
sędziwego jubilata oraz na część Wodza Narodu 
Łotewskiego dr. K. Ulmanfea.

Doskonały w formie i bogaty w treści referat 
o życiu i pracy B.-P. wypowiedział naczelnik tut. 
okręgu ŁSCO p. B. Kroll,

Następnie spożyto p>rzy wspólnym stole herbatkę,
<wu)

W

PRASA ŁOTEWSKA zamieszcza komunikat»
0 zdobyciu przez kobiecy zespót ping-pongo»i 
„Reduty" mistrzostwa Łotwy w tej konkutencjL 
Reprezentacja „Reduty" nie przegrała żadnem 
spotkania, pozostawiając poza sobą na drugim 
miejscu „Łatwijas Jaunatne", na trzecim — Mak 
kabi, i na czwartym — Hakoach.

Należy nadmienić, że do zwycięstwa „Reduty* 
w ping - pongu przyczyniły się w stopniu decy. 
dującym panie: Cawro i Weronika Wasilewska.

REDUTA — SPORT. KLUB „13". Spotkanie 
Z „18“ zakończyło się zasłużonym zwycięstwem 
Reduty. Początkowo gra chaotyczna i równo­
rzędna, lecz im bliżej do końca tym bardziej 
rysowuje się przewaga Reduty. Zaczyna ona ener>
giczniej atakować i spycha „13" coraz bardziej 4t 
defensywy,, ustalając wynik 85:28 (17:14) na swo< 
ją korzyść.

Łupem podzielili się: Fr. Krupczas 18 p., J,
Bugniusz 8 p ., W. Cawnia 7 p., Br, Karmazo 6 P»
1 W. Mierzwiński 2 p. (R-K)

REDUTA —-  „LAS". Mecz w klasie rezer­
wy Reduta — „LAS" zakończył się zwycięstwa* 
Polaków. Naogół drużyna Reduty grała na wazyst» 
kich liniach bez zarzutu, łatwo zwyciężając prze­
ciwnika w stosunku 35:19 (17:12).

Skład drużyny i zdobyte punkty: Fr. Krupczas 
18 p., N. Mackiewicz 10 p., W. Cawnia 4 p.. 
Krzyżanowski 2 p. i St. Zagórski 1 p. (R-K)

Z Chóru Maturzystów
UWADZE CZŁONKÓW CHÓRU MATURZY­

STÓW P. T. O. Kolejna próba członków Chór* 
Maturzystów odbędzie się w niedzielę, dn. 7-go 
marca b. r., o godz. l-szej w południe w Domu 
Polskim: tylko dla członkiń Chóru — sopranów I 
altów. Uprasza się usilnie o punktualne przyby­
cie na godz. 1-szą.

W a n d a  I h a a t o w i c z o w n a

Doszłam do wniosku, że człowiek, na­
wet najbardziej dorosły, nie wyzbywa się 
jednak wielu cech dziecinnych, które to 
cechy właśnie często są powodem, że się 
mówi o danym osobniku: „śmieszny" lub 
„dziwny".

Przyznaję, że to ostatnie określenie iry* 
tuje urnie szczególnie (z tą irytacją, oczy­
wiście, jestem śmieszna!), irytuje dlategô  
że, ile razy spotykałam się z tym słowem* 
zawsze wywołała je właściwie jakaś co­
dzienna słabostka, jakiś mały wypadeczek*

Ot np. ktoś komuś podał krzesło, a ten 
pierwszy „któś“ wolał stać, wtedy tea 
drugi, referując to zdarzenie, stwierdza? 
, jaki dziwny, nie usiadł" * . .

Naturalnie, chodzi tu może poprostu o 
niewłaściwe użycie słowa, o to, że mys'1 
podpowiedziała w danej chwili takie, a nia 
inne określenie — cała tragedia wywraca 
się na nice, gdy znowu ktoś trzeci pod* 
chwyci słowo „dziwny**, zmierzy jego 
ważność, porówna z błahością wypadku* 
który to słowo wywołał, i odezwie sîq< 
Wtedy się słyszy: „jaki on śmieszny!”...

Na jedno z tych określeń zasłużę, gd/i 
powiem, że, biorąc do ręki czy to „Jauna* 
kas Zinias** czy „IKC“, czy jakąś inn< 
gazetę — starannie unikam patrzenia na 
karty upstrzone nekrologami.

Przed otworzeniem gazety zawsze 
wzdycham pod nieznanym adresem, żebf 
dziś nie było nekrologów.

Ale są. Są zawsze.
I to po kilka lub kilkanaście. Można 

się do nich przyzwyczaić, można niby me 
widzieć, ale i tak się o nich wie.

Nie patrzę, a zawsze mam ochotę spój' 
irzeć na nie oczyma, które tych ludzi znałf«
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A. ANIK • N1KOJ9CZUK
Znaczenie pracy kształcącej, wychowawczej, 

formirscej człowieka nowego, obywatela — jest 
szczep .rie wielkie.

Jeżeli zatem zabawa przygotowuj* sucha do
Îracy, to majsterkowanie zaprawi* go w pracy 
t łjośrednio. I jeżeli czynność w zabawie po­

wierzona zuchowi powinna być wykonana doklad- 
jüe i sumiennie, to tym bardziej trzeba przestrze­
gać tego w pracy. Wpływa to na wyrobieni* poczu­
cia obowiązkowości, pilności, sumienności, a 
równocześnie daje sposobność i podnietę do ob­
serwacji i rozumowania nad warunkami dobrych 
wyników.

„Ręka to izótty zmytł dziecka".
Popęd do działania i chęć konstrukcyjna, która 

tkwi w zuchach, w majstrowaniu znajduje ujście: 
trzeba tylko wyrobić „smak" i wykształcić wolę.

Wszystkie przybory i przyrządy do gier i za* 
baw zuchowych, wszystkie ubiory i „akeesorja", 
ozdoby kącika, lub izby zuchowej, wszystkie „in­
strumenty" orkiestry zuchowej powinny być wyko­
nywane na zbiórkach.

Majsterkowanie nie zawsze odbywa się w izbie. 
Robienie młotów, siekier, maczug, przy aabawie w 
pierwotnych ludzi, odbywa się w takich warun­
kach, w jakich ongiś one były robione i środkami 
najbardziej prymitywnymi. Budowa linii telefo­
nicznej, przeciąganie drutów (szpagatu) winna od' 
bywać się też bezwzględnie na dworze. Budowa 
zaś wałów ziemnych, przy zbiórce powodziowej, 
obowiązkowo nad wodą. Robienie tych rzeczy mo­
że być wstępem do zabawy.

W lesie na wycieczce, lub na zbiórce w parku 
czy sadzie można budować gniazda bocianie, ga­
łęziowe drabiny i z „)jan“ (wiotkich gałązek), lub

0  nekrologach
oczyma, które zaraz zaczynają snuć trage­
dię i tego co odszedł i tych, co zostali.

To też nie patrzę. Nie chcę tragedyj.
Ale i tak wiem, że umarł ten i tamten 

Î ów. T tak przed oczyma, co niby nie pat- 
Tzą, defiluje to wszystko, co razem z tym 
człowiekiem, o którym mówi nekrolog — 
żyło, a co nagle przestało być ważne dla 
niego i innych. Jest w tym jakieś okru­
cieństwo, z którym nie można się pogodzić, 
ani do niego przyzwyczaić.

Nekrologi . .
Takie czarne, smutne wzmianki, że 

*marł, że osierocił.
Słowa zawsze te same, zda się, wyszar- 

gane i bez treści, a jednak w każdym 
nekrologu nabierają nowego, swoistego 
sensu.

Nekrologi . » .
Długie mówienie zatytułowane: „U 

Świeżej mogiły", „Wspomnienie pośmier­
tne" ete. Słowa jakieś dobre, życzliwe i ła­
godne, takie, które podkreślają, u jaskra­
wieją stratę.

Dla daleko stojących, obojętnych —  
wszygtko jedno, a najbliżsi, obok bólu, 
czują pewnie jednak zadowoleń , że są 
wzmianki, że jest czyjeś współczucie.

Może to trochę niesamowicie brzmi, ale 
przecież cłicê  się mieć na drogiej mogile 
jak najwięcej kwiatów, jak najwięcej 
Wieńców. I żeby było dużo ludzi i dużo 
słów o tvm eo odszedł, pomimo, że to 
pogłębia ból.

Nekrologi —
1 te podawane, dlatego, że „wvnada“ i 
„trzeba1*-

sznurowe, oraz szałaso 1 mosty indyjskie. (Oczy­
wiście wszystko za zezwoleniem właściciela).

W lesie ponadto układać i rozpalać watrę, lub 
obozowe ognisko, wynalazłszy przed tym do rozpa­
lania korę brzozową, szyszki sosnowe, smolny sęk 
lub korzeń, suche igliwie, lub suchy mech. Piec 
kartofle, smażyć słoninę na rożnie myśliwskim. 
Tam też zuchy zrobią siedzenia i parasole robin­
sonów.

Na zbiórce ptaszęcej, poza robieniem karmni­
ków i domków, można też strugać z drzewa, lub 
lepić z gliny ptaszki, malując je potem akwareliką. 
Na zbiórkach jesiennych układać można „czarowne 
kobierce" z liści opadłych, można też lepić z gliny 
owoce i grzyby różnego gatunku. Rzeczy ulepione 
wykorzystać należy potem do zabawy. Przy prze­
rabianiu "dożynek" dalsze zbiórki można połączyć 
z pleceniem warkoczy ze słomy na obicie drzwi 
Szbv, a potem na zszywanie z nich siedzeń turec­
kich, lub mat chińskich, albo też tarcz na cel do 
łuków, pantofli, „korobek", kobiałek, wazonów, 
słomianek. Z ciętej słomy można też fantazjować 
artystyczne abażury i „pająki", a ze słomy praso­
wanej: herby, godła, makatki. Na zbiórce zimowej 
robi się ze śniegu fortece, kule i sygnalizacyjne 
przybory do układania na śniegu. Choinkową zbiór­
kę winno poprzedzić robienie ozdób choinko­
wych, gwiazdy, szopki i kukiełek do niej. Zbiórkę 
przedstawieniową — robienie aktorów z waty.

W odtwarzaniu „Orląt" nadają się dobrze „pu­
ka wki" z papieru, a na głowy czaka trójkątne. 
Na takiej zbiórce można używać tajemniczych zna* 
ków porozumiewawczych, a także kołatek. Trzeba 
też zrobić koniecznie „zrtak bojowy".

Do defilad, poza „rydwanami", można też zro­
bić „skrzydła husarskie" z wiatraczków chorągiew-* 
kowych, a do przemarszów o zmroku — kaganki z 
butelek.

Dobrze jest zaprowadzić w gromadzie kubki z 
tykwy, które każdy zuch sam zrobi przed pierwszą 
wycieczką.

Majsterkowanie ponadto może być w ogrodzie 
szkolnym, gdzie zuchy upiększają klomby, robią

i takie, w których chodzi o wylanie przy 
okazji szczerych słów żalu nad cudzą 
stratą —

—łączą się ze sobą i pstrzą szpalty 
każdej gazety. Tchną urokiem cmentar- 
nym, nawiewającvm powagą, ciszącym 
uśmiechy. I budzą refleksje, omotane 
posmakiem kadzidła, popiołu i sypiącej 
się na trumnę świeżej ziemi.

Umarł Pan Wiścicki * • •
Sylwetka długa. Nastroszone „szla­

checkie" wąsy, jakieś marszałkowskie 
brwi, dobrotliwe oczy.

Wogóle postać typowego „szlachcica" na 
zagrodzie". Postać ileś dni temu jeszcze 
żywa.

Żywa i tak plastyczna, że, zda się, ot, 
porwałby się człek i biegł i szukał, żeby 
koniecznie odnaleźć i zobaczyć taką, jaką 
ma w pamięci, taką, jaka, choć niespoty- 
kana codzieó — gdzieś przecież była. I 
wiedziało się, że była.

A teraz nie ma.
Poprostu złożony wiekiem i chorobą 

spoczął sobie w wąskiej, długiej trumnie 
i zasypano go na cmentarzysku nie daleko 
domu, w którym żył, pracował i myślał.

I trzeba teraz ten dom wyobrazić bez 
Niego. Że nie wyjdzie, nie uśmiechnie się 
i nie powie: „Niech pani jeszcze nie wjy- 
jeżdża. Niech pani pogości w Wygodzie. 
No, niech Pani zostanie" . . .

Wygoda! Cudny ma łątek malowniczo 
udekorowany jeziorem, łaskami.

Byłam małą dziewczynką, uczennicą 
szkoły powszechnej, gdv pierwszy raz 
ujrzałam Wygodę.

Podziwiałam wtedy, pamiętam, nie tyl­
ko cudny sad i jezioro, ale i ład domu, w 
którym nie było matki i w którym ojciec 
wytwarzał atmofserę, w jakiej się czuło

Afó tropie zuchowym
ławeczki, altanki. Poprzedzić to może „konkura* 
na wzory. W sadzie zuchy też mogą sadzić drzew»* 
ka, lub bielić je; obcinać gałązki, zdejmować lisz­
ki Na podwórku ciekawym będzie układanie „chod­
ników". Mogą też zuchy pracować przy hodowli 
kwiatów, warzyw; przy obsłudze i opiece drobiu 1 
zwierząt domowych. Budowa, lub naprawa budki 
dla „psiapsia", wodopoju dla kaczek, gęsi, lub go­
łębi i robienie dla tych ostatnich gołębnika zawsze 
jest przyjmowane przez zuchów entuzjastyczni 
W tych warunkach często majsterkowanie połączo­
ne jest z dobrym uczynkiem.

Bodźcem i nagrodą tutaj są sprawności.
Uprawianie majsterkowania w gromadzie przy­

czynia się w znacznej mierze do ożywienia ducha 
gromady i jej większego dostosowania do życia.

Wszyscy wodzowie winni zdążać ku temu, ab^ 
każda praca była przesycona instynktem apołeca* 
nym.

Każdy zuch powinien przerastać drugiego przy­
kładem. Na jakim szczeblu zuchowym oni by ni« 
byli, coby nie robili, u każdego zawsze i wszędzie 
swojej „ja" winno być na ostatnim miejscu, zaś 
czołowe miejsce zajmować „gromada".

Najczęściej przy wszystkich pracach będziemy 
musieli obchodzić się bez specjalnych narzędzi* 
Nóż, nożyczki, młotek, gwoździe, igła z nicią oto 
narzędzia zucha, które wszędzie się znajdą. Do ko­
lorowania mogą służyć ołówki kolorowe, akwarelki  ̂
lub farby klejowe.

Najpotrzebniejszymi materiałami są: pręty lesz­
czynowe, kora topolowa, sosnowa, brzozowa, Błonia, 
szyszki, kasztany  ̂ żołędzie, dynie, butelki, koiflri* 
szpulki, różnej wielkości i kształtów, blaszane i tek­
turowe pudełka, pióra gęsie i kurze, kamienie* 
glina, kit, drut, szpagat, papier, tektura, cynfolia, 
dykta i materiał drzewny. Zapasy tego muszą 
być nagromadzone w „skarbcu" każdej gromady.

W GDAŃSKU zorganizowany został polski 
harcerski hufiec morski. Na terenie W. M. Gdań­
ska istnieją autonomiczne Chorągwie Harcerek I 
Harcerzy, wchodzących w skład Związku Harce­
rstwa Polskiego

solidarność, dyscyplinę i jakąś szorstką 
miłość.

Wtedy, w tamtym domu, żyły nadzieje, 
żył optymizm. Chodząc po pokojach, w 
których podłoga zlekka skrzypiała, wie* 
rzyłam, że prędko stanie nowy dom, któ­
rego plan Pan Wiścicki rozpościerał nie­
raz, przyglądając mu się uważnie. Bp b jł  
to jednocześnie plan Jego przyszłości* 
Zbudować nowy dom! Dobry, mocny dom!

Dom, do którego chętnie wracałyby Je­
go rozrzucone po świecie dzieci. Dom, 
który byłby nie tylko miły, ale i trwały*

I pewnie rok po roku — wraz z odkła­
daniem planu — robak zwątpienia pod­
gryzał optymizm i różową przyszłość, któ­
rą rujnowała od jednego zamachu trudna 
sytuacja materialna. No, i otaczający wie­
dzą tylko, że dom nie stanął, a Zmarły 
uniósł ze sobą codzienne zwątpienia i dzień 
po dniu gaszone nadzieje, i dzień po dniu 
rosnące bóle, że domu nie będzie.

Jego już nie ma. Mają teraz inną treść 
lasy i łąki Wygody. Inną wymowę posia­
da stare domostwo, kryjące gdzieś w za­
kamarkach przyczajony plan nowego do­
mu, w który wpatrywały się zmęczono 
oczy, te oczy, co już nic nie wypatrują 
i niczego się nie spodziewają.

Inną ma. teraz treść W y g o d a .
Jakże ją sobie wyobrazić bez tej 'wy­

niosłej, opartej na lasce, postaci, jak dać 
sobie radę z tłoczącymi się zewsząd 
wspomnieniami. . .

Każda myśl o Wygodzie zaczyna się u 
mogiły na miejskim cmentarzu...

I żadne słowa tu nic nie pomogą. I 
wszystkie słowa będą wiedziały jedno:,że 
ziemia zamknęła się nad siwą głową wła­
ściciela Wygody. —

Daugawpils, w lutym 1937 r.
W. Ihnatowiczówna
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Nasze porady i odpowiedzi
A. Łozynko — Ciruli. O przesłanych 

pieniądzach musi Pan zasięgnąć informacji 
w tym Biurze Pracy (kantorze), za pośred­
nictwem którego Pan pieniądze przekazał. 
Jeśli córkę swą chce Pan tu sprowadzić na 
pracę, to należy przede wszystkim znaleźć 
dla niej gospodarza, który ma się udać do 
Biura Pracy i tam załatwić potrzebne for­
malności.

B. Szymaniak — Cena* Odpowiedzi 
naszej nie zrozumiał Pan dla tego, że od­
powiedź ta dotyczy p. Murzicża, a nie Pa­
lta. By sprołongować paszport, może go 
Pan wysłać pocztą do Konsulatu Polskiego 
(Riga, Medniëku iela 6-b), dołączając na 
odpowiedź Ls 0,50.

Za dziecko w przytułku trzeba płacić. 
feaLi się Znajdzie Ktoś, ktoby życzył wziąć 
to dziecko do siebie na zawsze — oddać i 
wziąć można niezależnie od obywatelstwa 
tego dziecka.

I. Wiłkojc — Lielrenda. Ogłoszeniê  o 
J. Litwinie Zamieszczamy. Prosimy powia­
domić nas z jakich przedmiotów potrrebu- 
je Pan pod ręczników naukowych. Po 
otrzymania odpowiedzi powiadomimy o 
cenie.

—- A, Olechno — Kioczf. O tym, czy 
matka Pana będzie miała prawo do stałych 
świadczeń socjalnych można będzie sądzić 
tylko wtedy, gdy, po wyjściu ze szpitala, 
zostanie zbadana przez komisję lekarską* 
która ustali czy i ile postradała na zdro­
wiu i możności pracy. O warunkach pracy 
I zarobku na rok bieżący powiadomimy 
w najbliższym numerze. W sprawie sio­
stry Pana —- patrz wyżej: odpowiedź dla 
p. Łozynko.

P. Maznro — Durbe. List Pana otrzy­
maliśmy pocztą. Gospodarz Pana w Re­
dakcji nie był i nic nie wpłacił. Numer 
okazowy jak również pocztówkę z warun­
kami opłaty posłaliśmy Panu.

E. Halecki. Kto samowolnie przekro­
czył granicę, nie może zawrzeć kontraktu 
e gospodarzem, a bez kontraktu — nie 
może pozostać w Łotwie. W sprawie wy­
stawienia paszportu musi Pan natychmiast 
udać się do Konsulatu Polskiego w Rydze 
lub w Dauirawpilsie.

K. Timofiejew — Wentspils. Jeśli w 
związku z pracą Pana postradał Pan zdro­
wie i stracił choćby pewną c/ęść zdolności 
Ho pracy — przysługują Panu te same pra­
wa, jak î robotnikom łotewskim, t. j. od­
szkodowanie w tej lub innej postaci. O 
wyznaczenie Pana na komisję lekarską, 
która ma zadecydować czy i ile utraci! 
Pan zdolności do pracy, musi się Pan 
zwrócić do Ministerstwa Opieki Społecz­
nej (Labklaiibas Ministrija) beznośrednio 
lub za pośrednictwem Konsulatu Pol­
skiego.

li, Łabnć — Dzirciems. W roku bie­
żącym w sezonie letnim wynagrodzenie

robotnika wynosi Łs 24.—, a robotnicy 
— 20, w zimowym zaś — 18 i 17. Na resztę 
pytań znajdzie Pan odpowiedzi w tym nu­
merze „Naszego Życia , jak również w 
Nr. 113. .

J. P. Sprawa kursów dramatycznych i 
dokształcających tutaj nie jest taka łatwa 
i prosta, jak Panu się wydaje. Zależy ona 
przede wszystkim od tego, o jakie Panu 
kursy chodzi. Jeżeli łotewskie, to, oczy­
wiście, w Rydze istnieje ich cały szereg.
Jeśli zaś chodzi o polskie; to specjalnych 
:ursów tego rodzaju nie ma. JMógłby je 

Pan zastąpić przez prace w ryskim „Teat­
rze Polskim", jeżeli chodzi o śpiew — w

chórze polskim (w Rydze lub w Daugj* 
pilsie), jeśli chodzi o dokształcenie! 
można je w zakresie szkoły podstawowi 
zdobyć w polskiej wieczorowej szk® 
podstawowej lub dokształcającej w Ryd% 

W Polsce w tych sprawach może gj. 
Pan zwrócić do Światowego Z Wiązka P& 
laków z Zagranicy, który Panu udzi$ 
odpowiednich rad i wskazówek.

Książki do czytania i częściowo do ot 
uki może Pan otrzymać w każdej polsktó 
bibliotece zarówno w Rydze (biblioteki 
„Oświaty") jak i W Daugawpilsie (biblio, 
teka Związku Polskiej Młodzieży M 
„Harfy41).

Następny numer „NASZEGO ŹYCIA“ poświęcamy 
polskim robotnikom rolnym

.

Ostatnie wiadomości
JESZCZE JEDNA OFIARA WŁASNEJ 

NAIWNOŚCI 
Uprzedzaliśmy już niejednokrotnie 

polskie robotnice î  robotników, ażeby za­
chowywali najdalej idącą ostrożność przy 
zawieraniu znajomości z obcymi, napotka­
nymi czy to na wsi, czy też tym bardziej 
w mieście ludźmi.

Ale — jak widać - -  nie wszyscy zwró-

JAN LITWIN, robotnik rolny, przeby­
wający w Łotwie od 1934 r., a pochodzą­
cy z pow. Świeńciańskiego jest USILNIE 
PROSZONY O PODANIE DO REDAKCJI 
SWEGO ADRESU.

Matka i rodzina niepokoją się.#
Kto z kolegów lub koleżanek wie adres 

*— prosimy podać.

Pamiętajcie o tym,
ze

wyjeżdżając z Łotwy
należy

powiadomić „Nasze Życie1*
o przerwaniu prenumeraty (już więcej me 
mogę pisma otrzymywać, ponieważ wyjeż- 
dżam z Łotwy)
lub o zmianie adresu (proszę o przesyłanie 
mi pisma „Nasze Źyciew do Polski pod 
adresem iak im a takim.*..)

ciii uwagę na te nasze uprzedzenia.
Albo może nie czytają wogóle „Naszegf 

Życia”?
Bo oto, jak donosi prasa łotewska, je| 

na z polskich robotnic, po przybyciu. 
Rygi, zaznajomiła się (gdzie? na ulic™ 
z jakimś nieznanym jej poprzednio 
czyzną, pospacerowała z nim po mieścij 
i . i poszła sobie do niego . . , w odwi* 
dżiny.

Tam przedstawiono jej innego pana k 
wykradziono portmonetkę, zawierającą 39 
łatów ciężko zapracowanego zarobku, a

Potem skandal, wielki lament, policja « 
przyłapanie złodziejów.

A poco to wszystko?
Gdzie, jeśli już nie honor, to wstyd?
Czyżbyście po to tutaj przyjechały?

Stary Bartłomiej
PUNKT SANITARNY W TURMONTACttJ 

celu niesienia pomocy robotnikom rolnym, 
diającym na roboty sezonowe do Łotwy, 0Bł 
Wileński PCK zorganizował przy wydatnej PJJ 
cy Wileńskiego Urzędu Wojewódzkiego n* 
granicznej w Turmoncie punkt «anîtarny, 
posiada 11 wagonów przeznaczonych na 0°* 
dla robotników ora* t wagon, w którym 
się laboratorium.

Wagony na ten cel przeznaczyła . n a  
PKP w Wilnie. W roku 1936 punkt saai&g» 
dzielił noclegów 10.019 robotnikom, w 125 
padkach udzielono porad ambulatoryjny» 
dożywiano 824 osoby, wydając po 1 kg. 
po 1 litrze mleka na osobę. Poza tym 
nictwo punktu udziela wszelkich porad o ctt 
terze ogólnym ora* ułatwia robotnikom otT>üj 
nie zniżek kolejowych, Jak i biletów krMJ*g 
dla tych robotników, którzy * Jakichkolwiek ww 
dów nie są w stanie kupió biletów.

DytfM
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Higiena sadów owocowych
0<ł kilku lał omawiamy w „Tygodniku 

Rolniczym11 sposoby i środki zwalczania 
chorób i szkodników, występujących w 
gadzie owocowym. Podkreślamy niezmier­
ną doniosłość tej walki, szczególnie w 
okresie wczesnej wiosny, gdy drzewa są 
Bezlistne i pączki jeszcze nie nabrzmiały. 
Drzewa pozbawione zielonej szaty pozwa> 
łają na stosowanie o wiele silniejszych 
środków owadobójczych, bez obawy u- 
Bzkodzenia samych roślin. Za pomocą 
środków owadobójczych łatwo i skutecznie 
niszczy się zimą i na przedwiośniu te 
szkodniki, które zimują w postaci jaj na 
pniu, lub gałązkach, jak również w posta­
ci larw i dojrzałych owadów, które szuka­
ją schronienia na zimę w szczelinach kory.

W okresie wczesnej wiosny Stosujemy 
pierwsze opryskiwanie, zależnie od stanu 
pogody, w końcu lutego, lub w początkach 
marca preparatem chemicznym, tak zwaną 
karboliną sadowniczą. Mniej więcej . na 
parę tygodni przed zraszaniem drzew kar- 
boliną należy pnie grusz i jabłoni staran­
nie oskrobać i wybielić wapnem. Najlepiej 
zabieg ten wykonywać zapomocą opryski, 
wacza, używając do tej roboty wylotu, 
czyli dyszy, o większym otworze i wybie­
lić całe drzewo owocowe wraz z koroną. 
Skrobanie i bielenie drzew można rozpo­
cząć, jak tylko słońce przygrzeje i mamy 
dnie bezmroźne, a w dwa tygodnie potem 
zrosić drzewa karboliną sadowniczą.

Korbolinę zależnie od jej koncentracji 
używa się przeważnie w roztworze z wodą. 
Woda powinna być możliwie miękka. Naj­
lepiej nadaje się do tego celu woda de­
szczowa, lub rzeczna. Przed użyciem, kar- 
bolinę należy dokładnie wymieszać i po- 

v woli wlewać do letniej, poprzednio od­
mierzonej ilości wody, stale mieszając 
płyn. Otrzymana mieszanina winna two­
rzyć emulsję, która_ posiada jednolitą

uschniętych i zbrunatniałych owoców, tak 
zwanych mumij, i nie sprzątnięto opadłego 
listowia, to trzeba przystąpić do tej roboty 
na wiosnę, jak tylko śniegi stopnieją. Na 
obumarłych zeszłorocznych liściach zimu­
je czarny grzybek owocowy, którego za­
rodniki, roznoszone przez wiatr i owady, 
dostają się na wiosnę na młode listki grusz 
i., jabłoni, dając początek ciemnym pla­
mom, które występują na liściach i owo* 
cach. Szczególnie cierpią z powodu czar­
nego grzybka gruszki, których owoc w 
miejscach czarnych plam pęka dość głębo­
ko. Popękane gruszki łatwo gniją i źle 
się przechowują. Na ogól biorąc, drzewa 
silme opanowane czarnym grzybkiem dają 
mniejszy plon, o wątpliwej wartości han­
dlowej. Przeciw czarnemu grzybkowi 
stosujemy zraszanie cieczą bordoską, lub 
kalifornijską.

Ciecz bordoską przyrządzamy sami,ciecz 
kalifornijską możemy dostać w handlu, 
jako gotowy preparat. Obie ciecze są
Jednakowo skuteczne, zraszanie cieczą 
tordoską wypada jednak dużo taniej. Przy 

opryskiwaniucieczą bordoską dodajemydo 
gotowego już płynu odpowiednią ilość zie 
leni paryskiej, którą stosuje się przeciw 
owadom; w ten sposób przygotowana 
ciecz jest jednocześnie środkiem grzybo i 
owadobójczym. Zraszamy drzewa cieczą 
bordoską pierwszy raz, jak tylko pękną 
pączki i wysuną się z nich koniuszki mło­
dych listków, drugi raz zraszamy po opad­
nięciu płatków kwiatowych (nigdy pod­
czas kwitnienia) i trzeci raz, gdy owoc 
osiąga wielkość orzecha laskowego.

Do wszystkich trzech zraszań używa­

my 1%-wej cieczy bordoskiej, Przyrzą­
dzamy ciecz bordoską w następujący »po* 
sób: na 100 litrów wody bierzemy 1 kilo* 
gram siarczanu miedzi (siny kamień) i II 
kilogram świeżego niegaszonego wapna* 
W jednym glinianym naczyniu rozpuszcza* 
my siarczan miedzi, w drugim gasimy wap- 
uo. Otrzymane mleko wapienne, wlewamy 
do poprzednio przygotowanej beczki a 
50-ciu litrami wody; następnie do tejż* 
beczki stale mieszając płyn wlewamy po* 
woli roztwór siarczanu miedzi i dopełnia# 
my beczkę wodą do stu litrów. Ciecz bor* 
doską należy używać zaraz po przyrządzę* 
niu, sprawdziwszy poprzednio tylko jet 
kwasowość; możemy do tego celt? użyC 
czystego żelaznego noża, zanurzając go na 
parę minut w cieczy, jeżeli po 5-ciu mi nu* 
tach od zanurzenia na nożu tworzy sie 
osad to znaczy, że ciecz jest za kwaśna t 
trzeba do niej dodać trochę wapna. Zbyt 
kwaśna ciecz może popalić liście.

Chcąc mieć dobre i zdrowe owoce, mu* 
simy sad zraszać co roku, stosując naj« 
mniej trzy opryskiwania: I-sze karboliną 
sadowniczą na przedwiośniu, II-gie 1%-wą 
cieczą bordoską z zielenią paryską zaraz

Eo opadnięciu płatków kwiatowych ł 
fl-cie również 1%-wą cieczą bordoską % 

zielenią paryską, gdy owoce osięgły wiel­
kość orzecha łasicowego. Prócz zraszań 
trzeba pamiętać o zakładaniu we właści­
wym cząsie opasek łownych przeciw 
szkodnikom, powodującym robaczenie 
jabłek i opaselc lepowych, przeciw sami* 
com piędzika przedzimka. Piędzik prze-* 
dzimek w naszych stronach szczególnie 
daje się we znalci.

Na ogół biorąc, wszelkie zabiegi stoso­
wane w ogrodzie przeciw szkodnikom i 
chorobom trzeba traktować przede wszyst­
kim, jako środki zapobiegawcze i w mrarę 
możności nie dopuszczać do masowego po* 
jawu szkodników. Tyg. Robi,

Kilka uwag o nawożeniu owsa
Owies niedozna je zwykle należytej

jasno-szarą barwę. W wypadkach prze- „opieki ze strony rolnika. Przychodzi on
i mrożenia karbol i ny i zgęstnienia; płynu 
stawiamy ją na przeciąg jednej doby w 
ciepłym lokalu w pobliżu pieca, starając 
się mieszać zawartość jak najczęściej. Gdy 
chodzi o pospiech, możemy blaszankę z 
karboliną wstawić na kilka godzin do 
wrzącej wody i mieszać aż ido chwili, gdy 
karbolina osiągnie jednolitą płynność, a 
po wyjęciu z gorącej wody mieszać,' aż do 
zupełnego Ostudzenia.

Samo opryskiwanie karboliną należy 
wykonywać w dnie pogodne i bezmroźne 
tak, by ciecz przed nastąpieniem nocnych 
przymrozków zdążyła obeschnąć. Niepo 
żądanedzialanie mrozu polega na oddziela 
niu się olejków od wody, które szkodliwie 
wpływają na drzewo. Zraszanie karboliną 
stosujemy tylko w okresie wczesnej wios­
ny, gdy pączki liściowe jeszcze nie nab­
rzmiały. W ynik zraszania zależy w dużej 
mierze od wykonania. Tylko staranne i 
umiejętne zraszanie osiąga pożądane re­
zultaty. Drzewa należy spryskiwać kar- 
boliną równomiernie i obficie, tak, by 
ciecz spływała po pniu i gałęziach.

Jeśli na jesieni nie usunięto z drzew

bardzo często w stanowiskach oddalonych 
od 'obornika, wyczerpanych już z pokar- 
móyr roślinnych, a nawożenie pomocnicze 
Otrzymuje rzadko. Nic też deiwnego, że 
plony owsa są przeważnie niskie, chociaż 
mogłyby być większe.

Stare przysłowie mówi, że „jak owies 
obrodzi, to pszenica czapką mu się ukłoni". 
Przyznać trzeba, że przy?*iwie to nie kła­
mie. Za lepsze Stanowisko w płodozmianie 
i za obfite nawożenie jest owies bardzo 
wdzięczny, gdyż dzięki dobrze rozwinięte­
mu systemowi korzeniowemu i dużej zdol­
ności pobierania pokarmów z gleby, potra­
fi on.nietylkp dać sobie radę w stanowisku 
słabszym, ale też wykorzystać nawożenie 
pomocnicze, jak mało która roślina.

Przy nawożeniu owsa- wchodzi ty grę 
głównie nawożenie azotowo - fosforowe, 
gdyż posiada on znaczną zdolność pobie­
rania potasu nawet ze związków trudno 
przyswajalnych.

Nawożenie owsa opłaca się nawet po 
okopowych i wtedy otrzymu je on 200—250 
kg. supertomasyny azotnikowanej, lub 
100—130 kg azotniaku 21% i 100—120 kg

supertomasyny 30%. Owies wykorzystuje 
azotniak znakomicie. Nawóz ten dziafa 
wolno, ale przez czas dłuższy i nie powo- 

. duje wybujania w słomę i wylęgania. Jeśli 
jeszcze dodamy owsowi fosforu, wtedy słot 
ma będzie bardziej sztywna i odporna na 
wylęganie, a ziarno lepiej wykształcone. 
O nawożeniu fosforowym trzeba pamiętać 
zwłaszcza w tych wypadkach, kie(Jy wsie­
wamy w owies koniczynę, wymagającą 
dużych ilości fosforu.

Po zbożach dawki nawozów powinny 
być nieco większe, niż po okopowych, gdyż 
siła nawozowa gleby jest w tym wypadku 
mniejsza. Daje się wtedy na 1 ha do 300 
kg supertomasyny azotniakowanej lub’ 
150 kg azotniaku 21% i 120 kg supertoma­
syny 30%, stosując nawozy na. 3—4 dni 
przed siewem ziarna.

Jeśli owies przychodzi po motylkowych, 
wtedy wystarczy dać 100 kg azoniaku 21% 
i; tyleż supertomasyny 30%.

_ Ponieważ owies wymaga wilgoci naj­
więcej ze wszystkich zbóż, trzeba siać go 
na orce jesiennej, gdyż wiosenna orka 
przesusza rolę. Należy również rzucić 
ziarno w ziemię jak najwcześniej, gdyż 
siewy wczesne plonują zwykle najlepiej.
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Co zzj trawie piszczy

9VZarty“ na ostatniej stronie.•i
• Na granicy trzech krajów, w pobliżu Aachen, 

dzieją się rzeczy zgoła dziwne, jak o tym świad­
czy historia, którą tu opowiem. Znajdują się tam 
mianowicie farmy, uprawiające na wielką skalę 
hodowlę kur. Tereny tych farm znajdują się czę­
ściowo ha terytorium niemieckim, częściowo na 
holenderskim. Niektóre z nich są tak urządzone, 
te kury biegają i odżywiają się na ziemi niemiec­
kiej, a kurniki, gdzie składają jaja, znajdują się po 
stronie holenderskiej.

Tu następuje dziwactwo kur. Wydawałoby 
Blę, że normalnie takie kury mogłyby składać jedno 
do dwóch jajek dziennie, na sztukę. Tymczasem 
acudowne" te kury składały do pięcia sztuk jaj.

Talenty te zadziwiły urzędników celnych, któ­
rzy — nieufni, jak każdy celnik —  poczęli podej­
rzliwie traktować te rekordowe wyczyny, śledzt­
wo wykazało, że Holendrzy podkładali. , .  swym 
kurom w Niemczech jajka holenderskie, unikając 
w ten sposób płacenia cła.

' „Cudowne" kury holenderskie zakończyły swą 
radosną twórczość.

* # *
Oto wyjęty przykładzik polityki przemysłu wo­

jennego:
Fabryka samolotów w Birmingham (Anglia) 

wyprodukowała porcję wojennych aparatów i —  
nie ma nabywców. Więc wysyła trochę agentów 
do Niemiec, agenci zaczynają tam robić szum:

—  Nasza birminghamska fabryka otrzymała ko­
losalne zamówienia w Sowietach, oto dane za ostat­
nie pół roku, widzicie ileśmy wyprodukowali. . »

Niemcy drapią się w głowę | — potargowawszy 
się należycie —  kupują taką samą ilość samolotów, 
jak domniemane Sowiety. Fabryka opuściła ceny 
do minimum tak, że nic nie zarobiła, albo nawet 
trochę straciła. Ale dalszy ciąg jest zato łat­
wiejszy. , ' , .,

' Agend pędzą do Moskwy i nic nie mówią tylko 
pokazują akta sprzedaży. Bolszewicy wyrywają 
sobie wfosy: .

—- Wot swołoczi! Niczewo nie podiełajesz, na- 
do i nam pokupat" . : .  /  <

- Fabryka była tego tak pewna,, że już przygoto- 
.wala nową porcję samolotów. Sowiety targują się, 
oszukują, wreszcie nabywają'równą ilość aparatów, 
có. Niemcy, po równie marnej cenie. Fabryka 
znów nie zarobiłai ani grosza.
' Teras za to szykuje się żniwo. Dokumenty o 
sprzedaży dostarcza się angielskiej prasie. Ta 

.robi wrzask: cały świat się zbroi, a tylko my zo­
stajemy w tyle !_ To skandal, by nasze lotnictwo 
było gorzej zaopatrzone od niemieckiego i sowiec­
k iego!4

Rząd angielski, przyparty do muru, daje zamó­
wienie fabryce w Birmingham na dwa razy więk­
szą ilość samolotów n iż’Nieme y i  Sowiety razem. 
Fabryka wali cenę zawrotną, taką, która jej zwró­
ci wszystkie straty i roczne braki zysków z tamtych 

.trahzakcyj. Cena zostaje przyjęta. Fabryka'robi 

. kokosy. ; | *
Oczywiście, fabryka zrobi co należy, by Niem­

cy., i Sowiety dowiedziały się o rekordowym zamó­
wieniu rządu angielskiego. . .

No i kombinacja puszczona w kółko już nie 
sianie.

*  * i
Pewien wielki amerykański dziennik zamieścił 

przed kilku tygodniami następujące ogłoszenie:
Proszę m! przysłać jednego dolara, Harold 

Wiliami, 12 Avenue Nr. 3$. ,
„Bzdura - -  pomyślał każdy, przeczytawszy to 

ogłoszenie —  facet chce dolara I ja mam mu go 
przysyłać? Mowy nie ma. Oszustwo 1“.

Następnego dnia ukazało się w tym samym pla­
mie drugie ogłoszenie, w tonie już bardziej rozka­
zującym:

„Przyślijcie natychmiast Jednego dolara !"
Trzeciego dnia otrzymał Harold Wiliama 370 

przekazów pocztowych po jednym dolarze. Nie- 
wątpliwie wysyłający przesłali pieniądze z cieka­
wości, co będzie dalej. Ostatecznie dolar nie jest 
zbyt wielkim kapitałem.

Na to ukazało się następnego jjnîa nowe ogło­
szenia tej treści*

„Uwaga. Przyjmuję dolary tylko do 18 
b. m.J«
Na to zaczęli ludzie śnić fantastyczne domys­

ły. — „To musi być filantrop — mówiono —  który 
każdemu, kto przyśle mu dolara, odwdzięczy się 
kosztownym podarkiem", albo: „To jest genitalny 
przedsiębiorca, który dzięki tej jednodolarowej 
subskrypcji założy ogromny interes, na którym bę­
dzie można zarobić miliony".

Poczta przyniosła Wiliamsowi tym razem 7685 
dolarów,

•Ukazało się wreszcie ostatnie ogłoszenie:
—  Pozostają wam już tylko dwa dni | Po. 

tem dolary nie będą pod żadnym warunkiem 
przyjmowanej 

Teraz wybuchło w mieście ooś w rodzaju ma­
sowego obłędu. Publiczność atakowała urzędy 
pocztowe, które musiały wzmocnić swą ochronę 
policyjną, by utrzymać porządek.

Wiliams otrzymał w ciągu dwóch dni około
800.000 dolarów.

Z tymi pieniędzmi wyjechał on do Honolulu*, 
gdzie kupił sobie piękną posiadłość i zamierza w 
spokoju przeżyć resztę życia.

Kilka tysięcy „dolarowiczów® wniosło przeciw 
niemu skargę do sądu. Skargi te zostały odrzuco­
ne. „Williams nie jest żadnym oszustem" —  za­
wyrokował sąd. „Prosił jedynie o przysłanie do­
lara, ale nikomu niczego nie obiecywał. To, że 
trzysta tysięcy obywateli, pod wpływem jakichś 
fantastycznych iluzyj, posłało mu te pieniądze i 
tłoczyło się w urzędach pocztowych, to wyłącznie 
ich sprawa. Mogli tego nie robić".

* * *
«— Co oznacza ten dziwny przyrząd przy tym 

nowym samochodzie?
• —  To jest ostatnia nowość. Aparat ten wska­
zuje ile rat trzeba jeszcze zapłacić.

* * *
— Jesteście oskarżeni o to, że w ciągu jednej 

nocy dwukrotnie włamaliście się do sklepu z obu­
wiem . . .
1 — Ukradłem tylko raz panie sędzio. Za dru­

gim razem miałem te ukradzione buciki zamienić*
* * *

Kazio miał przybyć z żoną na miły wieczór
towarzyski do znajomych, jednakże przybył osta­
tecznie sam. Gospodyni informuje się dlaczego 
niema pani,

Kazio wyjaśnia: „Mieliśmy przyjść oboje, ale 
ponieważ okazało się wczoraj, że nowa służąca nie 
budzi dostatecznego zaufania, więc jedno z nas 
musiało zostać w domu. Wobec tego ciągnęliśmy 
losy. . .

—— I pan wygrał?
— Nie. Przegrałem » » •
/ # *  #
S z e f :  —  Gdzie Jest kasjert 

, U r z ę d n i k ; —- Poszedł na wyścigi, panią 
szefie!

; S z e f :  — Jakto, podczas urzędowania, to nie­
słychane ! ! !

Urzędni k:  — Tak, panie szefie, ale byt to 
Już jedyny ratunek, aby uzdrowić stan naszej 
kasy! r-

* «  #
Pegaz dziś się na mnie dąsa 
i beze mnie zwiał w zaświaty, 
jestem sama i roztrząsam 
świata, tego problematy — 
uwikłałam się w'oploty 
schóiastycznych wątpliwości : 
czy miłuje cię z głupoty, 
czy głupieję od miłości.

* * *
Zuzia, młoda małżonka, zwraca się z płaczem 

do męża:
—-  Ty tak zawsze.*. Wszystkoś mi obiecywał 

przed ślubem. . .
—- Co ci obiecywałem? t 
—- Wszystko. .  t Ze cały lwiąt będzie leżał U 

mych stóp. .e
—- A. co,; nie leży?

*  *  *
*— Gdybym panią teraz pocałował, to s&pewne 

zawoła pani mamusię?
—• Czy zamierza pan całować i  mamusię?

sjtśtęm —, l-s Ola f
V W IMMS/.EWSKI.

# * *
fewna gazeta amerykańska ogłosiła ktmw, 

p. t. „Jaka rzecz na świecie jest najpiekaUuSj 
Za najlepszą Odpowiedź wyznaczono wysoka ^ 
£rodę. ®

Nagrodę tę zdobyła następująca odpowfedi:
—  Najpiękniejszą rzeczą na święcie byty. 

zobaczyć człowieka, który przenosi swoją f 
wą przez rwącą rzekę i nie wpadnie mu do ftjjB 
by ją Wrzucić do Wody.

* * *
—  Czytałem pańską powleóć...
— Ostatnią?
—  Miejmy nadzieję . . .

# * *
— Jaka jest największa siła wodna świata*-;
—  Łzy pięknej kobiety.

* * *
Pani Malwina krzyczy na służącą:
—  Niech no Mania napali w piecu, bo & 

niemożliwie zimno.
•— Węgla nie ma.
— Co znaczy nie ma? To nie mogła mi 1  

rysia wcześniej o tym powiedzieć?
—  Wcześniej to węgiel był.

* * *
Sab inka Pulwery zator przyjmuje w swoim' j| 

koju gościa.
W pewnym momencie wpada starsza pani Ptf 

weryzator i już od progu woła:
—  Wszystko widziałam, wszystko -,.. Pan nt 

całowałeś moją córkę. Czy pan wie, co porôme} 
po tem zrobić prawdziwy mężczyzna?

Młody Morełenbaum wstaje z kanapy;
—  Wiem, wiem, wszystko »ię zrobi, tytko niiri 

pani już idzie. - ,
*  *  *

Jasio otrzymał Ust, w którym było tylko jeàj 
słowo: „Łajdak".

—  Zdarzało mi się już —  mówi Jasio uśafti 
chając się —  że otrzymywałem listy bez podpaś 
ale sam podpis bez listu przysłano mi po raz pi<$ 
wszy.

# * *
— Czytałam w gazecie, że kobieta wypowbt  ̂

przeciętnie dziennie około 10.000 słów,. ;
— Zawsze twierdziłem, że ty jesteś ponad prit 

ciętność. . .

Nasi najmilsi.1
l o g ik a  J|

W szkole nauczyciel pyta małego Boholà I 
liczbę mieszkańców miasteczka, w którem miesi* 
Wywołany namyśla się przez chwilę, wreszcie «4 
powiada: . ’

—  Nasze miasteczko Jest bardzo małe l f i  
. siada tylko około osiemdziesiąt procent mlentoi
ców,

SŁUSZNE PYTANIE 
Dzieci są pierwszy raz w szkole. Gdy n«wlj* 

ciel zrobił spis nazwisk, stawia pytanie, czy jew*| 
ktoś chciałby może coś wiedzieć. Z ostatniej hw 
podnosi się ręka:

— Panie profesorze, chciałbym wiedzieć kW 
właściwie są wakacje?

DOBRE ZAJĘCIE 
Pawełek nic się nie uczy. Jego ojciec py*4 **
— Co ty właściwie robisz w szkole?
—» Ja? czekam ai się nauka skończył J

MA RACJĘ 
Nauczyciel: Dziecko, żebyś ty wioi*M 

setną część z tego, co ja wiemł y
Uczeń: —  Panie profesorze, to nie wtok*" 

tlę Już trzydzieści lat Jest w tej samej kład* |

tującyen pr
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